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W dziewiątą rocznicą wyzwolenia Warszawy 

O f e n s y w a , K t o r a 
przyniosła wolność 
WY B U C H Ł A — jak na- Hit lerowski garnizon o - zwycięskie sztandary na 

gły strzał. W ciszę garnięty został pop łochem, murach Berlina, 
nadwiślańskich ziem Korzystając z tego żo łn ie -

w d a r ł się a r t y l e r y j s k i h u - r ze ' p o l s c y 2 i 6 d y w i z j i (Dokończenie na.sir. 8-mej) 
ragan, mroki styczniowej przeszli z p r a w e g o brzegu 
nocy przeorały błyski ka- W i s ł y i wdarl i się do m i a - 1 

tiusz. sta. 
Ofensywa rozpoczęta. 
W tych pamiętnych 

dniach p o ł o w y stycznia 
1945\roku serca Po laków 
zapłonęły ożywczym c i e -
płem nadziei i radości . 
Promiènie wo lnośc i zaś-
wiec i ły nad u m ę c z o n y m i 
miastami i wsiami central -
ne j Polski. 

Z przyczółka przy u j -
ściu Pilicy, utrzymanego 
przez oddziały radzieckie 
w lec ie 44 roku kosztem 
wie lk ie j i lości krwi , p o -
płynęła wie lka rzeka sza-
ro - z i e 1 on y eh m u n d u r ó w , 
rozp ływająca się ' w dz ie -
siątki o d n ó g — na Kielce 
i W a r s z a w ę , ś ląsk i Kra-
k ó w , Bydgoszcz i Poznań. 
Ludność polska, z entu-
z jazmem witała żołnierzy 
I Armii W o j s k Polskich 
w a l c z ą c y c h u b o k u ; r a d z i e -
ckich p u ł k ó w w-.tej, .histo-
rycznej o fensywie . 

Radzieckie k o l u m n y 
pancerne przełamały się 
na Żyrardów. J e d n o c z e ś -
nie polskie oddziały 1, 3 
i 4 dywizj i , 1 Brygady Pan 
cerne j i I Brygady Kawa-
lerii ruszyły z nad Pil icy 
— na W a r s z a w ę . 

17 stycznia 1945 roku. 
Goclzina" l 2 . 0 0 : . Serce P o l -
ski, W a r s z a w a —- wolna. 

Od tej chwil i każdy 
dzień wie lk iego marszu 
w o j s k radzieckich i p o l -
skich przynosi ł w y z w o l e -
nie jak iemuś większemu 
miastu. 

18 stycznia — Modlin, 
Przasnysz, P iotrków. 19 
— Łódź', Kraków, Kutno, 
Mława. 20 — N o w y S-ącz. 
22 — Gniezno. 23 — B y d -
goszcz i Kalisz. 25 — 
Chrzanów, Gl iwice . 27 
— Sosnowiec , Będzin, D ą -
b r o w a Górnicza. 28 — 
Chorzów, Bytom. 29 — 
N o w y Targ. 1 tak dalej i 
dalej w lutym, marcu i 
kwietniu. 

Bo z o f ensywy stycznio -
w e j armia radziecka i 

•wojsko polskie przeszły 
prawie bezpośrednio do 
następnego ataku, który 
przyniósł w o l n o ś ć T o r u -
niowi , Poznaniowi , Gru-
dziądzowi, Gdyni, Gdań-
skowi . I już 16 kwietnia 
bohaterskie oddziały przy -
stąpiły do f o rsowania Od-
ry i Nysy, by w ki lkanaś-
cie dni po tem zawiesić 

WIEKSZOSC SENATOROW 
I POStÓW DEP. SEKWANY 

WYPOWIEDZIAŁA SIĘ 
PRZECIW UK1AD0M 

BOŃSKIM I PARYSKIM 
ZA tydzień zaledwie 

rozpocznie się w Ber-
linie konferencja — 

„czterech", która wzbudzi-
ła wielkie nadzieje wszy-
stkich ludów, a zwłaszcza 
krajów sąsiadujących z 
Niemcami. 

S a m fakt , że cztery wielkie, 
mocars twa zasiądą przy współ 
n y m stole ce lem uregulowa-
nia prob lemu niemieckiego , 
s tanowi już wielki sukces bo 
j o w n i k ó w poko ju . 

Ale zrozumia łym jest, że rzą 
dy trzech m o c a r s t w zachód 
nich uczynią wszystko, aby 
k o n f e r e n c j a ta nie doszła do 
skutku. Z r ó n y c h oświadczeń 
Eisenhowera i Dullesa wynika, 
że manewr , k t ó r y m zechcą się 
posłużyć będzie polegał na 

! przedstawieniu Europe jsk ie j 
W s p ó l n o t y Obronne j , t.zn. u 
zbro jenia niemieckiego j a k o 
decyzji n ieodwoła lne j . Otóż 
dla wszystkich jasne jest , że 
włączenie Niemiec do koal ic j i 
trzech mocars tw sk ierowane j 
przeciw czwartemu — zagrozi-
łoby drogę do p o k o j o w e g o roz-
wiązania prob lemu niemiec-
kiego. 

Dlatego też, w miarę j a k 
zbliża się dzień otwarc ia kon-
ferenc j i berl ińskiej , wzmaga 
się walka ludów, a zwłaszcza 
ludu f rancusk iego przeciw 
„armi i europejskie j " , przeciw 

(Dokończenie na str. 10-tej) 

Obrazek z odbudowanej War-
szawy. W głębi Pąlac Kultury i 
Nauki im. J. Stalina. Po lewej 

Centralny Dom Handlowy. 
Nadzwyczajna sesja «Unii 

węgla i stali» w Strasburgu 

Górnicy i metalowcy 
zagrożeni deportacją 

/

NAUGURUJĄC w ub. czwartek w Strasburgu nadzwyczajną 
sesję Zgromadzenia unii węgla i stali (pool charbon-acier),' 
Jean Monnet wygłosił przemówienie, peine groźby dla gór-

ników, hutników i robotników przemysłu metalowego Francji 

Nie lylko jednak ci pracow-
nicy ucierpieliby od zarzą-
dzeń, które Jean Monnet chce 
narzucić za pośrednictwem pla-
nu Schumana. Cała klasa ro-
botnicza a wraz z nią inżynie-

rowie, kadry i technicy zostali 
by dotknięci zamknięciem ko-
palni fabryk. Cale istnienie 
gospodarcze Francj i uległoby 
zahamowaniu. 

(Dokończenie na str. 10-tej) 

W ciqgu pięciu dni 

na kopalni Saint Fontaine 
zginęło trzech górników 
TO nie jest kopalnia , to 

w a m p i r — mówią górnicy 
z Car la ing i Mer lebach . 

Sainte Fonta ine znowuż za-
biła... 

T rag i c zna w i a d o m o ś ć prze-
dosta ła się d o osiedli górni-
czych, odbi ła się e c h e m w mie j 
s c o w y c h sklepikach, zatrzy-
m a ł a się w mieszkan iach gór-
n iczych . A w każdym domu, 
m ą ż albo syn pracu je n a ko-

! palni , więc oburzenie , dręczą-
I cy n iepokó j , stają się d ławią-

ce... 

— Trzech zabitych — o p o -
wiada j e d e n z górników. Je-
den w sobotę, mia ł lat 38, o-
sierocił żonę i dzieci. Drugi w 
niedzielę : pozostawił czworo 
dzieci. A teraz, w nocy ze śro-
dy na czwartek nowa of iara . 
Doszło do tego, że kobiety drzą 
z n iepoko ju codziennie gdy męż 
czyźni udają się do pracy. Ta-
kie .jest n a s / e życie... 

K o p a l n i a Sa inte Fonta ine 
pobi ła wiele tragicznych rekor-
dów. ś m i e r ć Gui l laume B o n n , 
z Sarrelouis, ostatnie j o f iary 
odbi ła się t rag icznym echem 
w ca łym osiedlu. 

— 27-letni mężczyzna, który 
miał się ożenić za dwa tygod-
nie — mówi , s z l o cha jąc jakaś 
ż o n a górnika. Tyle miał aku-
rat lat co m ó j syn... 

— R o b o t n i c y są zupełnie wy-

czerpani — o p o w i a d a jakiś rę-
bacz — tempo jest za szybkie 
na ludzkie siły i dlatego też 
łańcuchy kruszą się, bloki wę-
gła odrywają się i spadają 
wrębiarki rozrywają naszych 
ludzi. 

Górn i cy z Sa inte F o n t a i n e 
zdecydowani są prowadzić in-
tensywną walkę, o zmnie jsze -
nie t empa pracy, które spowo-
dowało tragiczną śmierć i ch 
towarzyszy. 

— Widok ogólny. od strony Odry. OPOLE. 

W " stolicy Ziemi Opolskiej 
silnie działa na wyobraź-
nię turysty czar przeszli 

ści. Przepływająca przez Opole , 
dwoma ramionami Odra stwa-
rza wolną przestrzeń, co poz-
wala oglądać panoramę miasta 
w szerokiej perspek:ywie. ' Po-
nad korony drzew rosnących 
na wyspie nazywanej „Pasie-
ką" wyrasta wieżet dawnego 
zamku piastowslcicgo. Jej owal . 
ny strzelisty kształt zrósł się 
tak z panoramą Opola, jak ko-
lumna Zygmunta z widokiem 
Warszawy. Tuż u jej stóp od-
kryto w czarnych iłach prasta-
rą osadę słowiańską z VIII 
wieku naszej ery. Prace wyko-
paliskowe, prowadzone od I9Î8 
r. ustaliły, że osiedle było wa-
rowne, otoczone [osą i drew-
nianym walem z kłód skrzyżo-
wanych, pokrytych gliną. Za-
chowane szczątki osiedla oraz 
jego rozplanowanie świadczą o 
wysokim na ogół poziomie kul-
tury materialnej i organizacji 
społecznej jego mieszkańców. 
Uprawiali oni rozmaite rze-
miosła, sadownictwo i warzyw-
nictwo. Utrzymywali dość roz-
ległe stosunki handlowe. Jest 
więę .Opole jednym z najstar-
szych miast Polski. Podanie 
glośi, że założycielem Opola był 
Leszek, syn legendarnego Kra-
kusa. 

Starożytności Opola dowodzi 
bezsporny fakt historyczny. 0-
lo około 1020 roku Bolesław 
Chrobry, umacniając granice 
zachodnie młodego państwa pol 
skiego, zbudował lu na wyso-
kiej skarpie odrzańskiej obron-
ny zamek drewniany i osadził 
w nim kasztelana. Późniejsi 
władcy Opola, książęta piasto-
wscy, potomkowie Bolesława 
Krzywoustego, przebudowali 

ten, zamek na murowany. Po 
tym pierwszym zamku zacho-
wała się do naszych czasów 
czworoboczna baszta przy pla-
cu Kopernika na tak zwanej 
„Górce". Zamek na Górce nie 
wystarczał na potrzeby dworu 
książęcego i dlatego na począt-
ku XIV wieku książę opolski, 
Bolko I, zbudował drugi zamek 
na „Pasiece". W zamku tym 
zmarł ostatni Piast z linii opol-
sko-raciborskiej, w 1532 r. Jan 
Dobry. Szowiniści niemieccy 
którzy skrzętnie zacierali ślady 
polskiej kultury i przeszłości 
na Opolszczyżnie, rozebrali w 
latach 1928 — 31 zamek na 
„Pasiece". Pozostawiono y er/ ;/-

raz wieże kilku koscio'ôw. » * 

(Dokończenie na str. 10-tej) wieża nieistniejącego zamku opolskiego z XIII wieku 

; XIII wieku. 

Nie może się znalezć nikt 
kto by odmówił podania ręki... 

A kilka dni zbierze się w Berlinie konferencja ministrów Spraw Zagranicznych czterech wielkich mocarstw. Mają 
oni rozpatrzyć i załatwić sprawę niemiecką. Sprawę niezwykłej dla wszystkich narodów europejskich, wagi, tę 
która Francuzom i Polakom przysparza, w chwili obecnej .najwięcej trosk. 

towani", że „do Niemiec muszą Stowarzyszenie Obrony Granic 
być włączone terytoria, obejmu- nad Odrą i Nysą. które wysunę-
jące miasta Gdańsk, Wrocław, lo propozycję zwołania tej konfe-
Szczecin, Strasburg, Nancy, Metz rencji, w przygotowaniach której 
i Montbeliard"! kierownictwo i członkowie Stowa-

— rzyszenia biorą czynny udzia,ł 
. . TEJ oto sytuacji zwołana dążyło do jedynego tylko celu : 

y U została na dzień 31 stycz- zwołać konferencję, która by nie 

Od sposobu w jaki sprawa nie-
miecka zostanie załatwiona zale-
żeć będzie teraźniejszość i przy-
szłość nasza, naszych dzieci i 
dzieci naszych dzieci. 

Ważą się obecnie losy Europy. 
I serca wszystkich Francuzów, 
Polaków oiaz wielkiej części sa-
mych Niemców, drżą na samą 
myśl, że w Ni-mczech zachodnich 
i Waszyngtonie wszystko jest 
czynion'e, aby wskrzesić nową, 

potężniejszą niż kiedykolwiek, bo 
zmodernizowaną, armię odweto-
wą. Na dodatek, w tej samej 
chwili, gdy z Niemiec zachod-
nich dochodzi do nas odgłos brzę-
ku przygotowywanej broni, zachód 
nio-niemieckie sfery rządzące nie 
szczędzą nam brutalnych dekla-
racji, że „nigdy nie uznają obec- T ł nia w Paryżu, Konferencja była niczyim monopolem i W któ-
nej granicy polsko-niemieckiej", wszystkich prawdziwych patrio- rej bez żadnych zastrzeżeń ucze-
że „wszyscy niemieccy zbrodnia- tów, Polaków i Francuzów pol-
n e wojenni winni być zrehabili- skiego pochodzenia. (Dokończenie na str. 10-tej) 
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Awans Wandy Rodzyny Matka sześciorga dzieci powiła trojaczki 
(KORESPONDENCJA Z P O L S K I ) TEJ nocy długo nie gasły światła w mieszkaniu Wandy 

Rodzyny. Na naradę przybyła do Wrocławia cała jej 
rodzina, a dwie córki przyjechały aż z Warszawy i Ło-

dzi. Właściwie wszyscy byli jednego zdania. Tylko ona, na 
przekór całej rodzinie, uparła się, że jednak pójdzie do 
pracy. Wytoczono przeciwko jej decyzji poważne argumen-
ty. Przecież zarobek jej dorosłego syna, z którym mieszka, 
jest wystarczający na utrzymanie, a poza tym mogą jej tak-
że pomóc córki.-

— Wytknęli mi — opowiada 
Wanda Rodzyna — że nie mam 
żadnego fachu, i że w 55 roku ży-
cia już się niczego nie nauczę. 
Wtedy odpowiedziałem, że skoń-
czyły się czasy, kiedy kobiety mu-
siały si« zajmować tylko gospo-
darstwem i wychowaniem dzieci, 
bo inne zajęcia były dla nich nie-
dostępne. Teraz kobiety maja 
równe prawa z mężczyznami i 
wszystkie zawody stoją przed nie-
mi otworem... 

Ta pamiętna dla Rodzyny roz-
mowa odbyła się przed trzema la-
ty. Ze Rodzyna pracuje, nie dzi-
wi już obecnie nikogo ani w ro-
dzinie, ani w Spółdzielni Pracy 
Konfekcyjnej „Kobieta" (męż-
czyzn można by tam dosłownie 
policzyć na palcach), w której jest 
maszyniarką. A przecież począt-
kowo obawiano się, że ta nowa 
pracownica nie nadąży z wyko-
nywaniem roboty i, co za tym 
idzie, cala brygada nie wykona 
normy. 

TRUDNE POCZĄTKI 
Rzeczywiście. Pierwsze dni i ty-

godnie zdawały się potwierdzić 
najgorsze obawy. Zgrubiałe palce 
odmawiały jej posłuszeństwa, a 
kiedy patrząc na śmigające ręce 
koleżanek zdobywała się na wy-
siłek, by dotrzymać im tempa, 
nieuchronnie psuła kołnierzyk u-
szytej bluzki lub źle wszywała 
mankiet. Wynik był taki, że bry-
gada zostawała w tyle za innymi. 

Któregoś dnia za plecami Ro-
dzyny stanęła Irena Hladzik, kie-
rownik produkcji. Popatrzyła 
chwilę na mozolnie pracującą Ro-
dzynę, potem sama wzięła jej ro-
botę. 

— Dajcie, ja pokażę. 
- / • r-r-

i umyślnie puściła maszynę na 
zwolnionych obrotach, by Rodzy-
na mogła dokładnie przyjrzeć się 
układowi palców i spokojnemu, 
równomiernemu tempu, z jakim 
obszywala kołnierzyk. W tym mo-
mencie patrzyła na nie cała bry-
gada. Nie dlatego, że Hladzikowa, 
dawna maszyniarka w „Kobie-
cie", jest znana z dokładnej, wzo-
rowej pracy. Wszystkie członki-
nie brygady odczuwały głęboki i 
uzasadniony wstyd, że żadnej z 
nich przedtem nie przyszło do 
głowy dopomóc Rodzynie. 

W rzeczywistości tylko tego jej 
brakło. Wbrew pozorom, Rodzy-
na okazała się pojętną uczenni-
cą i wkrótce już nie tylko nie zo-
stawała w tyle za koleżankami, 
lecz niejedną z nich prześcigała 
w przekraczaniu normy. 

Tyle koleżanka Rodzyna. A 
teraz — czołowe pracownice Spół-
dzielni — Zofia Pietrzyca i Hele-
na żmuda, lub jak tu niektórzy . 
mówią: „siostry syamskie". 

— Skąd ta nazwa? — pytamy 
z zaciekawieniem. 

— Bo wykonujemy na zmianę 
tę samą czynność — mówi Zo-
fia. Gdy obszywam kołnierz, to 
w tym czasie Hela obrębia man-
kiet bluzki, a potem ja z kolei 
wszywam go do bluzki, po czym 
ona wszywa kołnierzyk. Obie przy 
tym pracujemy w jednakowym 
tempie. 

NAUKA I PRACA 
O sobie mówią one niechętnie. 

Za to siedzące obok koleżanki nie 
tają sekretów Zofii i Heleny. Do-
wiadujemy się na przykład, że 
Helena ma sympatię. Nie ma w 
tym niczego nadzwyczajnego. Po-
dobnie nie dziwi nas, że chłopiec 
ten przychodzi często po nią do 
pracy i po skończonych zajęciach 
wychodzą razem. Ale — dodają 
koleżanki — często przychodzi po 
nią na próżno, bo Hela zostaje 
jeszcze w Spółdzielni i... pomaga 
w pracy słabszym koleżankom, 
uczy je. 

Uczą się zresztą wszystkie pra-
cownice „Kobiety". Zarząd Spół-
dzielni organizuje dla nich czę-
sto kursy szkoleniowe różnych 

stopni. Poza tym w toku codzien-
nej pracy trzeba poznawać coraz 
to nowe czynności. Spółdzielnia 
bowiem nie specjalizuje się w wy-
konywaniu tych samych wzorów 
konfekcji, ale przerzuca się na 
produkcję szeregu innych, w za-
leżności od rodzaju zamówień. 

Od dłuższego czasu tematem 
rozmów prowadzonych w Spół-
dzielni, było słabe tempo pracy 
wykańczalni. Zdarzały się tam 
często przestoje. Bieliznę nadsy-
łaną ze szwalni układano w ster-
ty nieustannie rosnące w górę. 
Wykańczarki nie mogły „wyjść z 
robotą na czysto" — zawsze po-
zostawały jakieś zaległości. Pró-
bowano oddelegować do działu 
wykańczalni część pracownic ze 
szwalni, ale to znowu załamywa-
ło tempo roboty maszyniarek. 

Wytwarzał się nastrój zniechę-
cenia, szczególnie dominujący w 
szwalni. Kobiety już nie intere-
sowały się cyframi wykonania 
planu. Pracowano teraz wolniej 
i mniej starannie. „Dlaczego mia-
łybyśmy się spieszyć z robotą, 
skoro i tak wykańczalnia nie na-
dąży" — mówiły maszyniarki. 

POMYSŁ RODZYNY 
Ostatnio kierownictwo Spół-

dzielni zwołało naradę produk-
cyjną w celu omówienia tych 
trudności i znalezienia sposobów 
ich usunięcia. Narada zapowia-
dała się burzliwie. Wskazywały 
na to pierwsze głosy dyskusji. 
Wszystkim leżała na sercu spra-
wa nienadążania wykańczalni. 
Nie umiano jednak wskazać kon-
kretnych dróg wyjścia z wytwo-
rzonej sytuacji. 

— W imieniu brygady propo-
nuję... — zabrał ktoś głos z głę-
bi sali. 

Wszystkie zwróciły głowy w 
tym kierunku. Gdzieś w przedo-
statnim rzędzie podniosła się 
Wanda Rodzyna. Szczupła i nie-
wysokiego wzrostu zdawała się 
niknąć w tłumie otaczających ją 
kobiet. Przez salę przeszedł szmer 
zdziwienia. Wszyscy znali Rodzy-
nę z dobrej pracy, dotychczas jed-
nak nie zabierała ona głosu na 
naradach produkcyjnych, a na-
wet w zwykłych, codziennych roz-
mowach z koleżankami była ra-
czej milcząca. 

— Proponuję połączyć szwal-
nię z wykańczalnią, w ten spo-
sób, żeby każda brygada składa-
ła się z 10 maszyniarek i 10 dziur-
karek, guzikarek, prasowaczek... 
— powiedziała Rodzyna i usia-
dła. 

W sali zrazu zapanowała ci-
sza. Wszyscy mieli głowy nadal 

zwrócone w jej kierunku, jak gdy-
by oczekiwali, że Rodzyna jesz-
cze coś powie. Ale ona milczała, 
najwidoczniej ogarnięta nieśmia-
łością. 

Zwolna zaczęto zabierać głos. 
Podkreślano słuszność wniosku 
Rodzyny. Zofia Pietrzyca i He-
lena Zmuda, z właściwą sobie 
gospodarską kalkulacją obliczy-
ły, że po zastosowaniu tego po-
mysłu uzyska się ciągłość pro-
dukcji i wzmocni kolektywną od-
powiedzialność za jej wyniki. Po-
mysł Rodzyny przyjęto i wpro-
wadzono w życie. Dzięki usunię-
ciu „wąskiego gardła" wykańczal-
ni produkcja ruszyła naprzód 
„pełną parą". 

Zdzisław Antos 

Kilka godzin przed zakończe-
niem ubiegłego roku, mieszkan-
ka Ermont (S. et O.), p. Eliane 
Dreyer powiła trojaczki. Pani 
Dreyer miała już przedtem 6-ro 
dzieci. Zaznaczyć należy, że o-
na sarna była jedynaczką, a 
mąż jej jedynakiem. Na zdję-
ciu: Marthe-Noelle, Alain i Eve-

lyne 7ia rękach akuszerki. 
(Photo ADP) 
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Z Krajowej Konferencji 
Organizacyjnej Związku 

Kobiet Francuskich 
W ub. sobotę i niedzielę 

odbyła się ważna Krajowa 
Konferencja Organizacyjna 
Związku Kobiet Francuskich. 

Konferencję zainauguro-
wała pani Cotton, która prze-
wodniczyła podczas pierw-
szego seansu, oddając na-
stępnie głos Claudine Cho-
mąt. W expose swym, sekre-
tarka generalna Związku Ko-
biet Francuskich uwypukliła 
olbrzymią odpowiedzialność 
jaką ponosi Francja na dro-
dze rozwiązania problemu 
niemieckiego. 

Mówiąc o stanowisku w 
tej sprawie osobistości nale-
żących do różnych ugrupo-
wań politycznych, Claudine 
Chomąt oświadczyła: 

— Wiele jest kobiet go-
towych do akcji! 

Deklaracja jednej z naszych Czytelniczek 

Apeluję do wszystkich kobiet 
do wszystkich ofiar nazizmu... 

W związku z mającą wkrótce nastąpić Krajową Konfe-
rencją dla Obrony Granic nad Odrą i Nysą, .. przeciwko 
wskrzeszeniu Wehrmachtu, jedna z naszych Czytelniczek zło-
żyła następującą deklarację : 

Najważniejszą kwestią 
obecnie jest sprawa o b r o -
ny granic nad Odrą i Ny-
są. Każdy świadomy Polak, 
każdy cz łowiek polskiego 
pochodzenia, a przede 
wszystkim, ci którzy prze -
żyli barbarzyńską w o j n ę 
hitlerowską wiedzą co zna. 
czy nazizm. 

Gdy przypominam sobie 
rok 1940, w którym Niem 
cy zabrali m e g o męża, któ 
ry zmarł w roku 1942, to 
nie m o g ę opanować swego 
bólu i łzy płyną mi z oczu 
i płyną... 

Nie można i nie w o l n o 
zapomnieć krzywd w y r z ą -
dzonych podczas w o j n y 
przez N i e m c ó w pod komen 
dą nazistowską gdy m o r d o 
wali niewinnych ludzi ! 

Z całych sił, z całej swe j 
m o c y przec iwstawiam się 
uzbrojeniu N i e m i e c , 
wskrzeszeniu n o w e g o 

W e h r m a c h t u . Z całych 
sił. z całej m o c y bronić bę 
dę polskich ziem zachod -
nich, które Adenauer chce 
ponownie zagrabić, aby 
tym łatwiej rozpętać nową 
w o j n ę , potworną i barba -
rzyńską. 

Ape lu ję do wszystkich 
kobiet, do wszystkich o f iar 

dla cunataww pœùÂiej kucfuti 
PIERNIK 

2 szklanki mąki pszennej, 2 
szklanki mąki żytniej, 4 cale 
jaja, szklanka cukru, szklanka 
miodu, (może być sztuczny), 
łyżeczl.a sody oczyszczanej, ko-
rzenie: goździki, cynamon, 2 
łyżki masła, tarta bułka do wy-
sypania formy. 

Całe j a j a uc i e ramy ze 
szklanką cukru, gdy są już 
bardzo dobrze utarte, d o d a j e -
m y szklankę miodu , ut łuczone 
na proszek korzenie, i łyżkę 
masła, p o c zym uc i e ramy j e -
szcze chwilę . Następnie wsy-
p u j e m y zmieszane dwa rodza-
j e m ą k i z sodą, d o d a j e m y o -
drobinę karmelu dla koloru 
( łyżeczkę cukru upa l imy w 
rondelku n a brąz i d o d a m y 
troszkę w o d y ) , wszystko do -
kładnie mieszamy. Rozdzie la-
m y ciasto n a trzy części i pie-

czemy każdą oddzielnie, n a j l e -
piej w kwadratowe j f o r m i e 
w y s m a r o w a n e j m a s ł e m i wysy -
p a n e j tartą bułką. Placki po -
w i n n y się zrumienić i ods ta -
w a ć lekko od f o r m y . W y j m u -
j e m y powid łami lub m a r m o -
ladą. P o wierzchu m o ż n a po -
łukrować lukrem utar tym z 1 
białka i cukru pudru. Na m a ł e 
pierniczki d o d a j e m y d o cias-
ta jeszcze t rochę mąk i , aby 
było n ieco twardsze. R o b i m y 
małe kulki, rozpłaszczamy i 
p ieczemy n a złoty kolor, po -
t em lukrujemy. 

ŚLEDZIE W ŚMIETANIE 
W y m o c z o n e i obrane z ości 

i skórki śledzie u łożyć n a pó ł -
misku, p o k r a j a ć n a porc je , 
posypać d r o b n o siekaną cebu-
lą, k w a ś n y m jabłk iem, star-
t y m n a tarce d o jarzyn i za lać 
śmietaną. 
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nazizmu, aby złączyły się 
w e wspólne j obronie gra -
nic nad Odrą i Nysą. Aby 
licznie przybyli na Kra j o -
wą Konferenc ję w obronie 
polskich Z iem Zachodn i ch 
p r z e c i w wskrzesze -
niu W e h r m a c h t u . 

Na k o n f e r e n c j ę tę po ja -
dę i w z y w a m wszystkie o -
soby polskiego pochodze -
nia z Carvin, aby wzięły 
czynny udział w przygoto-
waniach do niej , aby nie 
dopuści ły do p o n o w n e j gra 
bieży ziem polskich. 

B. .L 
Carvin 

(P . de C. ) 

L e k a r z r a d z i 

K R Z T U S I E C 
Krztusiec, zwany potocznie 

kokluszem, jest chorobą zakaź-
ną. Najczęściej zaraża krztuś-
cem bezpośrednio chory o wie-
le rzadziej ozdrowieniec. Krztu-
siec jest wywołany zarazkiem 
w. kształcie drobniutkiej lasecz-
ki, która znajduje się w dużej 
ilości w plwocinie. 

Wykrztuszane podczas kasz-
lu laseczld rozpylają się iv po-
wietrzu, dostają się do dróg od-
dechowych zdrowych dzieci i 
zakażają je. Zakażenie może też 
przenosić się poprzez zabawki, 
naczynia i inne przedmioty, na 
które dostały się cząsteczki 
plwociny, wydzielane przez cho-
rego przy oddychaniu lub ka-
szlu. W len sposób zakażają się 
najczęściej najmłodsze dzieci, 
które biorą do ust różne przed-
mioty. 

Krztusiec może występować 
u każdego dziecka, które cho-
roby lej jeszcze nie przechodzi-
ło, najczęściej jednak występu-
je u dzieci w wieku przedszkol-
nym. Im młodsze dziecko, tym 
cięższy jest przebieg schorze-
nia., tym groźniejsze i cięższe 
bywają powikłania. Krztusiec 
zazwyczaj nie występuje pow-
tórnie u tego samego dziecka. 

Od chwili zakażenia do chwi-
li zachorowania upływa od 7 do 
M dni. Olcres ten jest najbar-
dziej niebezpieczny. W tym o-
kresie rodzice i opiekunowie 
nie wiedzą o schorzeniu, , nie 
izolują chorego dziecka i zaka-
ża ono swych rówieśników. 

Choroba występuje zazwy-
czaj niepostrzeżenie. Zaczyna 
się od lekldego kataru, podnie-
sienia ciepłoty o killca kresek. 
Po tych objawach zaczyna się 
kaszel, który staje się coraz 
silniejszy. 

Kaszel, jeśli nie ustępuje po 
7 — 10-dniach, a odwrotnie — 
nasila się, musi być uważany 
za objaw krztuścca. 

Po tym okresie ataki kaszlu 
slają się częstsze, zaczynają się 
przedłużać, występuje typowe 
zaciąganie się, typowy dla 
krztuścca dźwięk, przypomina-
jący pianie koguta. Atak trwa 
przez kilka sekund, kończy się 
wydzielaniem plwociny i dużej 
ilości śluzu, często po kaszlu 
następują wymioty. Im częst-
sze są ataki kaszlu (nieraz do 
50 w ciągu doby), tym cięższy 
jest stan dziecka. Takie cirż-

OESI JAPOŃSKA D Z I E W C Z Y N K A 
Gdy byłem w Japonii, pewnego 

razu zapragnąłem zobaczyć jak 
wyrabia się jedwab, z którego sły-
nie ten kraj. Poradzono mi, abym 
zwiedził fabrykę Kanebo, mówiąc, 
że tam właśnie wyrabia się naj-
piękniejsze w świecie jedwabie. 
Lekkie, delikatne i barwne jak 
skrzydła motyli. Rzeczywiście, 
gdy przedstawiciel dyrekcji poka-
zywał mi próbki tkanin, zachwy-
cony ich niezwykłym, olśniewa-
jącym deseniem, spytałem: 

— Jak wy wyrabiacie takie 
przepiękne materiały? 

— To nasza tajemnica — uś-
miechnął się Japończyk. I chcąc 
być uprzejmym, dodał: — Mogę 
panu powtórzyć to, co na ten te-
mat opowiadają... Mówią, że nasi 
artyści malarze przerysowują 
wzory na tkaniny ze skrzydek naj-
piękniejszych motyli, jakie żyją w 
Japonii. Od stu już lat dopoma-
gają nam w tym okoliczni miesz-
kańcy. Jeśli którekolwiek dziecko 
złapie jakiś piękny okaz motyla, 
przynosi go do fabryki i otrzy-
muje od właściciela nagrodę. 

Po rozmowie o motylach uda-
liśmy się do hal fabrycznych. Tam 
zobaczyłem tych, którzy wyrabia-
ją jedwab. W ogromnych, niskich 
pomieszczeniach, w mrocznym py-
le, spiekocie i zaduchu, pochyla-
jąc się nad warsztatami — stały 
dzieci. Dzieci tak małe, że trzeba 
było podstawić im stołki pod nóż-
ki, gdyż inaczej nie mogłyby do-
sięgnąć jedwabnych nitek. 

Kilka starszych wiekiem nadzór 
czyń przechadzało się po hali, o-

pierając się na bambusowych las-
kach i śledząc uważnie tok pracy. 

Wszystkie te małe robotnice 
miały szare, pokryte pyłem twa-
rzyczki, wszystkie miały jednako-
we, szare fartuchy. Zdawało się, 
że przed nami stoją nie ludzie, 
lecz jakieś gnomy z bajki. 

— Jak dostałaś się tutaj, i ile 
masz lat? — zapytałem jedną z 
dziewczynek. 

Nie podnosząc twarzyczki od 
spływającego jedwabiu, na mo-
ment przyłożyła tylko rączkę do 
serca na znak powitania i szyb-
ko odpowiedziała: 

— Mam dwanaście lat. Nazy-
wają mnie Oesi. Rodzice przy-
wieźli mnie tutaj ze wsi Mito. 

— Pewnie zapłacono im coś za 
ciebie? — spytałem, rozglądając 
się po starym, nigdy nieprzewie-
trzonym pomieszczeniu. Duszne 
i wilgotne powietrze bowiem po-
trzebne jest po to, by nie zrywa-
ły się nitki. Nawet dorosłe robot-
nice, pracujące w takich warun-
kach, nie żyją długo... 

— Tak, rodzice dostali za mnie 
pieniądze... Byl nieurodzaj. Dużo 
było takich jak my... 

— Cóż kupili za te pieniądze? 
— Opłacili podatek cesarzowi. 

Kupili worek ryżu. To wystarczy-
ło mym siostrom i braciom do 
następnych zbiorów... Umarła tyl-
ko babcia. 

Oesi mówiła równym, bezbarw-
nym głosem, nie przestając śle-
dzić biegu jedwabistych nitek i 

poprawiając je szybkimi ruchami 
palców. 

— Ile godzin pracujecie przy 
warsztacie w tym zaduchu ? — 
zapytałem. 

— Tyle, ile możemy. 
— To znaczy tyle, ile chcecie? 
— O nie ! — gorzko uśmiechnę-

ła się Oesi. — Tyle, ile wytrzyma-
ją nasze nogi i ręce... 

Nadzorczyni widząc, że rozma-
wiam z robotnicą, podeszła do 
nas. Oddając mi pokłon, przysta-
nęła przy warsztacie. Tym samym 
okazała szacunek gościowi swych 
gospodarzy, a jednocześnie mog-
ła słyszeć rozmowę. 

Dobrze wychowanej Japonce 
nie przystoi żalić się na swój los. 
Japończykowi nie wolno obarczać 
drugiego człowieka swoimi zmart-
wieniami. Oesi dobrze wychowa-

no w japońskim pojęciu. Nie u-
slyszałem bowiem od niej ani jed 
nej skargi. 

— Czy spacerujecie na świeżym 
powietrzu? — spytałem. 

— Nam nie wolno wychodzić 
poza wrota fabryki. Ale spaceru-
jemy po podwórzu. A gdy mamy 
wolny czas, śpiewamy piosenki. 

Przy tych słowach dziewczynki 
twarz nadzorczyni rozpłynęła się 
w zadowolonym uśmiechu. 

— Jakież to są pieśni? 
Oczy Oesi zabłysły nagle jak 

dwa węgielki w popiele i dziew-
czynka zanuciła cichym głosem: 

Ojcze mój miły, który oddałeś 
mnie do fabryki. 

Gdy w święto umarłych wspo-
minasz swych bliskich, 

Wspomnij i o mnie. Ja jeszcze 
żyję. 

I jeśli wódka z czarki wyda ci 
się gorzka, 

Ciesz się — to wiadomość ode 
mnie: 

To wiatr uronił do niej krople 
moich gorzkich łez 

...Z ciężkim uczuciem opuszcza-
łem fabrykę, podobną do więzie-
nia. Zatrzasnęły się za mną głu-
cho żelazne drzwi, do których 
odprowadzała mnie złym wzro-
kiem najemna straż. 

Jedwab robią tu, rzeczywiście, 
prześliczny. 

Ale... nie potrafię zachwycać się 
już pięknym japońskim jedwa-
biem od czasu mej bytności w fa-
bryce Kanebo. 

MIKOŁAJ BOGDANOW 
Tłum. L. Z. 

/. Kimonowa sukienka z ja-
snej wełny. Stanik lelcko wy-
rzucony. Mały kołnierzyk i mo-
dne zapięcie nadaje ton odświęt-
ny. Spódniczka kloszowa. Dwie 
duże proste kieszenie. W talii 
wąski pasek. 

2. Sukienka z materiału w 
drobną krateczkę. Ozdobiona 
na ramionach skośną plisa. R<-
kaw długi wykończony man 
bielem. Spódniczka układana ir 
cztery fałdki na bokach. Przó'1 

i tyl spódniczki jednakowy. 
3. Sukienka z jasnej wełny 

zapięta z przodu na szereg gu 

zików. Wycięcie karo wykoń-
czone stebnowenym kołnierzy-
kiem. W spódniczce po dwie fał-
dy : boku zwrócone do siebie i 
zastebnowane do bioder. Patki 
imitujące kieszenie, mankiety i 
nasek slebnowane. 

'i. Sukienka kimonowa z dlu 
lim rękawem z ciemnego wel 
'celu w prążki, ozdobiona bia 
y m kołnierzykiem. Przedłuża 

ny przodzik, zapi-ty na guziki 
';rojony w len sposób ażeby 
prążki przechodziły poziomo 
jako przeciwstawienie pionu 
wym prążkom w staniku. 

I;ie ataki trwają i — 2 ty-
godni, następnie słabną, stają 
się rzadsze. 

W przebiegu krztuśćca mogą 
występować powikłania. U nie-
mowląt często towarzyszy ata-
kom kaszlu sinica. Częstym po-
wikłaniem jest zapalenie płuc. 

Należy uświadomić sobie 
że do chwili obecnej nie ma-
my skutecznego leku na krztu-
siec, a najkorzystniej działa 
świeże powietrze. Należy więc 
dziecku umożliwić korzystanie 
ze świeżego powietrza. Powin-
no ono nie tylko odbywać spa-
cery i bawić się na świeżym 
powietrzu, należy je również 

kłaść spać na świeżym powie-
trzu. Dziecko chore na krztu-
siec, które dużo przebywa na 
świeżym powietrzu kaszle 
mniej i rzadziej. 

Poza tym dziecko należy o-
toczyć opieką, dbać o jego do-
bry nastrój, starać się dziecko 
zabawić. Dieta powinna być po-
żywna, bogata w witaminy. 
Przy występowaniu wymiotów 
należy dziecko karmić czę-
ściej, mniejszymi porcjami. 

W walce z krztuśćcem naj-
loażniejsze jest zapobieganie 

zakażeniu. Każde dziecko, któ-
re kaszle należy starać się od-
izolować. 

DZIĘKI AKCJI C. G. T. 

Robotnice z SOCA w Paryżu 
odniosły wspaniafy sukces 
Ciemno było jeszcze, kie-

dy 2 0 0 kobiet i dziewcząt 
zatrudnionych w SOCA zebra-
ło się przed dziedzińcem fa-
bryki, przy ul. Fontaine aux 
Fois, w 11-ej dzielnicy Pa-
ryża. Zimno panowało doku-
czliwe, ale zebrane kobiety 
nie odczuwały go, taką była 
radość z odniesionych sukce-
sów. 

Otrzymały one właśnie za-
dośćuczynienie dla wysunię-
tych rewindykacji1 na 16 go-
dzin, podczas których trwała 
przerwa w pracy, 8 zostanie 
zapłaconych i pozostałych 8 -
robotnice odbiorą sobie z 
nadwyżką 25 procent. Dziew-
częta poniżej lat 18 wypeł-

niające te same funkcje co 
starsze ich towarzyszki, pobie-
rać będą te same co one za-
robki. Płace za pracę na a-
kord zostaną podwyższone. 
Dyrekcja zobowiązała się 
wprowadzić w życie ustawy 
odnośnie higieny i nie stoso-
wać żadnych sankcji-

Wreszcie, w warsztatach 
panowało przyjemne ciepło a 
nie dym i emanacje dwutlen-
ku węgla jak w ub. tygodniu. 

Robotnice SOCA podjęły 
z powrotem pracę, ciesząc się 
ze zwycięstw odniesionych 
dzięki energicznej akcji Fe-
deracji Pracowników Konfe-
kcji CGT . 

Następnie prelegentka wy. 
jaśniła w jaki sposób Kon-
ferencja zapewni sukces zgro-
madzeniom lokalnym, które 
odbędą się w dniu 8 marca 
dla uczczenia Międzynaro-
dowego Dnia Kobiet. 

Po obradach komisji, l i-
czne delegatki wstąpiły na 
trybunę, ażeby wygłosić prze-
mówienia. 

Do najciekawszych zalicza 
się przemówienie odpowie-
dzialnej za komitet z Mart i -
gues (dep. Bouches du Rhô-
ne). Komitet ten sprzedał o 
122 kart członkowskich wię-
cej niż w roku ubiegłym i zor-
ganizował ośrodek, w skład 
którego wchodzą liczne dzia-
łaczki, sprawujące szeroką 
działalność. 

Delegatka komitetu La 
Madeleine (Charente) zło-

żyła sprawozdanie z osiąg-
nięć socjalnych swego komi-
tetu, jak: ogranizowanie pod-
wieczorków dla dzieci, wizyt 
lekarskich dla niemowląt. 

Ta-
jaki 

Delegatka komitetu z 
lence opowiedziała w 
sposób jedna z sekretarek 
Związku Kobiet Francuskich 
zebrała ogromną ilość pod-
pisów przeciwko układom z 
Bonn i Paryża w ciągu jed-
nego dnia. Między podpisu-
jącymi znajdowali się: dyre-
ktor szkoły, żona socjalisty-
cznego radnego miejskiego, 
opiekunka społeczna. 

Zebrane -delegatki wysłu-
chały z wielką uwagą prze-
mówienia Andree Marty -
Capgras na temat praw należ-
nych kobietom, Paulette M i -
chaut, dyrektorki czasopisma 
„Femmes Françaises" — na 
temat kampanii zorganizowa-
nej przez Kongres Prasy Ko-
biecej w obronie kultury, Se-
golene Mal leret, sekretarki 
Zw. Kobiet Francuskich — w 
sprawie nowych form organi-
zacyjnych, które pozwalają 
grupować kobiety według 
zawodów i wysuwanych rewin-
dykacji, Denise Breton — o 
niebezpieczeństwie militaryz-
mu niemieckiego i przygoto-
waniu Krajowego Dnia na 
31 stycznia. 

Konferencja zakończyła się 
uchwaleniem apelu w sprawie 
święcenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, w dniu 8 mar-
ca. Tekst tego apelu opubl i -
kujemy na stronie 2, za ty-
dzień. 

m-tettf 

Spódniczka kloszowa z kon-
trafałdą! : przodu. Sukienka mo-
że być noszpna również bez pa-
łeczka. 

5. Sukienka nadająca się na 
przeróbki. Ozdobne karczki bluz-
ki i spódniczki zrobione z 2-ch 
harmonizujących ze sobą ma-
lerialów, umożliwiają podłuie-
nie za krótkich sukienek. 

Szalowy kołnierzyk w kolo-
rze sukienki, rękaw długi, wy-
kończony mankietem. Spódnicz-
ka kloszowa. Vo karczkach gu-
ziczki obciągnięte materiałem 
w kolorze sukienki. 



B.D.I.CJ 
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Precz z planami wskrzeszenia Wehrmachtu i grabieży polskich Ziem Zachodnich 
ABY I ILNIEJSZY I^^NASZTROTEST 

DAJEMY SOBIE RENDEZ-VOUS NA DZIEŃ 
31 S T Y C Z N I A W P A R Y Ż U ! 

S P R A W A W S Z Y S T K I C H r 

U C Z C I W Y C H P O L A K Ó W 
List Stowarzyszenia obrony granic nad Odrą i Nysą 

do wszystkich organizacji polskich we Francji 
Im bardziej zbliżamy się 

do daty 31-go stycznia, tym 
bardziej uwydatnia się zna-
czenie tego zgromadzenia, 
które odbędzie się w tym sa-
mym prawie czasie gdy, w 
Berl inie, przedstawiciele wiel 
kich mocarstw będą dyskuto-
wać nad uregulowaniem pro-
blemu niemieckiego. 

Jest wobec tego pożąda-
ne, ażeby Konferencja Kra-
jowa, była wyrazem zjedno-
czonej i niezłomnej woli 
wszystkich uczciwych Polaków 
i Francuzów polskiego po-
chodzenia, woli utrzymania 
granic piastowskich i woli nie-

dopuszczenia do utworzenia 
nowego agresywnego Wehr-
machtu. 

Dowiadujemy się, że Sto-
warzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą wysłało do 
wszystkich grupujących Pola-
ków Stowarzyszeń, Organiza-
cji, kół byłych Kombatantów 
i ugrupowań młodzieżowych-, 
oficjalny list z prośbą o u-
czestniczenie w tej tak waż-
nej Konferencji. 

Ufamy, że wszyscy odpo-
wiednio docenią ważność 
sprawy, której bronimy i że 
wszystkie ugrupowania przy-
łączą się do organizatorów 

Nie damy znów armatom 
synów naszych na pożarcie 

Spotkal i się w N i e m c z e c h w 
o k r u t n y m okresie w o j e n n y m . 

O n — mieszkaniec St. Q u e n -
tin, u r o d z o n y w Polsce , żol-

przestali działać . Bestia hitle-
rowska z n ó w podnos i g ł o w ę ! 

R o d z i n o m we Franc j i , w Pol -
sce i i n n y c h k r a j a c h grozi 
straszl iwa zagłada . 

To też bez żadnego w a h a n i a 
stanęl i m a ł ż o n k o w i e Szewczyk 
w szeregach przec iwników 
wskrzeszenia W e h r m a c h t u , w 
szeregach o b r o ń c ó w granic 
nad Odrą i Nysą, granic poko -
j u w Europie . 

P o n i ż e j zamieszczamy ich 
apel do wszystkich by łych o -
f iar naz izmu i w o j n y , do wszy-
stkich d e p o r t o w a n y c h i gnę-
b i onych , do wszystkich by-
łych j e ń c ó w w o j e n n y c h , apel 
w z y w a j ą c y ogó l w y c h o d ź s t w a 
bez różn icy obywate ls twa bez 
względu na różnice zapatry -
w a ń we wszystkich i n n y c h 
s p r a w a c h do udziału w K r a -
j o w e j K o n f e r e n c j i w obron ie 

Szewczyk - Kawiecka 
z St. Quentin (Aisne) 

nierz armi i f rancusk ie j , wzię-
ty do niewol i w 1940 r. przez' 
h o r d y hit lerowskie , które zala-
ły F r a n c j ę . 

O n a — Polka , d e p o r t o w a n a 
z k r w a w i ą c e j , lecz bohater -
skie j W a r s z a w y . Z łączy ła i ch 
w s p ó l n a n iedo la i g łęboka wia-
ra w zwyc ięstwo . Z łączy ły ich 
uczuc ia w z a j e m n e j i p ł omien -
n e j sympati i . . . 

I nareszcie , po la tach męki 
i c ierpień, nadesz ła godzina 
klęski h i t lerowskie j , przyszło 
W y z w o l e n i e . 

W St. Q u e n t i n ( A i s n e ) zało-
żyli ogn isko d o m o w e . P a n 
Szewczyk p r a c u j e j a k o bucha l -
ter, pani Szewczykowa z a j m u -
j e się w y c h o w a n i e m s w y c h 
czterech synków. 

Ale handlarze śmierc i nie 

Idź! Czuwa j ! Coko lwiek by losy zrządziły 
Jest Polska i będzie do końca 
Póki Je j starczy twe j siły! 
Koleżanki i Koledzy! . . . 
...z W a r s z a w y z 1939 roku 
...z Ringeilheim-Harz ( M o l z und C.O.) 
' Hannover (karne więzienie na Leonardstr . ) 

' . "wattenstadt . ( lager 2 1 ) — słyszycie? ! . . . 
Chcą dozbro ić N i e m c y ! 
Chwila nadeszła abyśmy odezwali s ię! 
Niech wie cały świat, że nie zago i ły -nam się rany, 

;e nie damy z n ó w armatom na pożarcie synów na -
zych ! 

Aby silniejszy był nasz protest d a j e m y sobie „ r e n -
d e z - v o u s " na dzień 31 stycznia w Paryżu, aby z w s z y -
stkimi ludźmi pragnącymi poko ju krzyknąć światu: 

C h c e m y żyć w poko ju i bez troski o przyszłość, k o -
c h a j ą c wszystkie narody jak s w ó j własny ! 

Szewczyk 

gran i c nad Odrą i Nysą i prze-
c iw wskrzeszeniu W e h r m a c h -
tu, która odbędzie się w Pary -
żu 31 stycznia 1954 r. 

Nie zapominajc ie 

Konferencji oraz wyślą dele-
gatów na 31-go do Paryża. 

Poniżej podajemy tekst 
listu Stowarzyszenia: 
Szanowni Panowie, 

Tak jak i my, Panowie jes-
teście na pewno zaniepokojeni 
wiadomościami nadchodzącymi 
z drugiej strony ^Renu. Mini-
strowie Rzeszy oraz byli gene-
rałowie Hitlera domagają się 
otwarcie oderwania od Polski 
Ziem Zachodnich i przywróce-
nia Niemcom granic z 1937 r. 

Mimo powziętych po zakoń-
czeniu ivojny decyzji, które 
przewidziały że Niemcy zosta-
ną rozbrojone, odwetowcy w 
Niemczech żądają utworzenia 
nowego Wehrmachtu. 

W obliczu niebezpieczeństw 
zagrażających Polsce i Francji, 
Rada Krajowa naszego Stowa-
rzyszenia powzięła inicjatywę 
zwołania, w Paryżu, Konferen-
cji Krajowej tu obronie granic 
nad Odrą i Nysą i przeciw u-
Iworzeniu nowego Wehrmach-
tu. Konferencja ta odbędzie się 
3I-go stycznia 1951 r. w sali 
,.Sociétés Savantes" S bis, rue 
Danton, Paris-G. 

Powziąwszy tę inicjatywę, 
Rada Krajowa podkreśliła, że 
konferencja ta nie powinna być 
tylko konferencją naszego Sto-
warzyszenia. Utrzymanie pia-
stowskiej granicy nad Odrą i 
Nysą jest rzeczą ogółu Polaków 
i Francuzów polskiego pocho-
dzenia. Dlatego też zwracamy 
się do wszystkich organizacji, 
związków i stowarzyszeń gru-
pujących Polaków i Francuzów 
polskiego pochodzenia, z propo-
zycją wzięcia udziału w przy-
gotowaniu i przeprowadzeniu 
tegoż zgromadzenia. 

Rozumiemy, że Polacy i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia mo-
gą mieć różne zapatrywania w 
wielu sprawach, ale obrona 
granic piastowskich łączy tych 
wsiystkich, którzy uczciwie 
pragną, aby zachodnie gra-
nice Polski pozostały na za-
ivsze na Odrze i Nysie, i dążą 
do utrzymania Pokoju. 

Dlatego też mamy zaszczyt 
zaprosić Wasz Komitet do wzię-
cia udziału w tej konferencji. 

Jesteśmy gotowi, jeżeli Pa-
nowie pragną, spotkać'delega-
cję naszego Komitetu, celem 
omówienia lej sprawy. 

Jeżeli Panowie uważają, że 
brakują Wam jeszcze pewne 
wyjaśnienia, to prosimy nam 
napisać. 

W oczekiwaniu przychylnej 
odpowiedzi, kreślimy się z po-
ważaniem. 

Za Komitet: 
Przewodniczący 

Henry de Korab 

W clep. S a o i i o e t L o i r e 
juź wybrano 21 delegatów 

Górnicy z okręgu Montceau les Mines z en-
tuzjazmem przystąpili do przygotowania swego udzia-
łu w tak ważnej Konferencji Krajowej. 

Polacy i Francuzi polskiego pochodzenia z każ-
dej miejscowości tego zagłębia pragną wysłać dele-
gację. 

Do dzisiejszego dnia wybrano już delegatów: 
z Bois du Verne 2, Baudras 2, La Saule 5, Gauthe-
rets 10, Montceau les Mines 2. 

W miejscowościach Gautherets i Essarts odbyły 
się seanse fi lmu polskiego, na których obecnych było 
700 Polaków. 

Wszędzie sprzedawana jest karta na Konferen-
cję Krajową-

20-go stycznia odbędzie się seans fi l lmu pol-
skiego w Bois du Verne. 

Zebra\ 300 podpisow pod 
apelem Stowarzyszenia 
i wybrany został jako 
delegat na Konferencję 

WROCŁAW — Ratusz. Widok na jedną z sal. 

Przygotowania do Konferencji w 
DombasleSt. Nicolas Varangevi!le(M e t M . ) 

W e wtorek 4-go stycznia od -
było się w St. Nicolas ( M . et 
M. ) , zebranie m a j ą c e na celu 
omówien ie znaczenia K o n f e -
renc j i K r a j o w e j i udział w tej 
K o n f e r e n c j i Po laków z St. Ni-
colas. 

K i lka dni przed t y m odbył 
się w tej mie j s cowośc i seans 
f i lmu polskiego urządzony sta 
ran iem Stowarzyszenia obro -

. ny granic n a d Odrą i Nysą. 
Przeszło 200 osób wypełni ło 
salę. Podczas przerwy sprzeda-
n o 50 kart na K o n f e r e n c j ę 
K r a j o w ą . 

Po seansie f i l m o w y m , który 
tu się odbył przyjac ie le Sto-
warzyszenia urządzil i zebranie 
aby o m ó w i ć sprawę K o n f e r e n -
cj i K r a i o w e j . 

Na zebraniu p o wy jaśn ien iu 
groźby utworzenia nowego a-
gresywnego W e h r m a c h t u , ze-
brani postanowi l i wysiać dele-

gac ję do Paryża na 31-go sty-
cznia. 

W tym celu w y b r a n o 5-ciu 
delegatów. W skład tej delega-
c j i wchodzą 2 matki , k tórym 
hit lerowcy zamordowal i sy-
nów. 
" j e d e n o jc iec , który także 

stracił syna podczas okupac j i , 
s a m się zgłosił j a k o kandydat 
na delegata, wyraża jąc wolę 
przemówienia na K o n f e r e n c j i , 
aby Po lacy się z jednoczyl i i 
by nie dopuści l i do uzbro jenia 
m o r d e r c ó w naszych dzieci ' i 
braci . 

W Dombas le sur Meurthe 
odbędzie się 27-go stycznia se-
ans f i lmu polskiego urządzony 
przez Stowarzyszenie obrony 
granic nad Odrą i Nysą. 

W tejże mie jscowośc i grupa 
przyjac ió ł Stowarzyszenia po-
stanowi ła regularnie rozpow-
szechniać Biuletyn w języku 

polskim i f rancusk im. Praca 
przygotowawcza do konferen-
cj i trwa. 

Liczni są we Francj i Polacy, 
którzy ze wszelkich sil walczą 
0 Pokój. Kopalniane okręgi 
Pas de Calais i Nordu posia-
dają również swych bojowni 
ków. 

W rozmowie z 23-letnim 
górnikiem z Hersin - Coupi-
gny, Ryszardem Grzywą, ten 
ostatni oświadczył mi : 

„Zebrałem 300 podpisów pod 
apelem Stowarzyszenia obrony 
granic nad Odrą i Nysą. 

Dziś jestem w y b r a n y jako de-
legat na Konferencję Krajową 
1 jestem bardzo zadowolony z 
honoru reprezentowania mło-
dych górników na zjeździe w o-
bronie zachodnich ziem Polski 
i przeciw mil i taryzmowi nie-
mieckiemu. 

Ważny jest cel tej Konferen-
cji i jest naszym obowiązkiem 
abyśmy, m y młodzi, popierali 
tę akcję sprzedając jak naj-
więcej kart sol idarnościowych 
na pokrycie kosztów wysiania 
delegatów. 

Przeciwstawiamy się pla-
nom wskrzeszenia Wehrmach-
tu, bo my młodzi nie chemy 
wojny . Chcemy pracować i żyć 
spokojnie, a nie ginąć dla spra-
wy niesłusznej. 

Gdyby zatwierdzone zostały 
uktady o armii europejskiej 
musie l ibyśmy bić się przeciw 
naszym braciom w kraju, a na 
to nigdy się nie zgodzimy ! 

Odrodzenie mil itaryzmu nie-
mieckiego, utworzenie nowego 
Wehrmachtu to groźba nowej 
wo jny przeciw obu naszym kra 
j om : Francji i Polsce. Naszym 
obowiązkiem jest powiedzieć 
Nie ! uzbrojeniu Niemiec. 

Wszystko uczynimy, aby ta 
konferencja była wielką mani-
festacją jedności i naszej nie-
zwyciężonej woli obrony gra-
nic nad Odrą i Nysą, obrony 
pokoju". 

/ / 

W Boulignv ktorego ludność poniosła 
wiele ofiar podc/as ostatniej wojny 
Krajowa Konferencja dla u-

szanowania granic nad Odrą i 
Nysą i przeciw utworzeniu Wehr-
machtu. która odbędzie się w Pa-
ryżu 31 stycznia, nabiera coraz 
większej wagi w oczach wszyst-
kich Francuzów pochodzących z 
Polski i Polaków, we Francji. 

Dzieje się tak też i w miej-
scowości górniczej Bouligny (Meu-
se), gdzie w niedzielę 10 stycznia 
odbvlo się małe zebranie, na któ-
rym wybrany został jeden dele-
gat na Konferencję Krajową. 

W dyskusji glos zabrali inwali-
dzi pracy, jeden miody, którego 
brat został rozstrzelany przez hit-
lerowców, oraz były kombatant 

armii polskiej, który pięć lat prze-
żył za kolczastymi drutami obo-
zów jenieckich. 

Ludność pracująca z Bouligny 
poniosła wiele ofiar podczas o-
statniej wojny, a szczególnie lud-
ność pochodzenia polskiego. To-
też liczne polskie nazwiska wy-
ryte są na Pomniku Poległych. 

Odwiedzanie rodzin polskich, 
dom po domu, celem rozpowszech-
nienia kart, których dochód prze-
znaczony jest na koszta podróży 
delegatów na Konferencję w Pa-
ryżu, staje się coraz bardziej 
żywsze. Przewidziane są liczne in-
ne zebrania, zwołane na wzór ze-
brania, które miało miejsce 10 
stycznia. 

RYSZARD GRZYWA 
z Hersin Coupigny 

D e l e g a c i jadą na K o n f e r e n c j ę 
Wzrasta liczba delegatów na Konferencję Krajową 
PAS-DE-CALAIS 

Sportowcy : 

Sal laumines 
Av ion 

Maries les Mines . . . . 3 
. . . 15 

Bruay en Arto is . . . 4 
. . . 3 

. . . . 4 
N o e u x les Mines . . . . 6 
Ostr icourt . . . . 15 

. . . . 4 
A u c h y les Mines . . . . 4 

. . . . 10 
Bul ly les Mines . . . . 12 

R A Z E m de legatów 80 

A może się zobaczymy tam i zaśpiewamy wspólnie 
hymn 21 lagru? . . . 

1 . . .matki o dziec iach śnią 
młodzieży ciasno tu 
s iwe staruszki w c i ą ż 
0 wo lnośc i śnią 
za oknem szumi park 
1 słucha naszych skarg 
blask słońca złotem iśni 
na w y j ś c i a dni... 

Diana Szewczyk Kawiecka 
Do apelu mo je j żony dołączam i swój . 

Koledzy byli jeńcy - n iewolnicy! Dosyć drutów, 
dosyć nędzy i r obac twa ! Dosyć w o j e n ! Chcemy żyć! 
Dajcie i W y swoje stanowcze: N O N ! 

Grupy językowe C.G.T. : 
Harnes 25 
Sal laumines 6 
W innych mie j s cowośc iach 24 

R A Z E M delegatów 55 

Komitety miejscowe 
Obrony Granic nad Odra 

i Nysą : 
Bruay en Artois 5 
Maries les Mines G 
Hail l icourt 1 
Barl in 15 
Noeux les Mines 9 
Ostr icourt ( N o r d ) 1 
Vermel les 2 

R A Z E M de legatów 47 
( R A Z E M J U Ż W Y B R A N O 

W P A S DE C A L A I S 182 DE-
L E G A T Ó W ) . 

NORD 

Pecquencourt 21 
Dena in 28 
Beuvrages 4 
Guesna in 12 
Haveluy 11 
Frais - Marais 6 
M o n t i g n y en Ostrevent . . 5 
Horna in 1 
Fenain ( s p o r t o w c y ) 7 
Pont de la Deule 6 
V ieux - C o n d e 4 
Anz in 8 
S o m a i n ? 
D e c h y 4 
Barrois 5 
R o u b a i x 2 
St. W a a s t 2 
M a s n y 4 
Lal la ing 3 
Sin le N o h ' " 1 
Escautpont 6 

R A Z E M W N O R D Z I E 
J U Ż W Y B R A N O DE-
L E G A T Ó W 153 

MOSELLE 
Stiring W e n d e l 5 
Mer lebach 2 
Creutzwald 16 
Creutzwald ( spor towcy ) . . 2 

La Ricamar ie 2 
Inne mie jscowośc i 5 

R A Z E M W L O I R E DE-
L E G A T Ó W 

AISNE 

30 

D O T Y C H C Z A S J U Ż 
W Y B R A N O W M O -
SELLE D E L E G A T Ó W 25 

St. Quent in 12 
Gricourt 2 
Etreillers 1 

SEINE 
Delegatów 4 

SEINE-ET-MARNE 
Delegatów 2 

HAUTE-GARONNE 
Toulouse 1 

SAONE-ET-LOIRE 

Bois du Verne . . . 2 

La Saule 
Gautherets . . . 10 
Montceau les Mines . . 2 

MEURTHE-ET-MOSELLE 
Thi l 3 
Villerupt 1 
Mont St. Mart in 2 
Herserange 1 
Val leroy I 
Boul igny 1 
•St. Nicolas 5 
Varangev i i ' c 5 
Dombas le 2 

R A Z E M J U Ż W Y B R A -
N O W DEP. M. ET M. 
D E L E G A T Ó W 21 

LOIRE 

Rive de Gier 6 
Lorette 1 
St. C h a m o n d 3 
St. Julien 2 
St. Et ienne 8 
R o c h e la Moliere 3 

15 
J U Z W Y B R A N O DELE-

G A T Ó W 

ARDENNES 
Sedan 6 
Nouzon ville 2 
Givet 2 
Revin 1 
F u m a y 2 

J U Ż W Y B R A N O DELE-
G A T Ó W 13 

AUBE 
T R O Y E S 10 del. 

HAUT-RHIN 
Witte lsheim 1 
Wit tenshe im (sport . ) . . . . 1 
Einsisheim (sport . ) 1 

HAUTE-VIENNE 
St. Georges les Landes 

DOUBS 
Audincourt 
Vaugineourt 
Exincourt 
Exincourt ( spor towcy ) 
Montbe l ia id 
Sochaux 

J U Ż W Y B R A N O W S. 
ET L. D E L E G A T Ó W 21 

R A Z E M J U Ż W Y B R A -
NO W DEP. D O U B S 
D E L E G A T Ó W 19 

OISE 
Peroy les Gonibries 1 

SOMME 
Muille Villette 
Verlaines 

J U Ż W Y B R A N O DELE-
G A T Ó W 

J U Ż W Y B R A N O W 
S O M M E D E L E G . 

RAZEM JUŻ W Y B R A N O : 

Pas de Calais 182 
Nord 153 
Loire 30 
Moselle 25 
Meurthe e ' IV ' i e 21 
Doubs 19 
Ardennes 13 
Haut Rhin 3 
Saône et L ' i r e 21 
Aube 10 
Aisne , 15 
Oise 1 
Seine 4 
Seine et Marne 2 
S o m m e 2 
Haute G a r o n n e 1 
Haute Vienne 1 

R A Z E M D E L E G A T Ó W 503 
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Na zimowych górskich wczasach 
PA R O W Ó Z ciężko sapał i wspinał się pod górę, c i ągnąc 

za sobą długi wąż wagonów. Jeszcze za Krakowem poła 
tylko gdzieniegdzie pokryte były śniegiem, natomiast Od 

Nowego Targu wszystko tonęło w białym puchu. 
Pasażerowie — w większości robotnicy urzędnicy z róż-

nych stron kra ju uda jący się nà górskie wczasy — z zado-
woleniem zacierali ręce. 

— No, dobra jest. śnieg 
„pierwsza k lasa" ! 

Kiedy gdzieś koło 10-te j 
poc iąg do jechał do stacji, 
Poronin przed Zakopanem, 
słońce świeciło na b e z c h -
murnym niebie. Jego p r o -
mienie tak silnie odbijały 
od śniegu, że ledwo m o ż -
na było otworzyć oczy za-
lewane potokiem światła. 

W Poroninie wysiadło 
kilkadziesiąt osób z wal iz-
kami lub plecakami; nie -
rzadko z nartami. Po ubra 
niu i zachowaniu odrazu 
poznać, że to nie tutejsi. 
Rozglądają się ciekawie, 
cmokają z zachwytu na wi 
dok gór, które w pełni zi-
m o w e g o majestatu wielu 
z nich pierwszy raz og lą-
da. 

Jak stąd się dostać do 
Bukowiny Tatrzańskiej? -
zapytuje kolejarza w imie 
niu ki lkunastoosobowego 
towarzystwa jakiś tęgi, ły -
siejący obywatel w sporto 
wym, narciarskim ubraniu 
i baranim kożuszku. 

— Do Bukowiny? 
A no — można autobu-

sem, ale będzie dopiero za 
godzinę; można i sankami. 
Przed d w o r c e m Stoją g ó -
ralskie sanki i podwiozą 
gdzie trzeba. 

Nikt się ani chwil i nie 
namyślał, jaki wybrać śro 
dek lokomoc j i . Autobusem 
każdy dosyć się najeździ w 
mieście. A w taką pogodę 
przejażdżka sankami» to 
prawdziwa fra jda ! 

Chwilę potem kilka g ó -
ralskich sanek pobrzęku-
jąc dzwonkami i przy weso 
łym parskaniu koni pędzi-
ło w śnieżną dal. Kierunek 
Bukowina Tatrzańska •— 
ośrodek w c z a s ó w pracow-
niczych. 

• 
Proszę sobie wyobrazić t 

porządny, murowany dom 
z wodą bieżącą, z central -
nym ogrzewaniem, t e le -
ktrycznością i łazienkami, 
który stoi na sporej pola-
nie otoczonej lasem świer -
kowym. W o k o ł o nic, tyl-
ko las i śnieg. W i e ś leży 
poniżej, o jakieś dwa ki lo -
metry. 

Wychodz i się z tego do -
mu na wielki, słoneczny 
taras i oto przed oczyma 
ukazuje się zachwycający 
widok — całe polskie Tat 
ry ,,jak na d ł o n i " ! Zaśnie-
żone. majestatyczne, groź -
ne i jakże piękne góry stąd 
są chyba najlepiej w idocz -
ne. 

A teraz, za la rasem roz 
poczyna się przyjemny, 
względnie łagodny, ki lku-
set metrowy zjazd narciar-
ski i saneczkowy. Wystar -
czy wy j ś ć przed dom, przy 
piąć narty, odepchnąć się 
ki jami i już mknie się w 
dół, w kierunku młodego 
zagajnika. 

Ten dom, o którym Wy-
żej mowa, to jeden z w i e -
lu d o m ó w wczasowych w 
Bukowinie Tatrzańskiej, a 
j eden z wieluset w Tat -
rach i na Podkarpaciu. 

Tutaj przyjechało n a j -

w ięce j młodzieży, miłośni -
k ó w „b ia łego szaleństwa" 
czyli sportów z imowych. 

W i e c z o r e m turnus wcza 
sowy był już w komplecie . 
Przyjechali wszyscy. Przy 
kolacj i i po kolacj i , w 
świetlicy „na kominku" -
goście z całej Polski poz -
nawali się wzajemnie . No, 
a potem pośpiewano sobie 
trochę przy akompaniamen 
cle trzaskającego na k o -
minku ognia. 

• 

Trżeba przyznać, że p o -
goda, jak na kapryśne nie 
raz góry -—- wyśmienita ! 
Nowy dzień budzi się p o -

rnu spodnie i buty narciar-
skie nieprzemakalne, im-
pregnowane skafandry i 
narty. Każdy stroi się te-
raz ,,na spor towo" , przy-
mierza narty, wybiera k i j -
ki. 

Chwilę potem po zboczu 
mkną pierwsi narciarze no 
wego turnusu. Ktoś tam 
się przewraca wznosząo 
za sobą śnieżną kurzawę, 
ktoś inny wpada nicostroż 
nie na małą choinkę. A ob 
serwutorzy z góry pokłada-
ją się ze śmiechu. Są to 
zresztą przeważnie ci. k tó -
rzy wcale na nartach nie 
potrafią jeździć . 

— Poczekajc ie , koledzy! 
Ten się śmieje , kto się 
śmieje ostatni 1 Zobaczymy 
co w y pokażecie, gdy was 
zacznie uczyć instruktor 
sportowy. 

I bierzcie ze sobą l iczy-

nie, a słońce zaczęło pra-
żyć, niektórzy rozebrali się 
do po łowy i tak jeździli na 
nartach. 

W p r o s t n i e do wiary : 
śnieg na przeszło metr i 
zarazem taki upał! 

Inni ustawili na tarasie 
leżaki i posmarowawszy 
się o le jk iem „smażyli s i ę " 
na słońcu. Za kitka dni b ę -
dą opaleni na b rązowo ! 

A jeszcze inni wypuśc i -
li się na niedługie wyc ie cz 
ki w najbliższą okol icę , a -
by „nasyc i ć o c z y " piękny-
mi widokami. Do tych na-
leżało między innymi m ł o -
de małżeństwo — Ewa i 
Stanisław Iv. 

•— Powędrowal i wzdłuż 
niewielkiego parowu i w y -
szli na wysoką skarpę Zmę. 
czyli się już nieco , w ięc 
postanowil i o d p o c z ą ć . 
Jak? To bardzo proste ; o -
piera się narty o gałęzie 
świerku, zde jmuje się b lu -
zy, kładąc j e na narty i już 
„ l e ż a k " gotowy. Taki „ l e -
żak" jest elastyczny, w y -
godny i doskonale można 
się na nim opalać. 

Pusty żołądek przypomi-
na jednak: czas wracać na 
obiad! 

• 

Tak wygląda dzień na 
polskich wczasach. W r o -
ku 1 9 5 3 - c i m korzystało z 
nich ponad pół miliona lu 
dzi pracy, przeważnie r o -
botników. Spędzali oni 
swe urlopy w na jp ięknie j -
szych zakątkach kraju pła 

cąc za dwu tygodniowy po 
byt i utrzymanie zaledwie 
niewielką część swego 
miesięcznego zarobku. 

A po takim urlopie czło 
wiek wraca zdrowy i opa-
lony pełen sił i energii do 
pracy ! 

B. Karcz 

W starych czasopismach 

O DAWNEJ POLSCE 
W roku 1933 Instytut G o -

spodarstwa Spo łecznego wydał 
„ P A M I Ę T N I K I B E Z R O B O T -
N Y C H " , d o k u m e n t y krzywdy 
ludzkiej i ucisku, wstrząsa ją -
cy akt oskarżenia ustro ju ka-
pital istycznego. Masowe , chro -
niczne bezrobocie istniało w 
Polsce w c iągu całego dwu-
dziestolecia 1918 — 1939. W e d -

pl iwości , że redakc ja wybra ła 
do druku f r a g m e n t y n a j b a r -
dziej cenzuralne. N iemnie j 
warto j e przytoczyć : 

„ W m a r c u strac i łem pracę, 
a równocześn ie zarobki . Stra-
szny i brutalny przymusowy 
urlop. Nerwy rozszarpują się 
w strzępy. Sen odbiega w n o -
cy, n ie przychodz i w dzień, 

Następnego dnia od wczesnego ranka zaciął się ruch. Jedni wynoszą na taras leżaki, inni 
przygotowują do jazdy narty. 

teraz odpoczynek. Jak1 — Opiera się 2 narty o gałąź świer 
ku i już leżak gotowy, Można się opalać I 

godny i słoneczny. A w i ę c 
i ruch od wczesnego ran-
ka, —- Wczasowicze wvpo 
życzą ją u kierownika d o -

dła, żeby wszystkie upadki 
porachować ! — „ o d g r y z a -
ją s ię" narciarze. 

Gdy zbliżyło się po łud-

5 ton chleba dziennie 
wypieka piekarnia w Zabrzu 

S T A L I N O G R Ó D — Nowa 
mechan i czna piekarnia w Za-
brzu — to wielki dwupiętro -
wy budynek, z własną boczni -
cą kole jową. 

Piekarnia rozpoczęła już w 
bieżąCym miesiącu produkc ję 
pieczywa. W tej chwil i dzien-
ny wypiek chleba wynosi 5 ton 
Z chwilą wyszkolenia dalszych 
pracowników do obsługi pozo-
stałych pieców, produkc ja 
dzienna piekarni gigant wy-
nosić będzie 32 tony pieczy-
wa. 

Pieczywo wypiekane będzie 
w ośmiu piecach, które wypro -
dukowała dla piekarni w Za -
brzu j e d n a z poznańskich fa -
bryk. G o t o w e pieczywo dosta-
j e się przez ekspedycję od ra-
zu n a rampy, skąd za ładowa-
ne jest n a samochody . 

W k r ó t c e przy piekarni uru-

chomione zostanie spec ja lne la 
boratorium, w którym przepro-
wadzać się będzie badania j a -
kości produkowanego pieczywa 
jego smaku, zapachu, kwaso-
wości itd. 

Nowa piekarnia jest n a j n o -
wocześnie jszym tego rodza ju 
zakładem pracy. 

( h s ) 

MODEL WIS* Y O t IIGOSCI9 km. 
POWSTANIE W R. 1954 NA ŻUiAWACH 

W Instytucie Budownictwa 
Wodnego Polskiej Akademii 
Nauk w Gdańsku trwają pra-
ce naukowe mające na celu 
realizację określonych progra-
mem frontu Narodowego za-
dań przebudowy Wisły w ce-
lu wykorzystania jej wód do 
budowy elektrowni, nawadnia 
nia pół oraz jako dogodnej 
drogi wodnej, łączącej Śląsk 
z portami morskimi. Prace te 
prowadzone są pod kierow-
nictwem dyrektora Instytutu 
prof. dr R. Cebertowicza. 

W Instytucie sporządzono 2 
gipsowe makiety Wisły oraz 
postanowiono zbudować wiel-
ki model Wisły. Teren, nada-
jący sie na ten cel wytypo-
wano na Żuławach, na polach 
zespołu PGR Weselno. Mo-
del będzie wykonany w skali 
1:100, t j . o długości ok. 9 
km". Budowa modelu rozpocz-
nie się na wiosnę 1954 r. 

Przygotowuje się też pro-
jekt tzw. uzbrojenia terenu 
modelu —- a więc warsztaty 
pomocnicze, pomieszczenia 
dla obsługi modelu, automa-
tyczną doprowadzenie i od-
prowadzenie wody na poszczę 
gólnych odcinkach „ M a ł e j Wi 
sły", automatyczną sygnali-
zację, łączność telefoniczną 

wzdłuż całego modelu itp. 
Na modelu opracowywane 

będą naukowo wszystkie bu-
dowle hydrotechniczne, które 
w przyszłości mają powstać na 
Wiśle, m. inn. jazy, zbiorni-
ki wodne, siłownie, śluzy Mo 
del pozwoli ponadto prowa-
dzić prace badawcze nad iry-
gacją pól potrzebujących wo-
dy. Woda Wisty bowiem mo-
że nawodnić około 150 tys. 
ha ziemi. 

W pracowniach Instytutu 
prowadzone są również i in-
ne prace z dziedziny budow-
nictwa wodnego. M. inn. w 
pracowni wybudowane są mo-
dele-projekty zapory w Koro-
nowie nad Brdą, modele ja-
zu i śluzy w Brzegu Dolnym 
na Odrze oraz model do prac 
badawczych nad zwiększeniem 
przepustowości śluz. 

ług o f i c j a l n y c h statystyk, da-
lekich od rzeczywistego s tanu 
rzeczy armia bezrobo tnych 
wzrastała od 52 tysięcy w r. 
1920, do 456 tysięcy w r. 1938. 
Fałszerstwa burżuazy jne j sta-
tystyki z d e m a s k o w a n e zostały 
w r. 1931, kiedy według o f i -
c j a l n y c h d a n y c h było w Po l -
sce 313 tys. beżrobotnych , a 
spis ludnośc i wykazał , że w 
tym roku było w kra ju 681 
tysięcy bezrobotnych , prócz roi 
n i c twa ! Bezroboc ie n a wsi po l -
skiej w a h a ł o się stale w gra-
n i c a c h 50 proc . o g ó l n e j f ieżby 
za t rudn ionych z a w o d o w o w 
ro lnictwie : Iństytut G o s p o -
darstwa Spo łecznego określał 
i lość z b ę d n y c h r ą k do pracy 
n a wsi „ n a oko ło 5 m i l i o n ó w 
osób" . Polską była j e d y n y m 
k r a j e m kapi ta l i s tycznym, w 
którym bezroboc ie rósło nada l 
także w la tach po kryzysie, to 
znaczy po r. 1933. 

K U R I E R P O L S K I , dz iennik 
daleki o d sympatyzowania z 
klasą robotn i czą , opubl ikował 
16. V i i . 1935 r. f r a g m e n t y pa-
m i ę t n i k ó w bezrobotnego dru-
karza-graf ika , który stracił 
pracę W r. 1934. Nie ulega w ą t -

M a r z y m i się przymus pracy , 
m o b i l i z a c j a d o p r z y m u s o w y c h 
robót . J a k c z u ł b y m się szczę-
śliwy, gdyby m n i e dzisiaj zmo -
b i l i zowano d o pracy. Jestem 
nigdzie n ie z o r g a n i z o w a n y i 
pozbawiony wszelkich praw o -
pieki spo łeczne j . Nic m i się 
nigdzie nie należy i nie m a m 
prawa d o Zasiłku ani w go-
tówce , ani w naturze , n ie 
przy jmą innie do szpitala, nie 
m a m prawa do p o m o c y lekar-
skiej, nie i ń a m prawa nawet 
d ó k r ó t k o t e r m i n o w e g o bez-
p ła tnego zameiśżkania ! 

I dàlê j smutne o p o w i a d a -
n i e : 

„Straszne to były dni . Jeśli 
głód, miłość , r ewo luc ja m a j ą 
swo ich gen ia lnych p i ewców — 
to ape lu ję d o poetów, l itera-
tów i spo łeczników, fiiech zwró 
ca swój talent w kierunku bez-
roboc ia i g łodu pracy . Niech 
ten bezmiar bó lu j ednostek , a 
h a ń b y współczesnośc i , n ie p ó j -
dzie w Zapomnienie . N iech wi -
z ja te j klęski i poniewierki , te-
go zak łamania i oszustwa przej 
dzie przez poko len ie j a k o zło-
wieszcza przestroga n a przy-
szłość, j a k o p ię tno czasu m i -

n i o n e g o n a zawsze, n a wieki" , 
A w d o m u bezrobo tnego? 
„ D o m nape łn ia ła j akaś at -

m o s f e r a n iezdrowych , n ie spo -
k o j n y c h , a m o ż e przeczu lonych 
nerwów. Raz i ła cisza, raził 
ruch, razi ło s łońce , raziło j e d -
n o drug iego swą osobą , swo-
i m istnieniem, ż y c i e wspó lne 
s tawało się powol i d la nas 
wszystk ich męczarn ią . Nad każ 
dą r o z m o w ą , n a d k a ż d y m j e -
dzen iem unosi ła się n iepew-
ność j u t r a i z m o r a głodu. Co-
raz częście j wys łuch iwać m u -
siałem w d o m u opini i o swym 
niedołęstwie , s z t y w n y m karku, 
o i d ą c e j starości , o doras ta ją -
c y c h dz iec iach , o z n a j o m y c h 
co d o m y prowadzą , pracu ją , za 
rabia ją . Z dn ia n a dzień, z go-
dz iny n a godz inę głupiałem, 
tęp ia łem" . 

I wreszcie 
„ . . .zdawało m i się, że wy-

czerpa łem wszystkie dos tępne 
mi drogi poszukiwania wo l -
n y c h posad i za czą ł em prze-
myś l iwać o samobó j s twie . 
Dz iwnie r o z u m o w a ł e m , ś m i e r ć 
w y d a w a ł a m i się logicznie ko-
n ieczna , j a k o akt w m o j e j sy-
tuac j i n o r m a l n y " . 

Lakoniczne , d robne notatk i 
o s a m o b ó j s t w a c h bezrobo tnych 
były rzeczą ca łkowic ie p o w -
szednią , bez m a l a codz ienną , 
n a l a m a c h prasy Polski przed-
wrześn iowe j . 

Autor pamię tn ika Nr 7, w y -
d a n e g o w „ P a m i ę t n i k a c h bez-
r o b o t n y c h " p isa ł : 

„Najczęśc ie j z n a j d o w a ł e m 
się nocą w oko l i cy m o s t u P o -
n iatowskiego w Warszawie , 
który właśc iwie na leża ło by 
n a z w a ć m o s t e m s a m o b ó j c ó w , 
b o wielu z biedy — te j z imy 
skoczyło z tego m o s t u d o W i -
sły... M a ł o tego, że c i erp imy 
nędzę, ale c iągle po l i c j a depce 
po pętach . W y s t a r c z y być ro -
bo tn ik i em bez pracy , a już po -
l ic ja m a go za pode j rzanego . 
A cóż dop iero bezdomny . R o -
bią o b ł a w y po n o c a c h , P a k u -
ją d o paki . Owszem, wielu zna-
lazłoby się c h ę t n y c h aby iść d o 
więzienia, gdyby t a m m n i e j bi -
li p ó mordz ie i lepiej o d ż y w i a -
li. Niestety, akurat jest n a o -
p a k " . 

W a l k a b e ż r o b o t n y c h z faszy -
s towskim a p a r a t e m p r z e m o c y 
mia ła charakter szczególnie 
zacięty. D o p r o w a d z a ł a d o strać 
z pol ic ją i wo j sk iem, d o d e m o -
l owania biur urzędów pośred -
n i c t w a pracy , mag is t ratów, po -
s te runków i komisar ia tów po -
l ic j i . W Ciągu ośmiu mies ięcy 
1931 roku o d b y ł o się w Polsce 
300 d e m o n s t r a c j i bezrobot -
n y c h . Wzras ta ła św iadomość , 
że bezroboc ie jest n i eod łączną 
c e c h a kapi ta l i zmu że j e d y n y m 
kra j em, który nie zna bezro-
boc ia , j est Związek Soc ja l i s ty -
c z n y c h Repub l ik R a d — kraj 
w k t ó r y m kapital izm, został o -
ba lony . 

Dziś w Polsce L u d o w e j zmo -
ra bezroboc ia , która nada l nę -
ka ludność k r a j ó w kapita l i -
s tycznych , należy d o p o n u -
r y c h w s p o m n i e ń z przeszłości . 

Pomyślny stan kolejnictwa w Chinach 
Z ogłoszonego ostatnio w pra-

sie chińskiej sprawozdania mini-
stra kolei Chińskiej Republiki Lu-
dowej wynika, że w okresie czte-
rech ostatnich lat działalność ko-
lejnictwa chińskiego rozwija się 
pomyślnie. Po wyzwoleniu kraju 
spod reżimu kuomintangowskiego 
odbudowano i uruchomiono 9.990 

Moskwa - stolica kraju rad 

Jeszcze pierwszego wieczoru poo kolacji, zorganizowano „Kominek", na którym wczasowi-
cze poznawali tię wzajemnie, śpiewali najrótniejste piosenki przy akompaniamencie trza-

skającego wesoło ognia. 

km linii kolejowych, wyremonto-
wano wszystkie główne magistra-
le kolejowe, wybudowano 1.473 km 
nowych linii kolejowych. Obecna 
długość uruchomionych linii kole-
jowych w Chinach wynosi 24,232 
km. 

Rozmiar przewozów towarowych 
w 1952 roku wzrósł w porównaniu 
z 195Ô rokiem o 32,2 proc. W o-
kresié trzech pierwszych kwarta-
łów ubiegłego roku poziom prze-
wozu towarów kolejami był o 
14,9 proc. wyższy W pbtównartiU 
z poziomem całego roku 1950, 
Równocześnie wzrósł przewóz pa-
sażerski. W pierwszej polowie 
1§53 tbkti koszty własne przewo-
zów kolejowych obniżyły się w po-
równaniu Z 19&2 rokiem ó 17,7 
pro. 

Wśród chińskich kolejarzy wie-
lu wyróżnia się przedującą pra-
cą i inicjatywą nowatorską. O-
becnie 62Ô tys. kolejarzy Chińskich 
bierze żywy udział w rozwijają-
cym się współzawodnictwie pra-
cy. W wyniku stale usprawnionej , . J . . . 
dzialalhości kolejnictwa podniósł j * k ? " ^ « l e / c l e " d z ^ c k ™ , w 
się pozibrń materialny i kUltural- ; ™°sKwie wyraźnie sukcesy 

Piękna jest Moskwa w przed-
świąteczną noc listopadową, gdy 
spoglądamy na nią z okna 27 pię-
tra nowego gmachu Uniwersytetu 
na górach Leninowskich. 

Oddzielona rzeką, leży przed 
nami radziecka stolica, zalana e-
lektrycznymi światłami. Świecą o-
ne w milionach okien, wyznacza-
ją bieg głównych arterii, plortą 
w wysokim, ciemnym niebie, ła-
mią się na powierzchni rzeki Mo-
skwy. 

Na tym tle wyraźnie rysują się 
sylwety domów-olbrzymów. Stoją 
w blasku elektrycznej łuny, w 
miękkich promieniach reflekto-
rów. 

I wszędzie widnieją ramiona 
dźwigów budowlanych : Moskwa, 
realizuje swój drugi generalny 
pian rekonstrukcji. Plan ten wy-
pełhi całe szóste dziesięciolecie na 
szego wieku. Rozmach jego jest 
ihipoftUjący. 

W ciągu 10 lat należy przeka-
zać nowym lokatorom 10 milio-
nów m kw. powierzchni mieszkal-
nej ; otworzyć drzwi 400 nowych 
szkół; zbudować szpitale na 26 tys 
łóżek ; rozszerzyć sieć żłóbków i 
przedszkoli, sklepów i jadłodajni; 
przeprowadzić olbrzymie prace w 
zakresie dalszego rozwoju elektro-
ciepłowni, wodociągów, transpor-
tu, łączności; stworzyć w podmo-
skiewskich gajach nowe ośrodki 
letniskowe dlà 100 tys. osób. 

Trzonem plànu genialnego jest 
budownictwo mieszkaniowe. Jak 

n'y ogółu kolejarzy chińskich. 

W CZECHOSŁOWACJI 
SPOŻYCIE MIĘSA 
PODWOIŁO SIĘ 

W P O R Ó W N A N I U 
Ś Z ROKIEM 1948 

Według francuskiej agencji 
prasowej syndykaty czechosło-
wackie opublikowały komuni-
kat, w którym podają^ że tt> 
Czechosłowacji spożycie mięsa 
podwoiło śię W okr. lał l9iS-ó3. 

V tym samym okrësié cza-
su sprzedaż mleka u)irf)s!a h 
iO proc., sprzedaż ćukrU i ma-
sła o 50 proc. 

prawdziwie ludowej polityki mie-
szkaniowej rządu radzieckiego i 
pàrtii komunistycznej. Od czasów 
Wielkiej Rewolucji Październiko-
wej, do chwili przyjęcia drugiego 
planu rekonstrukcji, budowniczo-
wie przekazali mieszkańcom Mo-
skwy ponad 8 milionów m kw. 
powierzchni mieszkalnej. Obecnie 
liczba mieszkańców miasta, którzy 
otrzymali mieszkania W domach 
Wybudowanych przez władzę ra-
dziecką, jest równa ludności Wa-
szyngtonu. 

Drugi plan generalny przewidu-
je, że co foku w Moskwie wykoń-
czy się około 1 miliona m kw 
nowej powierzchni mieszkalhêj. 

Zasadą bUdowy tysięcy nowych 
domów mieszkalnych będzie mon-
taż domu z wiêlkich bloków. Jest 
to metoda, która znalazła już za-

stosowanie przy budowie moskiew 
skich wysokościowców. Założenia 
jej są śmiałe i jestte; powiększe-
nie elementów budowlanych 500, 
600 i więcej razy, składanie tych 
elementów i tym samym zlikwi-
dowanie pracy ręcznej, przekształ-
cenie budownictwa w montaż do-
mów. 

Oto pokrótce zastosowanie prak 
tyczne tej metody. Kierownik ro-
bót wysyła do jednej z fabryk 
budowlanych zamówienie na po-
tîzebhe detale. Detal... Gdy sły-
szymy to Słowo — wyobrażamy 
sobie coś drobnego. Fabryka bu-
dowlana ma do czynienia z Zu-
pełnie inną skalą. Ekspediuje np. 
żelbetonowe kolumny wysokie 
niekiedy na 2 piętra, żelbetonowe 
fragmenty ścian również wysoko-
ści 1 lub 2 pięter, z gotowymi ot-
worami okiennymi, z wmontowa-
nymi elementami sieci ogrzewa-
nia, oświetlehia, wentylacji. Frag-
menty te są zaopatrzone w okła-
dzinę lub pomalowane od strony 
fasady. 

Fabryka wysyła na budowę „po-
dłogo-sufity" wielkości całego po-
koju, gotowe podesty i biegi schô-
dów, gotowe ścianki działowe itp. 
Krótko mówiąc — fabryka dostar-
cza detale, ż których każdy jest 
„kawałkiem" domu. I kierownict-
wu budówy pozostaje tylko zmon-
towanie tych „kawałków" W jed-
ną całość, 

Dom taki jeśt dłUgowiećZhy. 
Zóstal bowiem zmontowany z 
trwałych, niepalnych i nie gni-
jących materiałów Przy jégo wzno 
szeniu było zatrudnionych o po-
łowę mniej robotników, niż na 
budowie dawnego typu. I -Wresz-
cie — co jest niezmiernie ważńe 
— terminy budowy mierzy kię o-
becnie już nie ha miesiące, a na 
dekady. Dodajemy, że w tym roku 
rozpoczynają pracę, obok istnie-
jących już fabryk elementów bu-
dowlanych, dwie fabryki nowe, 
któfe będą produkowały corocznie 
240 tys. m sześciennych detali 
żelbetonowych. W sUmie zakłady 
tégo typu w stolifcy ZSRR Zapew-
nią montowanie ponad miliona 
ni kw. powierzchni mieszkalnej 
ocznie. 

Olbrzymie, nawet w stosunkach 
moskiewskich, rozmiary budowni-
ctwa mieszkaniowego nie odsuwa-
ją, naturalnie, na piań dalśzy za-
gadnienia wartości estetycznej 

wznoszonych gmachów i problemu 
zespołów* architektonicznych. Prze 
ciwnie: sprawy zèwnçtrzpej posta-
ci dómU, ulicy, dzielnicy miasta 
truktuje się dziś szczególnie tro-
skliwie. 

Architekci radzieccy mają peł-
ną możność ukazania swej włas-
nej twórczości. Praca przy jednej 
z arterii stolicy, od początku do 
końca, że wszystkimi jej budyh-

olbfźymia: przypadkowe zabar-
wienie sąsiadujących ze sobą gtaa 
chów może Stworzyć niespokojną 
pstrokacizńę lub nudną, szarą 
monotonię. Jest tó niedopuszczal-
ne w radzieckiej stolicy i Mosk-
wa już przystąpiła do urzeczywi-
stnienia jednolitego planu swego 
zabarwienia, W latach ostatnich 
przeprowadzono rejestrację bar-

ii' Lubereckiej fabryce wyrobów żelbetowych. Maszyna „MK-
251", zaprojektowana przez radzieckich specjalistów, wykona-
na w moskiewskiej fabryce „Krasnyj Proletarij", produkuje 
pręty stalowe do slupów żelbetonowych. Cały proces produk-

cyjny jest zautomatyzowany. 

kami, skrzyżowaniami, placami — 
w całości zostaje powierzana jed-
nej pracowni architektohiczhej. 
Opracowując lub zatwierdzając 
projekty gmachów, kolektyw twór-
czy pfacowni nie tylko Widzi ich 
postać Zewnętrzną, lecz wie rów-
nież gdzie, w jakim otoczeniu sta-
nie każdy nowy budynek. Ucie-
leśnienie twórczej myśli architek-
ta jest poprzedzone przez perspe-
ktywiczne planowanie ulicy i cią-
żącego ku niej rejonu. 

Takie postawienie zagadnień 
urbanistycznych wyklucza dyshar-
monie w architekturze i pozwala 
zespołom architektów radzieckich 
stworzyć prawdziwie jednolitą ar-
tystyczną sylwetę całej arterii, t 
nie tylko arterii. 

Architekt radziecki ma jeszcze 
do rozporządzenia tak potężny 
środek oddziaływania estetycznego 
jakim jest barwa. Rola barwy w 
zewnętrznym obliczu miasta jest 

wy tysięcy mieszkalnych i spo-
łeczhych gmachów stolicy. Opra-
cowano już projekty komplekso-
wego ubarwienia prawie dwustu 
ulic i placów Moskwy. I wkrótce 
Moskwa otrzyma swój własny, 
niepowtarzalny kolor, nie podob-
ny ani do subtelnie szarawych 
tonów Leningradu, ani do jedno-
licie białych miast południa. W 
stolicy ZSRR przeważać będą 
cieple, jasne tony, podkreślające 
wyrazistość bryły budynków. Bar-
wa pomoże sylwecie domu zacho-
wać pełnię wyrazu w przezroczy-
stym powietrzu wiosennego po-
ranka i w półmroku zimowego 
zmierzchu. 

Stolica pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego, pochod-
nia i nadzieja wszystkich pracu-
jących, będzie rzeczywiście naj-
piękniejszym miastem świata! 

P. Łopatin 
(oprać. J. K. ) 



B.D.I.C) 

Wielka 
polskiego 

ofiarność 
Wychodźstwa 

w akcji Pomocy Zimowej 
Komitety Opiekuńcze 

przy Polskim Czerwonym 
Krzyżu z zapałem i gor l i -
wie przystąpiły w tym r o -
ku — jak zresztą i w in-
nych latach — do akcji 
na rzecz starców polskich, 
którzy najbardziej potrze-
bują pomocy . 

Do przeprowadzania 
zbiórek na Pomoc Z i m o -
wą nie tylko zgłosili się 
liczni młodzi, ale także 
liczni starcy, którzy w ten 
sposób sami postanowili 
przyczynić się także do tej 
akcji . 

W i a d o m o , znaleźli się 
tacy, którzy usiłowali prze-
szkadzać sprawie Pomocy 
Z i m o w e j , pragnąc aby się 
ona nie udała. To są ci sa-
mi, którzy występują r ó w -
nież przec iwko Gwiazd-
kom dla dzici. T o są ci, 
którym wszystko co czyni 
demokratyczne W y c h o d ź -
stwo, jest solą w oku. 

Ale przec iw kampanii 
w r o g ó w Polski Ludowej , 
demokratyczne W y c h o d ź -
stwo odpowiedziało j e sz -

cze większym czynem. 
Akcja Pomocy Z imowe j , 
podjęta przez wolontariu-
szy PCK przy p o m o c y Rzą-
du Polski Ludowej , p o -
parta została masowo 
przez Rodaków na w y -
chodźstwie. 

Wie lka of iarność zosta-
ła wykazana wszędzie na 
koloniach polskich, w e 
wszystkich zbiórkach na 
rzecz starców. 

W dep. Pas de Calais w 
bardzo krótkim czasie ze-
brano przeszło 370 .000 
fr. na 15 tylko m i e j s c o w o -
ściach, czyli cyfra prze-
kroczyła cyfrę zeszłorocz-
ną. Akc ja ta świadczy o 
tym, że daremna jest kam 
pania w r o g ó w przeciw te-
mu co pode jmuje d e m o -
kratyczne Wychodźs two 
polskie. Im więce j , pano-
wie, będziecie pokazywać 
swe fałszywe oblicze, tym 
bardziej W y c h o d ź s t w o b ę -
dzie miało do was pogar -
dę. 

Dw. z Pas-de-Calais 

II Polaków w «królestwie chicon» 
Polacy w dep. Nord nie tylko zatrudnieni są w kopal-

niach węgla, w fabrykach metalurgicznych lub tekstylnych. 
Pewna ich część zatrudniona jest również w rolnictwie, gdzie 
za marne grosze pracuje dla wielkich właścicieli - farmerów. 
Celem polepszenia swych ciężkich warunków materialnych, li-
czni Polacy uprawiają też — poza godzinami pracy — białą sa-
łatkę tzw. „endive", potocznie „chicon". 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 
tzw. „ c o u c h e " długości 10 m. a lepszy 

Wie lu z nas, porą z imową, j e 
tę białą sałatkę, lecz większa 
część n ie wie, że praca ta wy-
m a g a ca ł o rocznego trudu. Dla -
tego też uważal i śmy za s tosow-
ne zapoznać bliżej naszych 
Czyte ln ików z tą pracą , c o j ed -
nocześn ie pozwol i n a m zapo -
znać się bl iżej z życ iem n a -
szych r o d a k ó w n a wychodź -
stwie. 

J a d ą c autobusem główną 
szosą wiodącą z Lille d o T o u r -
nai (Be lg ia ) , prze jeżdżamy 
przez m a ł e mie j s cowośc i A n -
nappes , Ascq, Chereng , Sin, 
Bais ieux, C a m p h i n . W tych 
właśnie m a ł y c h m i e j s c o w o -
śc iach mieszka ki lkadziesiąt 
rodz in polskich, które za jmu ją 
się uprawą białej sałatki. 

Z a t r z y m u j e m y się w Ascq, 
gdzie n ie t rudno n a m zapoznać 
się z Po lakami . 

O L B R Z Y M I E W Y D A T K I 

J e d n y m z z a p o z n a n y c h Po -
laków jest 24-letni Kaz imierz 
Kutek . Z j e g o wyrazu twarzy 
w i d o c z n e jest przemęczenie 
pracą . A w n e t będzie j u ż m u -
siał uc i ekać n a dn iówkę d o f a -
bryki tekstylnej w H e m , od -
ległej o 5 km. od m i e j s c a za-
mieszkania . P o m i m o to n ie 

Starcy zadowoleni ze swej Gwiazdki 
(OD KORESPONDENTA TERENOWEGO) 

MACOU • CONDE 

Z inicjatywy Okręgowego 
Komitetu Opiekuńczego P.C. 
K. odbyła się dnia 31 grud-
nia ub. roku, na sali p. Mar-
ciniaka w Macou - Conde 
(Nord) gwiazdka dla polskich 
starców, na którą przybyli m. 
in. ob. Chmielina, ob. Kraw-
czyk, przedstawiciel CGT l 
ob. Tomczyk z miejscowości 
Thivencelles. 

Wszyscy z g r o m a d z e n i star-
cy zostali przy jęc i l a m p k ą w i -
na 1 gw iazdka rozpoczę ła się 
w m i ł e j a tmosferze rodz inne) . 

O b . Chmielina przemówił 
do wszystkich starców i pod-
kreślił działalność Polskiego 
Czerwonego Krzyża, który 
przeprowadził szeroką akcję 
na rzecz tfareów, 

Ob\ Krawczyk', Jako przed-
stawiciel Związku Zawodowe-
go CGT, podkreśli ł , że CGT 
stara się jak może, aby b. 
górnicy z Westfalii otrzyma-
li rentę — Knappschaft. Na-
woływał on wszystkich poszko-
dowanych b. „Westfalaków" 
do jedności T do wstąpienia 
w szeregi CGT, która Jedy-
nie walczy o słuszne prawa 
całej klasy robotniczej-

Po przemówieniach przy-
stąpiono do rozdania zasił-
ków Pomocy Zimowej. O -
prócz tych zasiłków starcy o-
trzymali ponadto paczki ze 
słodyczami, które przyszły 

wraz z życzeniami Nowego 
Roku od braci i sióstr z Pol-
ski. 

Na zakończenie została 
odczytana rezolucja w obro-
nie granic Polski na Odrze 
i Nysie, które są zagrożone 
przez Niemcy Zachodnie. 
Przez wszystkich zebranych, 
a było ogółem 65 osób, re-
zolucja ta została jednogłoś-
nie przyjęta. 

Starcy bardzo zadowoleni 
z tej gwiazdki dla nich urzą-
dzonej, serdecznie dziękują 
Rządowi Polski Lndowej, Pol-
skiemu Czerwonemu Krzyżo-
wi, wolontariuszom i wszyst-
kim ofiarodawcom, którzy 
przyczynili się do szlachet-
nej akcji Pomocy Zimowej. 

CZ. 

PONT DE LA DEULE 

Dnia 6 stycznia br. odby-
ła się w Pont-de-la-Deule 
(Nord) Gwiazdka dla pol-
skich starców. 

Na tę uroczystość przybył 
przedstawiciel Delegatury P. 
C.K. we Francji, który prze-
mówił do wszystkich zgroma-
dzonych Polaków. W swej 
przemowie życzył on szczęś-
liwego 1 wesołego Nowego 
Roku. Mówił on również o 
Polsce Ludowej, o jej rozbu-
dowie i o tym jak żyje obec-
nie polski robotnik w swej 
Ojczyźnie. 

Starcy miejscowości Pont-

de-la-Deule, którzy otrzy-
mali na tej uroczystości za-
siłki, dziękują serdecznie 
Rządowi Polski Ludowej, Pol-
moc Zimową i za urządzenie 
Gwiazdki. Dziękują oni rów-
nież wolontariuszom i wszyst-
kim ofiarodawcom za to, że 
przyczynili się do dobrego 
uczynku. 

Przy końcu uroczystości 
wszyscy starcy wypowiedzieli 
się w obronie granic nad O -
drą i Nysą. 

Jeden z obecnych 

szczędzi n a m czasu, ce lem za-
z n a j o m i e n i a nas ze swą pra-
cą. 

— Uprawa „ C h i c o n " to prze-
de wszystkim praca z i m o w a — 
m ó w i Kaz imierz Kutek , — bo -
w i e m w tej porze roku spoty-
ka się o n a z wie lkim popytem 
ze względu na to, iż „ la i tue" , 
„ scaro l le " i inne sałaty marzną 
w ogrodach . Przez cały czas je -
dnak m u s i m y się borykać z 
szeregiem trudnośc i . 

— Naszym n a j w i ę k s z y m kło-
p o t e m j e d n a k to o lbrzymie wy-
datki , które p o n o s i m y przez 
ca ły rok. Ponieważ nie posia-
d a m y funduszów, j es teśmy 
zmuszeni wydzierżawić pole od 
wie lkiego właścic ie la , za które 
p ła c imy s tosunkowo drogo — 
16.000 f r a n k ó w za hektar ro-
cznie. Lecz n a tym nie koniec . 
W y p o ż y c z a m y również konie i 
pług, by zorać wydzierżawioną 
ziemię. Porą z imową k u p u j e m y 
p o n a d t o spec ja lny piec zaopa -
trzony w rury, za który płaci -
m y o d 55 d o 65.000 f r a n k ó w , 
s łomę, ba la tum, b lachy , n a j -
lepszy rodza j węgla, a za wszy-
stko trzeba płacić . 

J A K W Y G L Ą D A P R A C A 
— Nie myślc ie czasem, iż to 

jest wy łączn ie praca z imowa. 
Porą wiosenną s ie jemy nasio -
na, z k tórych to wyrasta ją li-
ście zakorzenione w ziemi. 
R o z s t a w i a m y j e następnie w 
ods tępach w a h a j ą c y c h się w 
gran i cach 15 d o 18 cm., późnie j 
zaś w y r y w a m y chwast , który 
niestety tak prędko rośnie. W 
jes ieni w y r y w a m y uprawę, któ -
rą przewozimy n a inne pole, 
zwykle z n a j d u j ą c e się n ieda-
leko o d naszego mie j s ca za-
mieszkania . T u o b c i n a m y li-
ście o 10 cm. od korzeni, a 
s a m korzeń k ładz iemy w rów 

szerokości 1,50 m., przez który 
przechodzi właśnie piec z ru-
rami. 

By sałatka m o g ł a się rozwi-
j a ć , po piętnastu d n i a c h ogrze-
wa się taki „ c o u c h e " przy tem-
peraturze przeciętnej 20-25 sto-
pni. Toteż często d o d a j e m y 
węgla d o pieca, a n ierzadko 
zdarza się, iż ws ta j emy w no -
cy, aby to uczynić . Przy tej 
pracy zastępuje m n i e również 
żona, gdy zna jdu ję się w fa -
bryce. 

G d y sałatka do jrzewa, wy-
c iąga się ją z „ c o u c h e " i n a -
stępnie obiera się, układa się 
ją d o m a ł y c h 10-kilowych ko-
szyków. D o tej pracy przycho-
dzą Po lacy z okol icy, którzy 
przy wesołej pogawędce roz-
m a w i a j ą o Polsce, śp iewa jąc 
wesołe piosenki . Jest to n a j -

m o m e n t . Przychodzi 
wnet jakiś kupiec, który zabie-
ra sałatę, dostarcza ją na ha -
lę w Lille lub też w Paryżu, a 
za którą płaci s tosunkowo ta-
nio. O ile obl i czymy, iż w y d a j -
ność z j e d n e g o roku wynosi 
oko ło 600 d o 700 k i logramów, 
(ki lo sprzedaje się po cenach 
idących od 30 do 50 f r a n k ó w ) , 
to jest ca łk iem zrozumiałe , iż 
nie zarabiamy wiele. Czasem 
zdarza się, iż nawet mus imy 
dołożyć z własnej kieszeni ce-
lem pokryc ia różnych wydat -
ków... 

...Jak t rudno zarobić sobie 
ńa kawałek ch leba ! Jak trud-
n o zabezpieczyć sobie szczęśli-
wy byt n a obczyźnie. W takich 
c iękich w a r u n k a c h material -
n y c h nie jest tylko Kazimierz 
Kutek sam. Wielu jest jeszcze 
takich, którzy wiodą jeszcze 
trudniejsze życie, którzy zmu-
szeni są nawet żebrać, by nie 
umrzeć z głodu. Jednak dzięki 
j ednośc i całej masy pracu jące j 
Franc j i m o ż e m y i powinn i śmy 
wywalczyć sobie prawo do lep-
szego bytu i do Poko ju 

M. Z. 
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NIEUGIĘTY STRAJK 
W ZAKŁADACH 

„PLAZOLLE" w BAGNOLET 
Ubiegły czwartek był 38-ym 

dn iem strajku prowadzonego 
nieugięcie przez 70 metalow-
ców zakładów te le fonicznych 
„Plazol le" w Bagnolet (Se ine ) , 
którzy zadecydowali podczas 
ich generalnego zgromadzenia 
prowadzić nadal ich walkę, ce-
lem uzyskania podwyki zarob-
ków w wysokości 15 fr . na go-
dzinę. 

Dyrekc ja tych zakładów we-
zwała pol ic ję w chwili , gdy de-
legaci pracowników przepro-
wadzali z nią rozmowy na te-
mat rewindykac j i . Ale m i m o 
wszelkich gróźb, s t ra jku jący 
meta lowcy podtrzymują swą 
akcję . 

Wieczaiy 
fiCmdui 
paCôÂich 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY FILMÓW 
POLSKICH w następujących 
miejscowościach^ 

SEDAN. — 17. I. 54. — 
Palace - Cinema (18, rue 

Jean Jaurès) — o godz. 14. 
Film. „PIERWSZY START". 
dodatki1 Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

• • 

LA RICAMARIE. _ 18. 
I. 54. — Cinęma Alhambra 
— o godz. 20.30. Film: 
„ G R O M A D A " , dodatki: Po-
łów ryb na Mazowszu i Waw-
rzyn cowy sad. 

Wielki film polski 

„WARSZAWA - MIASTO 
NIEUJARZMIONE" 

(VARSOVIE — 
VILLE INDOMPTEE) 

można zobaczyć: 
CREIL (Oise) 

kino „ U N I V E R S 
do 19 stycznia 1954 r. • 

PARYŻ (XIX) 
„ C I N E M A VILLETTE" 
(47, rue de Flandre) 

do 19 stycznia 1954 r. • 

ROSPORDEN (Finisłere) 
„REX - C I N E M A " 

od 29 do 31 stycznia 1954 r. 

STRACILI DACH 
N A D GŁOWĄ 

G w a ł t o w n y pożar w y b u c h ł w 
prowizorycznym d o m u rodz iny 
G o d i n w Lievin (P . de C.) . W 
c iągu kilku m i n u t cały i ch do -
bytek padł pastwą p łomieni . 
W r a z z dz iećmi uda ło im się 
u j ś ć z życ iem. 

T e n straszny cios, jak i i ch 
do tkną ł , powiększył jeszcze li-
czbę ludzi z n a j d u j ą c y c h się bez 
d a c h u n a d głową. 

ZŁODZIEJ OGŁUSZYŁ 
SWOJĄ OFIARĘ 

BUTELKA 

Około godz. 1-ej nad ranem p. 
Louis Lormier, lat 54, zam. w 
Bruay en Artois (P. de C.), zo-
stał wyrwany ze snu brzękiem 
tluczących się szyb. W kilka mi-
nut później zaskoczył go w jego 
mieszkaniu widok nieznajomego 
mężczyzny. Napastnik o zamas-
kowanej cienkim szalikiem twa-
rzy rozkazał p. Lormier oddać 
swoje pieniądze. 

Mimo groźby użycia rewolweru 
p. Lormier odmówił wydania 
swych oszczędności. Wtedy za-
maskowany bandyta chwycił bu-
telkę i rozbił ją na głowie na-
padniętego. 

Nieszczęśliwego Lormier prze-
wieziono do szpitala w Bethune, 
następnie do St.-Andre les Lille. 
Stan jego jest niepokojący, gdyż 
w dwóch miejscach ma czaszkę 
naruszoną. 

ZRANIŁ SWA TEŚCIOWA c c 
Józef K u j a w a , w wyniku 

kłótni , wynik łe j między n im a 
j e g o żoną, c iężko zranił swoją 
teściową, panią Lescure, miesz-
kankę M a r n a c ( D o r d o g n e ) , 
o d d a j ą c do nie j kilka strzałów 
z fuz j i myśl iwskie j , następnie 
— grożąc również swemu teś-
c iowi — zbiegł. 

Aresz towano go w kilka go-
dzin późnie j . 

WYPADEK W KOPALNI 
Pracujący w kopalni górnik z 

Divion (P. de C.), Albert Duplouy 
lat 37, doznał złamania nogi przez 
wielki blok węgla. 

Odwieziono go do szpitala w 
Fouquieres les Lens. 

...I N A BUDOWLI 
Murarz, Victor Labitte, lat 49, 

zam. w Remy (P. de C.), poniósł 
śmierć na miejscu, spadając z 
rusztowania, z wysokości 7 me-
trąw, gdzie zatrudniony był przy 
odnawianiu domu w Amettes. 

Rue de Fresnicourt 
BARLIN (P. de C. ) 

Cycle-et-Moto 
A. SIMOENS 

Sprzedaż wszelkich 
pojazdów i części 
różnego rodzaju 

Agent AUTO-MOTO 
SCOOTER 

LÀMBRETTA 

Uroczystości 

Pan Kazimierz Kulek dokłada węgla do pieca, by utrzymać temperaturę, 
dobre rozwinięcie białej sałatki. 

W Y P O C Z Y N E K 
Ś W I Ą T E C Z N Y 

Najbardz ie j c ieszymy się, 
kiedy przychodzą świę ta , bo -
w i e m w tych d n i a c h t rochę 
w y p o c z y w a m y , z a p o m i n a m y o 
naszych codz i ennych troskach. 
Jak co roku zapraszamy ro-
dzinę tzw. „ k o p a l n i o k ó w " z 
H o u d a i n i z Bruay en Artois 
i s iedzimy przy „b istulu" na 
tej z iemi f rancuskie j . Nasze 
myśli j e d n a k zawsze zwrócone 
są ku Polsce, gdzie mieszka 
cała nasza rodzina, której wie-
lu z nas — m ł o d e pokolenie — 
nie mia ło jeszcze możnośc i po-
znać . 

CAŁA RODZINA 
ZATRUTA CZADEM 

W y d z i e l a j ą c y się z pieca 
czad w d o m u rodziny Beguin-
P r u d h o m m e w Hul luch (P . de 
C.) spowodował zatrucie całej 
rodziny, sk łada jące j się z o j -
ca , matk i i d w o j g a dzieci. 

W stanie beznadz ie jnym 
przewieziono i ch d o szpitala 
w Lens. 

która pozwoli na 

ZGWAŁCIŁ 14-LETNIA 
DZIEWCZYNKĘ 

A r m a n d Camus, lat 29, zam. 
w Wignehies , osadzony został 
w więzieniu za ki lkakrotny 
gwałt , d o k o n a n y n a 14-letniej 
dz iewczynce z tej mie j s cowo -
ści. 

Badan ie lekarskie, j ak iemu 
p o d d a n a została dziewczynka, 
wykazało , że jest o n a w pier-
wszym mies iącu ciąży. 

W następujących miejscowoś-
ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

17 stycznia 
LENS (P. de C.) — o godz. 15-ej, 

w sali Lido (route de La Bos-
see, koło 14-tki). Starcy otrzy-
mają zasiłki Pomocy Zimowej. 

HERSIN-COUPIGNY (P. de C.) 
— o godz. 15-ej, w „Salle des 
Fetes". 

MARTINET (Gard) — o godz. 
14,30, w sali merostwa. Zapro-
szeni są również Polacy z St. 
Florent i St. Jean-de-Valeriscle. 
Starcy otrzymają zasiłki Po-
mocy Zimowej. 

AUBY (Nord) — o godz. 15-ej, 
w sali Meriey. Zaproszeni są 
również Polacy z Auby-Astu-
ries. Starcy otrzymają zasiłki 
Pomocy Zimowej. 
BOLLWILLER (H. Rhin) — o 
godz. 14-ej, w sali Cheval-
Blanc. Dziatwa otrzyma upo-
minki z Polski. 

BUCY-le-LONG (Aisne) — o 
godz. 15-ej, w sali Feransi. 

ARGENTEUIL (S. et O.) — o 
godz. 15-ej (nazwy sali nie po-
dano). 

PERSAN (S. et O.). — o goû*. 
15,30, w Cafe-Naguisarts. 

TRIEL s/SEINE (S. <?t O.) — 
o godz. 15-ej, Salle Jeanne-
d'Arc (dworzec). 

PECQUENCOURT (Nord). — o 
godz. 15-tej, w sali merostwa. 

gwiazdkowe 
Bogaty program artystyczny i 
polska muzyka. Starcy otrzy-
mają zasiłki z funduszu Pomo-
cy Zimowej. 
BOBIGNY (Seine) — o godz. 

15-ej, w „Salle du Marche" (rue 
Paul Vaillant-Couturier). 
JOUDREVILLE — o godz. 14-ej 

w Salle des Fetes (urocz. okr.). 
MERLEBACH — o godz. 15-ej, 

w sali Normandie (urocz. okr.). 
NILVANGE — o godz. 15-ej, w 

sali Gess. 
MARANGE - SILVANGE — o 

godz. 15-ej w sali Cafe-Midi. 
NANCY — o godz. 15-ej, w sali 

Alegion (av. du gen. Leclerc). 
BONVILLERS — o godz. 13-ej, 

w sali Cheval-Blanc. 
ST. SUZANNE — o godz. 15-ej, 

w Cafe des Maroniers. 
AUCHY-les-MINES, LABOUR 

i BEUVRY, LOOS-en-GOHELLE, 
BETHUNE, ROUVROY (P. de 
C.), QUIEVRECHAIN, DOUCHY-
łes-MINES, RASMES, 

(Nord) — godziny ani 
nazwy sal nie podano w komu-
nikacie. 
W niedzielę dnia 17 stycznia 

o godzinie 15-ej odbędzie się wiel-
ka uroczystość noworoczno-gwiazd 
kowa w :SALI CGT, 82, rue Yves 
Kermen — BOULOGNE-BILLAN-
COURT (Seine). 

W programie : 
— Występy dzieci szkolnych, 
— Podwieczorek dla starców i 

dzieci. 
— Zabawa taneczna i inne 

atrakcje. 
Wstęp bezpłatny. 

Komitet Gwiazdkowy 

1 
S 

I S 

I s 
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| Pamiątka z celulozy 
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— P o t e m — prosi ł ją Szczęsny — p o t e m zro-
bisz. T a k d a w n o cię n ie mia łem. 

— Nie — upiera ła się Z o c h a — w t a k i m bru-
dzie n ie m o g ę . 

Z d j ą w s z y p a n t o f e l k i i p o ń c z o c h y , zabrała się 
d o s zorowania podłog i . P o d n i e c a n a spo j r zen iami 
Szczęsnego g o r ą c z k o w o m y ł a o k n o , poprawia ła 
s iennik, n a w e t derkę n ie w i a d o m o p o co zawie -
siła drugą s t roną , aby go jeszcze podręczyć , n i e ch 
będzie obo la ły z p ragn ien ia i żarl iwszy w ko -
chan iu . 

— Teraz to r o z u m i e m , zupełn ie inacze j w y -
g ląda — powiedz ia ła wreszcie , s i a d a j ą c n a łóżku. 
— Podz ięku j , brudasie , za wszystko.. . 

T ę samą n i b y znalazł Z o c h ę , a j e d n a k niezu-
pełnie tę samą. Coś się w n ie j zmieni ło . Już słę 
n ie -przymi la ła , n ie trac i ła g ł owy w c h w i l a c h n a j -
bardzie j z a w r o t n y c h . „ G r a , czy taka się zrobiła 
p r z y t o m n a ? " — p r z e m k n ę ł o raz Szczęsnemu 1 p o -
t e m jeszcze raz p o m y ś l a ł o te j p rzy tomnośc i , gdy 
opowiada ła , j a k Czerwiaczek p o donos ie J a w o r -
n i ck iego p o r w a ł się n a nią z laską. 

— Ale j a sobie p r z y p o m n i a ł a m ciebie z tego 
z a g a j n i k a i trzask go w m o r d ę ! A p o t e m za 
uszy... 

Z a uszy go wytarga ła krzycząc , że jeśl i jeszcze 
raz o d w a ż y się ją w ten sposób znieważać , to g o 
rzuci , ode jdz ie do matk i . Czerwiaczek zbarania ł 
i czy uwierzył w j e j n i ewinność , czy też aby tyl -
k o w y b r n ą ć z p a s k u d n e j sytuac j i , zwali ł wszyst -
k o n a Jaworn i ck iego , wy ła ja ł go n a łgarstwo, za 
potwarz , i wyrzuc i ł z warsztatu. 

— Teraz chodz i j a k trusia — chwal i ła się Z o -
cha . — Poczeka j , j a go zupełnie okręcę ! 

P r z y p o m n i a ł a sobie po tem, że jeszcze n i c n ie 
wie, j a k się Szczęsny urządzi ł , c o to za d o m i j a -
k i ch m a sąs iadów. Szczęsny opowiedz ia ł . Prze-
straszyła się. 

— T o t a m za śc ianą — złodzie je ? ! Przecież 
o n i c i wszystko zabiorą ! 

Ś m i a ć się c h c i a ł o w idząc , j a k się zmieni ła n a 
twarzy w t y m mieszczańsk im strachu, n a j w i ę k -
szym s t rachu — przed z łodz ie jem ! 

— Nie zabiorą — uspokoi ł ją Szczęsny. — P o -
kó j zawsze zos tawiam otwarty . Nigdy nie krad-
ną tam, gdzie mieszka ją . Zresztą d o g a d a ł e m się z 
n i m i : m a m swó j f a c h , on i m a j ą swój . Nie wtrą -
c a m y się w to, j a k kto żyje . R a z tylko ze m n ą 
zaczęli , ale K o m i s a r z i ch skrzyczał , od tego cza -
su dal i m i spokó j . 

— Jaki z n ó w K o m i s a r z ? 
— Prawdz iwy komisarz , ale go wyleli z po l i -

c j i , w ięc został u n i c h hersztem. 
M i a ł a późnie j wrażenie , że wychodz i ze spe-

lunki , w które j rządzi czarny charakter — okrut -
n y i p iękny Komisarz . 

I n n y m razem, gdy byli sami , z a p u k a n o dys-
kretnie. Szczęsny szepnął : — Na p e w n o C h i ń -
czycy — i zawoła ł : 

— Proszę ! 
Przez u c h y l o n e drzwi za jrzała drobna , żó ł ta-

w a twarzyczka o c z a r n y c h skośnych oczach . Po -
zdrowiwszy i ch d o m y ś l n y m uśmiechem, o z n a j m i -
ła : 

— Kala lu t . 
— Dziękuję , panie Lituńczak. Zaraz przy jdę z 

narzeczoną . 
G ł o w a znikła. Z o c h a zapytała , c o to za j eden , 

czego chce ? 
— Właśc iwie nazywa się o n inacze j : Li Tuo.. . 

i jeszcze coś nie d o w y m ó w i e n i a . D la tego wo ła -
m y n a n iego zwycza jn ie : Li tuńczak. C h o d ź m y , 
zobaczysz grę, taka grę, że karty czy wyścigi — 
to szczeniak ! 

W niewielkie j izbie, także p o d o b n e j d o celi , 
gdzie pod ścianą piętrzyły się prycze i czerwony 
c z w o r o k ą t n y l a m p i o n zwisał n a d okrąg łym sto-
ł em _ przywitał i ch Li tuńczak i kilku Chińczy -
ków tak s a m o grzecznych i c i chych . 

Na stole leżały srebrne z łotówki , a pośrodku 
sterczała p i ramidka bi lonu. 

Ch ińczycy ustawil i się dooko ła stołu w rów-
n y c h odstępach , t r z y m a j ą c n a krawędzi m a l e ń -
kie pudełeczka j a k d o zapałek, ok le j one zielo-
n y m pap ierem z c zarnymi znaczkami n a wierz-
chu. 

L i tuńczak c i c h o gwizdnął . Na to hasło gracze 
b łyskawicznym r u c h e m wyrzuci l i z pudelek po 
kara luchu. K a r a l u c h y pobiegły n a wyścigi d o m o -
net, a spotkawszy się zaczęły się bić. Stół zamie-
nił się w pole walki . Od czasu d o czasu wyc iąga -
ły się ręce z d ługimi paznokc iami , chwyta ły m o -
netę bezszelestnie — szeleściły tylko karaluchy 
p o stole. T a cisza dławiła . Żeby c h o ć j eden odez-
wał się, coś zawołał ! Ale usta graczy były zaciś-
nięte, twarze skamieniałe , tylko oczy płonęły co-
raz m o c n i e j i c iemnie jsze p lamy wypieków wys-
tępowały n a zapadnię tych po l i czkach — i to wszy-
stko po stokroć bardzie j podn ieca ło niż wszelki 
hazard, jak i do tychczas Z o c h a widziała w kinie. 

Szczęsny wyt łumaczy ł j e j , że gdy karaluch wy-
walczy sobie drogę d o pieniędzy, to j ego właści -
ciel zabiera wszystko, na czym to obrzydl istwo 
stanie — m o n e t ę a lbo górkę, czyli cały „szan" . 

Chc ia ła spróbować , Lituńczyk poda ! j e j zielone 
pudełko , pokazu jąc , j a k należy p o c i ą g n ą ć za nit-
kę od spodu, żeby się rozwarło i wyrzuci ło kara-
lucha n a stół. 

Z o c h a postawi ła z łotówkę. Przegrała. Wzię ła 
więc kara lucha od wysokiego Chińczyka, który 
na jw ięce j wygrywał . Ale i ten karaluch szedł n a 
p ieniądz ospale, może dlatego, że tak biła w dło-
nie i zakl inała. Chińczycy byli zgorszeni, a Z o c h a 
nie m o g ł a wzroku nasyc ić porozrzucanym na stole 
srebrem. Zaczyna ła już ża łować przegranej , wtem 
podszedł L i tuńczak i zwróci ł j e j dwie złotówki. 

— Gost — powiedział z n isk im u k ł o n e m — 
ogst pseglatse nie moga . 

Podziękowawszy, wróci l i obo j e do sutereny 
Szczęsnego. 

— Powiedz, c o on i robią z kara luchem, że ten 
n a forsę leci ? 

— A to samo, co się robi ze z łodzie jem. Trzy-
mają w pudelku i głodzą. Wypuszczą na stół, na 

k tórym nic nie ma , prócz m o n e t y z okruchem, 
i z n ó w zamkną . K iedy karaluch przyzwyczai się 
do tego, że jedzenie z n a j d u j e tylko n a monec ie , 
i zawsze biegnie tam, gdzie błyszczy, wtedy zapra-
wiają go d o walki — żeby kilka g ł odnych kara-
luchów biło się o jedną kruszynkę. Wreszc ie po-
znaczą im grzbiety z ło tym lub srebrnym tuszem 
— p i smo m a j ą ostre — i biorą do gry. 

— I często tak grają ? 
— Nie. R a z n a mies iąc , nawet rzadziej... M n i e 

się wyda je , że grają z tęsknoty. Nie masz po ję -
cia, c o to za pracowity naród ! Jedzą prawie tyle 
co karaluch, a pracują od rana do nocy . Jedni 
robią bambosze , f igurki , różne chińskie zabawecz-
ki, a drudzy n a mieście to wszystko sprzedaja. 
Czasem nie mogą już wytrzymać bez o jczyzny. 
Urżnąć się nie umie ją , więc grają w karaluchy. 
Ja z n imi dobrze żyję, d latego zapraszają. 

Ch ińczyków Szczęsny rzeczywiście polubił i 
niekiedy do n i ch wstępował , by przyjrzeć się ich 
pracy. Gawędzi l i p o m a g a j ą c sobie gestami. 

Co do „recedywy" , to z nią stosunki ułożyły się 
poprawnie , ale bez zażyłości . „ A k a d e m i k " — m ó -
wili o n i m n a pół kpiąco , n a pół z szacunkiem. 
Jeden tylko K o m i s a r z odwiedzał Szczęsnego i to 
tylko wtedy, gdy byl dobrze pod gazem. 

Mały , krępy, nogą przysuwał krzesło do stołu 
i j ak pod topór kładł swą czarną kędzierzawą 
głowę z pasemkiem przedwczesnej siwizny — 
p o d b r ó d k i e m na pięści, ustawione słupkiem jed -
na na drugiej . 

— Wszystko m i j e d n o — chrypiał mierząc 
Szczęsnego m ę t n y m spo jrzeniem krągłych, na-
krap ianych j a k u rysia oczu. — Akademik , tego 
nie m a w książkach ! Czytaj , d laczego jest mi 
wszystko j e d n o ? 

Szczęsny czytał w j e g o o czach drapieżność i 
strach zwierzęcia, które się starzeje. 

Sosnowski mia ł w sobie p rzyna jmnie j j akąś 
fantaz ję , a ci żyli j a k szczury, n ikczemnie jąc pod 
zgniłą podłogą bez wyjśc ia . Nieraz pili na umór, 
nieraz bili się na noże o byle głupstwo, histerycz-
nie, z n u d ó w i rozpaczy. 

Jedyne, co w n i ch Szczęsny cenił — że mieli 
swe n iez łomne prawa i trzymali się razem : j e -

den za wszystkich i wszyscy za j ednego . 
Widział , j a k sądzili n a podwórzu dziewczynę 

za zdradę. Na tę d into jrę z jechal i się taksówka-
mi nawet zażywni „emeryc i " , którym się poszczę-
ściło, syci s ławy i pieniędzy. 

Słyszał od Szamotulskie j , że z komisariatu 
przybiegł wywiadowca , żeby kogoś dali, bo już 
za dużo jest szemrania na pol ic ję . Ciągnęli wtedy 
losy. Ten , który wyc iągną ł zapałkę bez główki, 
wysłuchał Komisarza , j ak m a się dać złapać, że-
by wyrok był tylko na rok, i spokojnie poszedł na 
„lipną robotę" . Wiedział , że go w wiezieniu nie 
opuszczą. 

Niekiedy o zmroku, po udane j wyprawie, prze-
kradała się do n i ch władza w przebraniu i sia-
dała grzecznie, j ak prawdziwy cucyk ( „ cucyka -
m i " czyli pieskami nazywano tu po l i c jantów) . 

— K t o tam ? — pytał sennie odwrócony do 
ściany Komisarz . 

— W s t a w a j — szturchali go „pekińczycy" . — 
W s t a w a j ! Cucyk przyszedł po swoje... 

Za p iwnicznym okienkiem przemijały dni zi-
mne , s łotne i s łoneczne. 

Raz na kilka tygodni przychodzi ły listy od ro-
dziny. Szczęsny odpisywał , że zdrów, zarabia, 
uczy się fachu , ale w odwiedziny do d o m u nie 
wybierał się. Wiedział z listów, że o j c iec chce 
go urządzić w Celulozie, a on przecież ani m y -
śli zostać robotnikiem. 

Z warsztatu na lekcje, w d o m u n a d zeszytem 
i książką — brnął n iezmordowanie przez gąszcz 
ta j emnic stolarskich, przez rachunki i ortograf ię 
— szlakiem „Człowieka bez rąk" . 

Towarzystwo, rozrywki ? A n o d w ó c h stolarzy, 
z którymi się zżył, czasem Chińczycy , kino, spa-
cer i Zocha . 

Co do Z o c h y nie mia ł już złudzeń. Ani o n a 
dla niego, ani o n dla nie j — c iało m a tylko go -
rące, ale serce... Bez nie j j ednak byłoby już wca -
le nie do wytrzymania . 

Coraz bardzie j oddalal i się od siebie, nie ro -
zumieli się, n ie byli z sobą szczerzy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Precz « jaśnie 
od m \ odzieży 

panom » 
robotnicze j 

W „Narodowcu" z dnia 
13 i 14 grudnia 1953 r. u -
kazai się. na czołowym 
miejscu artykuł p). „Czy 
nadeszła chwi la" , w któ-
rym jakiś „ j ednoczyc ie l " , 
zastanawia się nad j edno -
ścią polskiej masońskiej 
reakcji z chorą na umysł 
sanacją, by razem z koś-
ciołem dojść do zgody w 
walce przeciw PoUsce Lud. 
Przyznaje on całkiem 
wyraźnie, że reakcjoniści 
polscy już nie mogą być 
dumni z łaskawego chleba 
sojuszników, że kończą się 
źródła judaszowych do -
chodów, więc konieczna 
jest wojna, o lo by zmusić 
chłopa i robotnika polskie-
go w kraju do pracowania 
dla , . jaśnie-panów" od 
świtu do nocy za 50 gro -
szy. 

Dobra to jedność, która 
ma na celu doprowadze-
nie chłopa do nędzy. Ale 
niedoczekanie wasze, pa-
nowie, byście mogli Pola-
ków pchnąć ponownie pod 
jaśnie-pański bat i kropid-
ło. 

Twierdziliście dawniej 
zawsze, że dzieciom chłop-
skim i robotniczym nauka 
nie jest potrzebna. T y m -
czasem dzisiaj polskie 
dzieci pięknie piszą i czy-
tają. Wiedzą one co to 
znaczy odbudowa, wczasy 
letnie dla robotnika, Odra 
i Nysa, metro w stolicy, 

port w Gdańsku, katedra 
piastowska we Wroc ławiu , 
pałac Nauki i Kultury, 
światło elektryczne na wsi, 
traktory i maszyny rolni-
cze, Nowa-Hu ta, Pokój itd. 

Młodzież polska na emi-
gracji wstydzi się. pano-
wie waszej brudnej pracy, 
waszej zdrady i podstępnej 
,.miłości bl iźniego" Nie po 
mogą kazania ks. Kwaśne-
go, ani ..innych opieku-
n ó w " reakcyjnej emigra-
cji .Jesteśmy młodzieżą ro -

botniczą, idziemy naprzód 
własnymi siłami ku lepszej 
przyszłości i dobrobytu 
walcząc przeciw zdrajcom 
narodu i klasy pracującej . 
Bronimy polskich granic 
piastowskich, na Odrze i 
Nysie. Nic jednoczymy się 
nigdy z tymi, którzy byli 
katami naszych starszych 
braci i rodziców. Presz 
„ jaśniepanom", od mło-
dzieży robotniczej. 

Młody Czytelnik 
z Sin-le-IMoble 

O s z u s t w o w y s z ł o n a j a w 

na 
Nowe prowokacje 
kopalni La Mourière 

Górnicy szybu La Mou-
riere ( M . et M . ) zauwa-
ży l i już od k i lku dni , że 
właśc iwa waga w ó z k ó w 
wy rąbane j rudy żelaznej 
nie zgadzała się z wagę , 
zapisywaną przez dyrek-
cję. Waga w ó z k ó w była 
niepokojąco niska, brako-
w a ł o często kilkaset kg. 

We w t o k e 22 grudn ia 

Mata, tadia £i££e. 

ANTOSIOWI ZIELONCE W ODPOWIEDZI 
Na falach radia-Lille, w 

t. zw. ..audycji polskie j" 
występuje niejaki Antoś 
Zielonka, który stara się 
wciąż wyśmiewać wszyst-
ko, co się w Polsce Ludo-
wej dzieje. 

W dniu 9 stycznia ten 
Antoś znów wyskoczył z 
legowiska USA, koło któ-
rego zostawił amerykańską 
nagrodę, kość nieogryzio-
ną i począł jak zwykle u -
jadać na Polskę. 

Tym razem bredził on, 
jakoby „Felek z Warsza-
w y " przysłał mu gazetę 
„Trybuna Ludu", w której 

Antoś Zielonka ujada przed mikrofonem, pod dyktando 
swego mocodawcy. 

jest wiele mowy o tym, 
jak Warszawa się odbudo-
wuje. Ale — ujadał Antoś 
— Warszawa buduje się 
przymusową pracą, bo tam 
nie wolno robić strajków. 

W i ę c ja temu „ c w a n e -
m u " Antosiowi odpowiem 
i przypomnę, że jeśli w Pol 
sce robotnicy nie strajku-
ją, to dlatego bo nie mają 
ku temu potrzeby. Polacy 
w swoim Kraju pracują 
naprawdę na siebie, więc 
dlaczego mieliby strajko-
wać? Natomiast robotnicy 
w krajach kapitalistycz-
nych są gnębieni i wyzy-
skiwani, więc podejmują 
strajki walcząc w ten spo-
sób o poprawę bytu. Niech 
o tym Antoś pamięta i nie 
szczeka nadaremnie jak 
pies na księżyc. 

Wyrzekając na komuni-
stów, Antoś pozwolił so -
bie leż powiedzieć, że we 
Francji nikt nie chce czy-
tać pisma „Humanité" . 
Jest to grube kłamstwo. 
Bo ten dziennik jest bar-
dzo popularną gazetą i czy 
tają ją nie tylko tysiące 
robotników, ale nawet licz 
ni intelektualiści. 

To tylko Antoś widocz -
nie nic innego nie czyta, 

jak tylko ..press made in 
USA" i dlatego to właśnie 
w głowie ma nie w porzad 
ku. 

Znany 

ub. roku, po reklamacj i 
g ó r n i k ó w , powz ię to decy-
zję, że delegat górn iczy u-
da się na miejsce pracy, by 
sprawdzić osobiście w a g ę 
w ó z k ó w . Podczas docho-
dzenia dowiedz ia ł się on 
przede wszys tk im, że wa-
ga w ó z k ó w zmniejszyła 
się od chw i l i , g d y sztygar 
Laps założył do w a g i no-
w ą tarę. Delegat górn iczy 
zjechał na dó ł do kopaln i , 
by sprawdzić tę tarę. Wiel -
kie by ło jego zdz iw ien ie , 
g d y zauważy ł , że tara ta 
miast wynos ić 1.500 kg. 
wynos i ła 1.210 kg. czyl i o 
290 kg. mnie j . Tak więc za 
każdym razem „ b r a k o w a -
ł o " 290 kg. rudy żelaznej, 
z k tórych pracodawca miał 
czysty zysk ! Delegat przy-

Z wizytą u 75-letniej rodaczki 
w kolonii Les Alouettes 

Na gwiazdce w Marles-les-Mines 

ŁĄCZMY 
POLSKI 

SIĘ WOKOL 
LUDOWEJ 

W Marles-les-Mines (P. 
de C. ) , odbyła się uroczy-
stość gwiazdkowa, w któ-
rej wzięło udział przeszło 
400 dzieci z rodzicami.Im-
prezę zaszczycił swą obe -
cnością konsul PRL ob. 
Polak. Wygłosi ł on piękną 
przemowę, w której pod-
kreślił jak naród polski 
dźwignął Kraj z ruin, co 
dzisiaj wszyscy w całym 
świecie podziwiają. Przy-
pomniał on też o pięknych 
tradycjach ludowych. 

Ogólny program Gwiazd-
ki, choć był skromny, p o -
trafi} każdego zaitereso-
wać. 

Na uroczystości tej m. 
in. było kilku rodaków, 
którzy tylko przybyli z cie 

kawości, nazywając tę 
Gwiazdkę „ reż imową" . A -
le na pewno i im program 
się podobał. I Warto ich 
teraz zapytać, jaką mowę 
na tej imprezie słyszeli i 
czy widzieli odmiennych 
od nich ludzi?... Słyszeli 
oni mowę polską i byli w 
polskim otoczeniu. 

Na cóż więc różne waś-
nie? Przecież mv wszyscy 
robotnicy polscy we Fran-
cj i jesteśmy jednymi i ty-
mi samymi ofiarami g o -
spodarki sanacyjnej. Wszy 
scy jednakowo przyjecha-
liśmy tu za chlebem, bo 
sanacja zaprzedała nas za-
granicę jako bydło robo-
cze. 

Miejmy nadzieję, że ta-

kie polskie tradycyjne uro 
czystości bardziej nas zbra 
tają. Łączmy się wokół Pol 
ski Ludowej, bo przecież 
my sami z ludu również 
pochodzimy. 

D-czak 

Zawitałem ostatnio do ko-
lonii Les Alouettes, koło Bul-
ly-Grenay, (P. de C.), 

Na progu jednego z do-
mów zauważyłem krzątającą 
się 75-letnią Polkę, Nawiąza-
łem z nią rozmowę, dając jej 
zawiadomienie o wyświetla-

niu filmu polskiego. 
— Panie kochany — po-

wiada ona do mnie — chcra-
łabym chętnie widzieć polski 
film, ale człowiek nie ma ani 
złamanego grosza, aby iść do 
kina... 

Powiedziałem jej, że aku-
rat ten film może ona zoba-
czyć bezpłatnie i staruszka 
się bardzo ucieszyła. Nawią-
zała się między nami dalsza 
rozmowa. 

— Mój mąż umarł w zesz-
łym roku — poczęła się zwie-
rzać podeszła wiekiem roda-
czka. Pracował tu we Francji 
przez lat 12 a przedtem pra-
cował długo w Niemczech i 
po dziś dzień nie mam jeszcze 
po nim żadnej pensji. A tu 
jeść trzeba a nic z nieba sa-
mo nie kapnie. 

— A wiecie — powiada 
ona dalej — chodzili ostat-
nio ludzie po naszej kolonii i 
zbierali niby to na jakiś 
,.dzień miłosierdzia". A by-
ło to z poręki polskiego księ-
dza- Miel i z tego dawać ja-
kieś zapomogi, ale ja nic nie 
dostałam, tak jakbym na to 
nie zasługiwała... A wiecie, 
muszę też wam jeszcze po-
wiedzieć, że przez 26 lat by-
łam w zarządzie katolickim 

jako prezeska a mąż mój był 
w Towarzystwie Sw. Michała. 
POżniej miejscowy ksiądz od-
separował mnie kompletnie 
od związku, a to z tego po-
wodu, że wciąż dopominałam 
się,aby pomagać najbiedniej-
szym. Ksiądz polski jest tu od 
trzech lat. A dawniej był tu 
ksiądz francuski i panowała 
tu wtedy między nami miłość 
braterska, bo on nie rozbijał 
Polaków, nikomu nie mówił, 
że ten niby to jest biały a ten 
czerwony... Mówił, że wszyscy 
Polacy mają się szanować i 
pamiętać o swym kraju. A te-
raz, kiedy mamy księdza pol-
skiego, wciąż on tylko o po-
lityce mówi i krzyczy, że w 
Polsce rządzą komuniści, że 
kościół prześladują itd... Ale 
my katoliczki mówimy, że 
ksiądz powinien pilnować ko-
ścioła a nie polityki i dlatego 
jego ,,kazań" nie słuchamy. 

...Podaję to do gazety, bo 
uważam że te wszystkie bo-
lączki wypowiedziane przez 
75-let nią staruszkę zasługują 
na uwagę..-

Znany 

wo ła ł natychmiast nadszty-
gara Fosse, k tóry zmuszo-
ny by ł s twierdzić sfałszo-
wan ie w a g i . 

Wieczorem tego dnia 
podczas zebrania Komisj i 
W y r ę b o w e j (aba t tage ) Ko 
mitet Jedności Akc j i wn iós ł 
energ iczny protest. Szef 
eksploatacj i p rzypar ty do 
muru n iezb i tymi argu-
mentami przyznał , że dał 
rozporządzenie sztygaro-
w i Laps, aby ten założył 
nową tarę 1.210 kg. za-
miast 1.500k g., jaka w i n -
na wynieść normaln ie ( ta-
ra ta zmienia się zależnie 
od w a g i próżnych wóz -
k ó w ) . 

Wobec tego delegacja 
górnicza domagała się e-
nergicznie, aby ukarano 
w inowa j cę . 

Nazajutrz na dó ł do ko-
palni zjechał dy rek to r , któ-
ry w dyskusj i z de legatem 
górn iczym us i łowa ł zrzu-
cić w i n ę na n iego, dopusz-
czając się nawet obrazy je-
go uczciwości. 

Dlaczego ta nowa pro-
wokac ja? Tym sposobem 
dyrekc ja p róbu je siać nie-
porozumien ie w ś r ó d gór-
n i k ó w w chw i l i , k iedy na 
szybie t y m zaostrza się 
wa lka rew indykacy jna o 
płace g ó r n i k ó w pracują-
cych przy w y r ę b i e . 

Dyrektor Dehnein chciał-
by skorzystać z tego niepo-
rozumienia, by p rzeprowa-
dzić manewr polegający na 
zmnie jszeniu zarobku przy 
wy ręb ie . 

L. M . 

——i 
\ W zw iązku z N o w y m | 

I Rokiem, ślę „ N o w i n o m | 

l Po lsk im" serdeczne ży-J 
s 7 \ 
jeżenia jak największego». 
s I 
| r o z w o | u . . . ^ 
| S. Tymoczko 

Jestem zadowolony z 
pisma ,,Nowiny Polskie", 
bo jest ono prawdziwie de 
mokratyczne i można się z 
niego dowiedzieć prawdy 
o wszystkim, co się dzieje 
w Polsce Ludowej i całym 
świecie. To nie jest to sa-
mo, co wypisuje nasz ,,przv 
jaciel" z Lens, który tylko 
zamieszcza różne bzdury i 
wypłakuje wolność dla lu-
dzi, ale dla jakich? Dla ta 
kich, jakim jest m. in. sam 
jego wydawca, to znaczy 
dla rozmaitych milionerów. 

Łączę pozdrowienia i 
życzenia dalszej owocnej 
pracy. 

P. B. z Melun 

L i s t z P o l s k i 
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„PRASA i KSIĄŻKA" 

•PRAKSI 
. W U S Z I W i . U L K O S Z Y K O W A 3 1 

przyjmujemy 
P O L S K I E K S I Ą Ż K I 

z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 

zamówienia na p r e n u m e r a t ę 
P O L S K I C H C Z A S O P I S M 

Ą d u ż y w y b ó r n u t 

Na żndanie udzielamy informacji w sprawie 
zamawiania książek i czasopism 
oraz regulowania należności 

Beznadziejna poniewierka w 
i bjt w Kraju 

Władysław Opaliński, który ostatnio wrócił z Anglii 
do Kraju, nadesłał nam list w którym pisze: 

Po zakończeniu wojny i po 
zdemobilizowaniu się, posta-
nowiłem pozostać na stałe w 
Anglii. Powziąłem tę decyzję 
przede wszystkim dlatego, że 
będąc przez 5 lat pod wpły-
wem intensywnej, skrajnie re-
akcyjnej propagandy — wie-
rzyłem, że Polska nie jest wol-
na, ponieważ nie rządzi tam 
Anders i sanacja, że władza 
ludowa nie będzie w stanie 
bez pomocy Stanów Zjedno-
czonych i Anglii, przywrócić 
do życia, niemal zupełnie za-
marłego po wojnie przemysłu 
w kraju. Wierzyłem również 
że wnet wybuchnie następna 
wojna światowa — słowem w 
wszystko to, co mi reakcja do 
wierzenia podawała. Poszed-
łem do pracy w kopalni węg-
la w Yorkshire. Wybrałem ten 
zawód, chociaż nie miałem o 
nim żadnego pojęcia, ponie-
waż miałem do wyboru — ka 
mieniołomy, fabrykę cementu 
pracę zmywacza garnków w 
kuchniach lub kopalnię. Mie-
szkanie, a raczej jedno z 12 
łóżek w blaszanym baraku, o-
trzymałem w tzw. hostelu w 
Doncaster. Zarabiałem za swo 
ją ciężką prace ok. 8 funtów 
tygodniowo. Starczyło mi to 
na życie, ubranie się i kilka 
kufli piwa- Mimo tego wzglę-
dneao dobrobytu — aórn;l-
zarabia w Anglii o ok. 100% 

więcej aniżeli inni robotnicy, 
ale też i o tyle szybciej traci 
zdrowie — zadowolony nie 
byłem — tak samo zresztą 
jak i moi koledzy — Polacy 
pracujący w tym samym zawo-
dzie.Tęskonta za krajem, nie-
chętny i nieufny stosunek do 
cudzoziemców, perfidne na-
gabywanie policji i to przy 
różnych okazjach — oto głów 
ne przyczyny tego złego samo 
poczucia i bezcelowości życia. 

Z, drugiej strony, poprzez 
samokształcenie ogólne i po-
lityczne zrozumiałem, że dla 
Andersa i całej tzw. ,,klasy 
rządzącej" byłem cząstką o-
szukiwanej, wykorzystywanej i 
prowadzonej na manowce ma-
sy. Prawda ta jest dla mnie 
dzisiaj prosta i oczywista, a 
jakże trudno mi ją było zro-
zumieć. 

We wrześniu ub. r. wróci-
łem do Polski. Mimo, że nie 
jestem specjalnie wrażliwy, 
widok polskiego brzegu, lu-
dzie — wszyscy mówiący po 
polsku, życzliwi, bliscy i swoi 
— wzruszył mnie do łez-

Na początku mego pobytu 
w Polsce chciałem zwiedzić 
iak najwięcej miast i wsi, aże-
by naocznie przekonać się 
iak ludzie żvja. Po Warszawie 
chodziłem 3 dni bez przerwy 
bvłem u swoich braci na wsi 
i odwiedziłem tych kolegów 

którzy repatriowali się z Ang-
lii wcześniei ode mnie. 

Obecnie od 6 tygodni pra-
cuję w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. Jest 
to naprawdę piękny, wyposa-
żony w najnowocześniejsze 
maszyny radzieckie, zakład 
produkcyjny. Ogromne, dob-
rze oświetlone i ogrzane ha-
le tętnią nieustanną pracą. 
Cieszę się jak dziecko gdy 
widzę te piękne nowiutkie 
„Warszawy" wyjeżdżające na 
nasze drogi. Każdego dnia, 
każdej godziny rośnie liczba 
samochodów w Polsce, rośnie 
nasza siła. 

Kiedyś myślałem o współ-
zawodnictwie pracy, że może 
to jest wyciąganie z robotni-
ka, co się tylko da — innego 
rodzaju wyzysk. Dzisiaj, gdy 
sam biorę w nim udział, wi-
dzę, jak współzawodnictwo 
człowieka kształci i uszczęśli-
wia, jeżeli szczególnie może 
się przysłużyć swojej fabryce 
i krajowi. Współzawodnictwo 
nie polega na pracy poza go-
dzinami, ani też na nadmier-
nych wysiłkach pracownika, a-
le na organizacji i systematycz 
ności. 

Każdy robotnik w naszym 
'akładzie otrzymuje całkowi-
tą odzież ochronną, szafkę na 
swoje ubranie, ręcznik, myd-
ło itp. Na terenie zakładu 
jest dobrze zorganizowana 
stołówka, gdzie za b. niską 

cenę można zjeść porządny -
polski obiad z 3-ch dań. W 
sklepach fabrycznych można 
nabyć, na spłaty bezprocen-
towe, droższe artykuły tekstyl-
ne i przemysłowe. 

Mieszkam na razie w ho-
telu przyfabrycznym. Jest to 
specjalnie dla tego celu wy-
budowany blok z centralnym 
ogrzewaniem, ze sklepem, 
świetlicą, łazienkami itp. Po-
koje są dobrze umeblowane. 
Wraz z codziennym sprząta-
niem i cotygodniową zmianą 
pościeli płaci się 40 zł. mie-
sięcznie, czyli tyle, ile wyno-
si dzienny zarobek przeciętne 
go robotnika — ja obecnie 
zarabiam 1000 zł. Na tere-
nie zakładu istnieją różnego 
rodzaju kursy i szkoły wieczo-
rowe. Każdy z nas może tak-
że kształcić się w technikum 
wieczorowym. Szkole Inżynier-
skiej, Liceum Ogólnokształcą-
cym itp. Ze szkół tych może 
bezpłatnie korzystać każdy ro-
botnik- Przysługuje mu przy 
tym szereg ułatwień jak urlo-
py bez potrąceń pieniężnych 
itp. 

Słowem, każdy czuje wyra-
źnie, że władza ludowa dba 
o nieoo, że to jest jego wła-
dza. Ja to czuję szczególnie, 
ody porównuję swoje położe-
nie bezpaństwowego najemne 
no robotnika w Anglii — z o-
b°cnym. w swoim kraju. 

Władysław Opaliński 

Obiektywem 
po koloniach 

Fabryka Kuhlmann w Odonez (Nord). W fabryce lej 
pracuje przede wszystkim iviele Polek z okolicy, a mia-
nowicie z Conde Macou, Vieux Conde, Solitude, Fresnes, 
które zrzeszone są niemal wszystkie w syndykacie CGT. 

Kryzys mieszkaniowy daje się głęboko odczuć we Fran-

cji. Jak lo przedstawia nasze zdjęcie dwie rodziny zmu-

szone są mieszkać w tych dwóch baraczkach przy ul. 

Escaut wiodącej do szybu „Pavaleresse" w Vieux-

C.onde (Nord). 

-, 
idoli na kolonię polską „Cite Tajfiii' 

w Vieux-Conde (Nord) 

M H H H K 

b -mm 

Widok na fabrykę „Celcosa" w Conde (Nord), gdzie 

pracuje wielu Polaków i Polek. 

Na zdjęciu : Rodak Piotr Gosztyla z Fenaiu (Norii) 
wraz z całą rodziną. Obyw. Gosztyla pracuje na szybie 
„Agache" w Fenain (Nord). Już od 2S lat zamieszkuje 
we FFancji i wkrótce zamierza powrócić do Kraju. Od 
lewej : Mały Michał, żona Zofia z córeczką Janinką i mę-

żem Piotrem. 

Pomimo wielkiego mrozu małe dzieci pochodzenia pol-
skiego z Escaudain (Nord) grają w kulki. 
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NOWA «GWIAZDA» TELEWIZJI Ciekawe matienôtiua 

Ten mi/j / kołek popijający mleko za pomocą słomki i noszą-

cy okulary, których nigdy nie opuszcza — to nowa „Gwiaz-

da" telewizji włoskiej. P. Mallet — z zawodu artysta — jest 

właścicielem tego kotka, którego zakupił w Szwajcarii i któ-

rego ubezpieczył na sumę 300 000 fr. (Fot. Eclair-M.) — Co wszystko trzeba robić, by ten mały urwis nauczył się 
wreszcie al/abelu! 

"Çmârô^ÔJ 

- Prędko, jeszcze jedną sambę. — Tatuś powoli słabnie! 

Ostatnio pobrali się w Barcelonie (Hiszpania) karzeł wyso-
kości ! metra — lat 23 — Alfred Scliuster oraz panna El-
friele Schłechtweg — 25 lat. — 1,70 m. Naprawdę ciekawe 
małżeństwo. Niby tnamusia z synkiem... (Fot. Ass. Press) 

W POKOJOWEJ ATMOSFERZE 

Ï f e r V ^ f l H P 

1 É 4 . 

liiiiiis^s»,. . ^ s w i B r a ^ ^ ^ M i 

Zwierzęta, które przedstawiają nasze zdjęcia, wszystkie żyją w pokojoioej atmosferze. Su-
ka np. przyjęła trzech małych tygrysów, które karmią się u niej. Po prawej biała mysz 
łasi Się do swego wiekowego nieprzyjaciela — kota. Na dole zaś lwiątko siedzi z psem w ko-
szyczku. I wreszcie ostatnie zdjęcie przedstawia nam kotka, któremu przygląda się z matczyną 

czułością — sowa. 

Pierwsze, tramwaje, telefony, kolejki w Warszawie 
(fiONIZEJ podajemy kilka wyjątków z prasy polskiej datu 

mej się sprzed 50 laty i rozpisującej się o pierwszych 
tramwajach 

lejkach. 

laty i rozpisującej się o pierwszych 
elektrycznych i konnych, telefonach i ko-

T R A M W A J E 

E L E K T R Y C Z N E 

Przez dzień wczora jszy , po 
o twarc iu pierwszej linii tram-
w a j ó w e lektrycznych, w a g o n y 
były w i s tnym oblężeniu. Pu-
bl iczność jeździ ła wprost bez 
interesu, korzysta jac z nowe-
go środka l o k o m o c j i , a niektó-
rzy amatorzy odbywal i w ten 
sposób po kilka kursów. 

W tłoku konduktorzy nie 
mog l i sobie dać rady. Publicz-

Mocny strzał 

— Coś mi się wydaje, kolego, że on niezupełnie orientuje 
się w zastosowaniu koła ratunkowego... 

'•/ v - 1 ' . . 
'.'•y.-/'-'' 

— TO moja lióbieta. — Nie chciałem jej kupić auta na 
swe urodziny. 

— A ja to wręcz przeciwnie. Kupiłem jej auto. 

ność przeszkadza im ciągle, 
z a j m u j e przeznaczone im mie j 
sca i nie da je im wysiadać na 
przystankach dla utrzymania 
porządku przy wsiadaniu . Za -
p o m n i a n o też wywieszać zna-
ki, o znacza jące komplet pasa-
żerów, j ak również ustawiać 
właściwie tablice według kie-
runku wagonów. . . 

T r a m w a j e k o n n e fata ln ie 
przeszkadzają szybszej jeździe 
w a g o n ó w elektrycznych. . . 

„Kur ier Warszawski " , — 

27. I I I . 1908 r. 

T R A M W A J E K O N N E 

Nareszcie W a r s z a w a ujrzała 
w d. 18 października r.b. prze-
s u w a j ą c e się po u l i cach p o w o -
zy kolei k o n n e j , n a które od 
d a w n a oczekiwano . Przy do -
tychczasowych środkach loko-
m o c y j n y c h , n a d wszelki wyraz 
n i e w y g o d n y c h i n i eodpowiada 
j ą c y c h potrzebie, t r a m w a j e 
przychodzą w samą porę n a 
p o m o c mie j s cowe j ludności-, 
n iec ierpl iwiące j się na brudne 
dorożki i jeszcze bardzie j za-
n iedbane omnibusy. . . Dotąd 
powozy kursują w j e d n y m kie-
runku, a mianowic i e z placu 
MuranoWskiego d o M o k o t o w a ; 
n iezadługo j e d n a k m a być ot-
wartą linia z p lacu Teatralne-
go d o Powązek. Dwie te gałę-
zie po łączone być m a j ą odno-
gą przez ulicę Trębacką i No-
wosenatorską , c o wszelako nie 
prędzej do skutku doprowadzo -
n y m być może , aż po rozszerze-
n iu pierwszej z t y ch ulic. 

Zarząd kolei nabył p iękne 
konie, oraz dostarczył wygod-
n y c h powozów, podzie lonych 
n a dwie klasy, z których każ-
dą zawiera sześć mie jsc , a 

prócz tego n a obszernym gan-
ku kilka osób znaleźć może po-
mieszczenie.. . 

„ K ł o s y " , 10. Xi. 1881. r. 

K O L E J K A W I L A N O W S K A 

K o l e j K o n n a Wi lanowska 
stanie się wkrótce prawdziwą 
kole ją , a p r z y n a j m n i e j „kole j -
k a " parową. Zamiast przez ko 
nie, wagony będą c iągn ione 
przez l okomotywę , a ponieważ 
siła j e j na to pozwoli , będzie 
c iągnę ła za soba od razu kil-
ka wagonowi Niedawno właś-
nie odbywały się próby z taką 
l okomotywą , sprowadzoną t 
zagranicy i "ważącą 300 pu-
dów... Z początku będzie ona 
krążyła tylko pomiędzy rogat-
kami Belwederskimi a M o k o -
towskiemi, gdyż na reszcie 
przestrzeni trzeba zmienić do-
tychczasowe podkłady sosno-
we na dębowe. 

„ T y g o d n i k I lus t rowany" 
28. VII . 1894 r. 

P O W S T A J Ą T E L E F O N Y 

Z a p r o w a d z o n a od kilku już 
miesięcy k o m u n i k a c j a telefo-
'nowa w Warszawie coraz po-
myślnie j się rozwija.. . Stac ja 
centralna, z n a j d u j ą c a się w 
ś rodkowym punkcie miasta , 
przy. ulicy Nowo-Próżne j , w 
d o m u pod Nr. 6... Na d o m u 
tym widz imy wieżyczkę, oto-
czona dokoła r odza j em ogro-
dzenia i j akby s n o p a m i gęs-
tych promieni. . . Jakie zasługi 
instytuc ja ta przyniesie na-
szemu miastu, na j lep ie j sam 
czytelnik oceni , Czy — to po-
trzebując zawezwać szybkiej 
p o m o c y doktora , aptekarza, 
czy zawiadomić straż ogniową, 
czy załatwić interes z banka-
mi, bankierami , kupcami , fa-
brykami lub odlegle mieszka-
j ą c y m i interesentami, przy ja-
c ió łmi etc. etć. 

Kłosy" , 9. X L 1882 r. 

i « ' i Z M & M ś 

Misi 

Jeden z pierińsiych telefonów w Warszawie. 

Pieribsża lókómOhjwa kolejki wïlanôivskiêj. 

— Oni założyli się o 5.000 franków kto najdłużej wy 
trzyma pod wodą ? 

— Tak i już upłynęło ód tej chwili 4 godz. 26 sek., jah 
dali nurka do wody... 

Spieszy mu się. — Wydaje mi się, że to jakiś urWis wystroił mi figla... Tramwaj konny w ^farszawiz 
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OFENSYWA KTÓRA PRZYNlOSiA WOLNOŚĆ 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Na nic się zdał zaciekły 

opór hitlerowskich hord. 
Dzięki wspaniałej strate-
gii radzieckich d o w ó d c ó w 
przekreślone zostały pla-
ny mśc iwych barbarzyń-
c ó w z S S i SA .przygoto-
wu jących zniszczenie d o -
m o m mieszkalnym i za-
bytkom kultury. „ K o r o n -
kową r o b o t ą " nazwaliby 
dzisiaj warszawiacy tę o -
fensywę jedną z na jwięk -
szych w dziejach wo j en , 
o fensywę, która nie w y -
rządziła poważniejszych 
szkód ludności cywilnej 
-— poza paroma miastami, 
gdzie otoczeni hit lerowcy 
bronili się do ostatniej 
chwili . 

Ze wzruszeniem przy-
pominamy sobie troskę ra-
dzieckich o f i cerów, któ -

rzy wszystko zrobili, by 
ustrzec krakowskie zabyt-
ki przed jakimkolwiek 
uszczerbkiem. Ale też z 
obrzydzeniem wspomina-
my, jak to jednocześnie 
jakiś hitlerowski dywizjon 
ciężkiej artylerii, przepę-
dzony z piastowskiego 
grodu, chcąc , jak złośli-
we zwierze, zemścić się za 
doznaną porażkę, rzucił 
kilka b o m b na cenne za-
budowania Wawelu . 

Fakty te są dzisiaj nie-
mal symbolami ce l ów 
w o j n y sił faszystowskich, 
które walczą na zgubę 
człowieka i tego co on 
stworzył w swym w i e k o -
wym trudzie oraz armii 
radzieckiej, polskiej i in-
nych armii k r a j ó w d e m o -
kratycznych, które jeśli są 
zmuszone do walki, to tyl-

ko po to właśnie walczą, 
by człowiek mógł żyć. 

Z wdzięcznością dla 
swych wyzwol ic ie l i cofa 
się dziś pamięcią naród 
polski o 9 lat wstecz. A r -
mia Radziecka wyzwoliła 
pierwszy skrawek ziemi 
polskiej, na której p o w -
stał rząd l u d o w y — Pol -
ski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. Armia Ra-
dziecka wyzwoli ła cały 
nasz kraj i umożliwiła na-
rodowi polskiemu pod 
k ierownic twem władzy lu-
dowe j budować swą o j -
czyznę. 

Te wielkie dni odżywa-
ją na nowo w naszych 
wspomnieniach. Nie ma 
Polaka, dla którego la o -
fensywa styczniowa nie 
stanowiłaby cząstki j e g o 
ż y c i a , nie jednokrotnie 

O prawdziwych i rzekomych 
przyjacielach Francji 

W ostatnim okresie, w obliczu nowej groźby ze strony mili-
taryzmu niemieckiego, we Francji znacznie wzrosły siły, 
domagające się powrotu do samodzielnej polityki zagra-

nicznej, odpowiadającej interesom narodowym kraju. 

n i e b e z p i e c z e ń s t w o , z p o l i t y k ą p r o a m e r y k a r i s k ą , u -F o w a ż n e 
z a g r a ż a j ą c e zza R e n u , n i e p o -
ko i n a j s z e r s z e k o ł a s p o ł e c z e ń -
s t w a f r a n c u s k i e g o . S t a n y Z j e -
d n o c z o n e w z m a g a j ą n a c i s k m a 
j ą c y n a c e l u z m u s z e n i e F r a n -
c j i d o j a k n a j s z y b s z e j r a t y f i -
k a c j i u k ł a d ó w bor i sk i ego i p a -
r y s k i e g o . W o s t a t n i c h m i e s i ą -
c a c h d o ż ą d a ń W a s z y n g t o n u 
p r z y ł ą c z y l i się r ó w n i e ż n i e k t ó -
rzy d z i a ł a c z e a n g i e l s c y , z a j -
m u j ą c y k i e r o w n i c z e s t a n o w i s -
ka. W o b l i c z u d z i a ł a l n o ś c i o d -
w e t o w c ó w b o ń s k i c h F r a n c j a 
z n a l a z ł a się w g r u n c i e r z e c z y 
w i z o l a c j i w ś w i e c i e z a c h o d -
n i m . 

F a k t t e n u s i ł u j e się p r z e s ł o -
n i ć r o z m o w a m i o „ s o l i d a r n o -
śc i a t l a n t y c k i e j " , a n i e k i e d y 
z a m a s k o w a ć m i o d o p ł y n n y m i 
p r z e m ó w i e n i a m i o p o k o j o w o -
śc i i c e l a c h o b r o n n y c h „ a r m i i 
e u r o p e j s k i e j " . J e d n a k ż e p o -
przez w s z y s t k i e g ó r n o l o t n e f r a 
zesy w y r a ź n i e p r z e b i j a c h ę ć 
z m u s z e n i a F r a n c j i p r z y p o m o -
c y s z a n t a ż u i o b i e t n i c d o w y -
k o p a n i a sob ie w ł a s n e j m o g i ł y 
w p o s t a c i „ e u r o p e j s k i e j w s p ó l -
n o t y o b r o n n e j " , p o d eg idą k t ó 
r e j s t r a t e d z y a m e r y k a ń s c y z a -
m i e r z a j ą w s k r z e s i ć a g r e s y w n y 
W e h r m a c h t . 

B a r d z i e j w y r a f i n o w a n i p o l i -
t y c y a t l a n t y c c y , p r z y z n a j ą c , 
że „ a r m i a e u r o p e j s k a " d o p r o -
w a d z i d o o d b u d o w y W e h r -
m a c h t u , s t a r a j ą się u s p o k o i ć 
f r a n c u s k ą o p i n i ę p u b l i c z n ą 
t w i e r d z e n i e m , że W e h r m a c h t 
t e n m a t y l k o j e d e n c e l — 
„ p r z y w r ó c e n i e g r a n i c n a 
W s c h o d z i e " . A l e j e s t t o s ł a b a 
p o c i e c h a . C a ł y ś w i a t d o b r z e 
p a m i ę t a s m u t n e c z a s y M o n a -
c h i u m , k i e d y t o F r a n c j ę u s p o -
k a j a n o p o d o b n y m i f r a z e s a m i . 

Nie m o ż n a n e g o w a ć f a k t u , 
że n i e m i e c k i W e h r m a c h t s t a -
n o w i b e z p o ś r e d n i e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o d l a F r a n c j i . T o w ł a ś -
n i e p o b u d z a f r a n c u s k ą o p i n i e 
p u b l i c z n ą d o t a k k a t e g o r y c z -
n e g o p r o t e s t u p r z e c i w r a t y f i -
k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i e g o i p a -
r y s k i e g o . 

N i e k t ó r e k o ł a m i ę d z y n a r o d o -
w e c z y n i ą w s z y s t k o c o leży w 
i c h m o c y , a b y p o m n i e j s z y ć 
z n a c z e n i e i r o l ę F r a n c j i j a k o 
w i e l k i e g o m o c a r s t w a . B a r d z o 
s i ln ie u j a w n i ł a s ię t a t e n d e n -
c j a n a n i e d a w n e j k o n f e r e n c j i 
n a B e r m u d a c h . W p r a s i e a m e -
r y k a ń s k i e j i p r o a m e r y k a ń s k i e j 
n a w s z e l k i e s p o s o b y p r o p a g u j e 
s ię t eo r i ę o p o l i t y c z n y m , e k o -
n o m i c z n y m i m o r a l n y m „ r o z -
k ł a d z i e " F r a n c j i . 

F a k t y ś w i a d c z ą j e d n a k , że 
t a u w ł a c z a j ą c a F r a n c j i t e o r i a 
j e s t n a w s k r o ś f a ł s z y w a i o sz -
c z e r c z a . N a w e t p o o l b r z y m i c h 
s t r a t a c h , p o n i e s i o n y c h w w y -
n i k u i n w a z j i h o r d h i t l e r o w -
sk i ch , n a r ó d f r a n c u s k i p o t r a -
f i ł p o d n i e ś ć s w ó j k r a j z ru in 
i o d b u d o w a ć go j a k o w i e l k i e 
e u r o p e j s k i e i ś w i a t o w e m o c a r -
s t w o . I j eś l i d o t ą d k o ł a r z ą -
d z ą c e t e g o k r a j u szły d r o g ą 
p o d p o r z ą d k o w a n i a j e g o i n t e r e 
s ó w d y k t a t o w i a m e r y k a ń s k i e -
m u , n i e o z n a c z a t o b y n a j -
m n i e j , że F r a n c j a n i e j e s t w 
s t a n i e p o w r ó c i ć d o n i e z a l e n e j 
i s a m o d z i e l n e j p o l i t y k i , p o l i t y -
ki w i e l k i e g o m o c a r s t w a , z k t ó -
r e g o z d a n i e m n i e m o ż n a n i e l i -
c z y ć s ię p r z y r o z s t r z y g a n i u p r o 
b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Z u p e ł n i e s łuszn ie p o d k r e ś l a ł 
n i e d a w n o d z i e n n i k „ M o n d e " , 
że j eże l i F r a n c j a p o w i e „ n i e " , 
t o „ p o s i a d a o n a ś r o d k i , a b y 
z m u s i ć S t a n y Z j e d n o c z o n e d o 
s z a n o w a n i a j e j o p i n i i " . 

Z g o d a F r a n c j i n a u d z i a ł w 
„ e u r o p e j s k i e j w s p ó l n o c i e " d o -
p r o w a d z i ł a b y d o u t r a t y przez 
n i ą p o z y c j i w i e l k i e g o m o c a r -
s t w a . F r a n c j a p r z e k s z t a ł c i ł a b y 
s ię w j e d n ą z c zęśc i s k ł a d o -
w y c h w s p ó l n o t y n a r ó w n i z 
B e l g i ą , H o l a n d i ą c zy L u k s e m -
b u r g i e m — i z n a l a z ł a b y się w 
n i e r ó w n o p r a w n e j s y t u a c j i w o -
b e c i n n y c h w i e l k i c h m o c a r s t w . 

O k r e ś l o n e k o ł a f r a n c u s k i e , 
k t ó r e z t y c h l u b i n n y c h przy -
czyn m o c n o z w i ą z a ł y s w ó j los 

s i łu ją p r z e d s t a w i ć w o s z c z e r -
c z y s p o s ó b p r z e j a w y p r z y j a z -
n y c h u c z u ć Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o w s t o s u n k u d o F r a n c j i . 
P r z e d s t a w i a s ię j e j a k o „ m a -
n e w r " o b l i c z o n y n a to , a b y 
„ w b i ć k l i n m i ę d z y F r a n c j ę a 
S t a n y Z j e d n o c z o n e " o r a z „ w y -
w o ł a ć s p r z e c z n o ś c i w o b o z i e 
z a c h o d n i c h s o j u s z n i k ó w " . W i a -
d o m o j e d n a k , że ź r ó d ł e m o s -
t r y c h r o z b i e ż n o ś c i w t y m o b o -
zie n i e są b y n a j m n i e j m i t y c z -
n e „ r a d z i e c k i e k n o w a n i a " . 
S p r z e c z n o ś c i m i ę d z y F r a n c j ą , 
a j e j s a m o z w a ń c z y m i p r o t e k -
t o r a m i a m e r y k a ń s k i m i r o s n ą 
i z a o s t r z a j ą się d l a t e g o , że p o -
l i t y k a a m e r y k a ń s k i c h k ó ł a -
g r e s y w n y c h j e s t k r a ń c o w o 
s p r z e c z n a z i n t e r e s a m i n a r o d u 
f r a n c u s k i e g o Ci, k t ó r z y us i łu ją 
z r z u c i ć o d p o w i e d z i a l n o ś ć za p o 
g ł ę b i a n i e s ię t y c h s p r z e c z n o ś c i 
n a Z w i ą z e k R a d z i e c k i , c h c ą 
t y l k o w t en s p o s ó b z a m a s k o -
w a ć p r a w d z i w ą p r z y c z y n ę r oz -
d ź w i ę k ó w w o b o z i e m o c a r s t w 
z a c h o d n i c h . 

M o ż n a to z i l u s t r o w a ć n iez l i -
c z o n y m i p r z y k ł a d a m i . P r z y p o -
m n i j m y c h o c i a ż b y o s t a t n i 
s k a n d a l p o l i t y c z n y , k t ó r y w y -
b u c h ł w z w i ą z k u z w y s t ą p i e -
n i e m n a k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
w P a r y ż u s e k r e t a r z a s t a n u 
D u l l e s a , p r z y b y ł e g o n a k o l e j n ą 
ses j ę R a d y b l o k u a t l a n t y c k i e -
go . C h c ą c w y w r z e ć b r u t a l n ą 
p r e s j ę n a F r a n c j ę w p r z e d e -
d n i u w y b o r ó w p r e z y d e n t a , 
D u l l e s z a ż ą d a ł w s p o s ó b u l ty -
m a t y w n y r a t y f i k a c j i u k ł a d u 
o „ e u r o p e j s k i e j w s p ó l n o c i e o -
b r o n n e j " w o k r e ś l o n y m t e r m i -
n ie , n i e p ó ź n i e j n i ż d o m a r c a , 
g r o ż ą c w p r z e c i w n y m raz i e 
z r e d u k o w a n i e m d o p o l o w y 
k r e d y t ó w a m e r y k a ń s k i c h , a 
n a w e t „ t r a g i c z n ą i r a d y k a l n a 
r e w i z j ą " c a ł e j o b e c n e j p o l i t y -
ki S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w 
s t o s u n k u d o F r a n c j i . R ó w n o -
c z e ś n i e k i e r o w n i k a m e r y k a ń -
sk ie j p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j za -
ż ą d a ł w t o n i e g r o ź b y o d F r a n -
c j i k o n t y n u o w a n i a b e z n a d z i e j -
n e j w o j n y w V i e t n a m i e p r z y -
n a j m n i e j j e s z c z e p rzez rok , 
w ł a ś n i e w c h w i l i , g d y p r z e d 
F r a n c j ą o t w a r ł a się p e r s p e k -
t y w a u s t a n o w i e n i a p o k o j u w 
I n d o c h i n a c h . 

W c a ł e j E u r o p i e Z a c h o d n i e j 
n i e z n a l a z ł się a n i j e d e n t a k 
z u c h w a ł y d z i e n n i k a r z , k t ó r y 
u s i ł o w a ł b y t ł u m a c z y ć t e n k o -
l e j n y w y b u c h s p r z e c z n o ś c i 
f r a n c u s k o - a m e r y k a ń s k i c h 
„ m a n e w r a m i r a d z i e c k i m i " ; n a 
w e t s k r a j n i e p r a w i c o w y d z i e n -
n i k „ A u r o r ę " w z w i ą z k u z o ś -
w i a d c z e n i e m D u l l e s a p isze : 

„ S t a w i a ć ż ą d a n i a P a r y ż o -
w i ? C ó ż za d z i w n y j ę z y k ! C z y 
t o j e s t w ł a ś n i e t a z a c h o d n i a 
s o l i d a r n o ś ć , k tó rą tak p r o p a -
g u j e W a s z y n g t o n ? " 

N a t o r e t o r y c z n e p y t a n i e 
i s t n i e j e t y l k o j e d n a o d p o w i e d ź 
tak , t o j e s t w ł a ś n i e t a „ z a -
c h o d n i a s o l i d a r n o ś ć " , w z a -
m i a n , za k t ó r ą ż ą d a się o d 
F r a n c j i w y r z e c z e n i a się o b r o -
n y w ł a s n y c h i n t e r e s ó w n a r o -
d o w y c h . T a k a j e s t „ s o l i d a r -
n o ś ć " , k t ó r e j d z i w n ą z a s a d ą 
j e s t p o ś w i ę c e n i e i n t e r e s ó w bez 
p i e c z e ń s t w a F r a n c j i w i m i ę a -
g r e s y w n y c h w o j e n n y c h i d y p l o 
m a t y c z n y c h c e l ó w W a s z y n g t o -
n u . P r ó b y u s p r a w i e d l i w i a n i a i 
t ł u m a c z e n i a r o z b i e ż n o ś c i w o -
b o z i e m o c a r s t w z a c h o d n i c h 
n i e i s t n i e j ą c y m i r a d z i e c k i m i 
„ i n t r y g a m i " m o g ą p o d e j m o -
w a ć j e d y n i e c a ł k o w i c i i g n o -
r a n c i l u b ludz ie z le j w o l i , k t ó -
rzy s a m i s i eb ie o s z u k u j ą a l b o 
c h c ą o s z u k a ć i n n y c h . 

S y m p a t i e i p r z y j a z n e u c z u -
c i a ludz i r a d z i e c k i c h d l a n a r o -
d u f r a n c u s k i e g o o p i e r a j ą s ię 
n a d a w n y c h t r a d y c j a c h h i s t o -
r y c z n y c h . O p i e r a j ą się o n e — 
c o j e s t j e s z c z e w a ż n i e j s z e — 
n a f u n d a m e n t a l n y c h z a s a -
d a c h p o k o j o w e j p o l i t y k i Z w i ą -
z k u R a d z i e c k i e g o , p r z e w i d u j ą -
c e j w z m o c n i e n i e p r z y j a z n y c h 
więz i ze w s z y s t k i m i k r a j a m i 
n i e z a l e ż n i e o d i c h u s t r o j u s p o -

ł e c z n e g o . N i e w y g r y w a n i e 
s p r z e c z n o ś c i , l ecz z b i e ż n o ś ć 
i n t e r e s ó w Z w i ą z k u R a d z i e c k i e 
go i i n t e r e s ó w F r a n c j i w t a k 
ż y w o t n i e d o n i o s ł e j d l a o b u kra 
j ó w s p r a w i e , j a k w a l k a o u s u -
n i ę c i e g r o ź b y a g r e s j i n i e m i e c -
k ie j i o u m o c n i e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w a E u r o p y — o t o p r a w -
d z i w a p o d s t a w a p r z y j a ź n i f r a n 
c u s k o - r a d z i e c k i e j . Jes t rzeczą 
n a t u r a l n ą , że d ą ż e n i e d o t e j 
p r z y j a ź n i w z m o g ł o się s z cze -
g ó l n i e w c h w i l i o b e c n e j , g d y 
w y r a ź n i e z a r y s o w a ł y się r oz -
m i a r y n i e b e z p i e c z e ń s t w a ze 
s t r o n y o d r a d z a j ą c e g o się m i l i -
t a r y z m u z a c h o d n i o - n i e m i e c -
k i e g o . 

O m a w i a j ą c p r ó b y f a ł s z o w a -
n i a p r a w d z i w y c h c e l ó w w s p ó ł -
p r a c y f r a n c u s k o - r a d z i e c k i e j , 
d z i e n n i k „ I n f o r m a t i o n " s t w i e r -
dzi ł n i e d a w n o : 

„ O d m o w ę u d z i a ł u w e u r o p e j 
sk ie j w s p ó l n o c i e o b r o n n e j 
p r z e d s t a w i a się j a k o d ą ż e n i e 
d o o s ł a w i o n e g o „ z r y w a n i a so -
j u s z ó w " , o k t ó r y m t a k c h ę t n i e 
m ó w i się, a b y s iać z a m ę t w u -
m y s ł a c h . . . T a k w i ę c m a m y 
p r z e d sobą z n o w u s t a r y n i e -
m i e c k i s z a n t a ż z lat 1913 i 1939 : 
„ P o d d a j c i e m i s ię ze w z g l ę d u 
n a R o s j ę , w p r z e c i w n y m w y -
p a d k u j e s t e ś c i e z w o l e n n i k a m i 
R o s j i " . Dz i ś , p o d o b n i e j a k d a -
w n i e j , t en b r u t a l n y s z a n t a ż 
n i e o d n i ó s ł b y ż a d n e g o s k u t k u 
g d y b y r z ą d f r a n c u s k i w y r a ź n i e 
o d p o w i e d z i a ł , że p o to , a b y 
b y ć w i e r n y m s o j u s z n i k i e m 
A n g l i k ó w , A m e r y k a n ó w , a n a -
w e t N i e m c ó w , F r a n c j a n i e m u -
si w y r z e k a ć s ię s w e j s u w e r e n -
n o ś c i ...że n a l e ż y u c z c i w i e r oz -
p a t r z y ć k w e s t i ę s t o s u n k ó w 
m i ę d z y Z a c h o d e m a Z S R R , o d 
c z e g o za l eży p o k ó j n a c a ł y m 
ś w i e c i e " . 

O p i n i i s p o ł e c z e ń s t w a f r a n -
c u s k i e g o n i e o k r e ś l a j ą , r z e c z 
j a s n a , k o l a p r o a m e r y k a ń s k i e , 
o k t ó r y c h w s p o m n i e l i ś m y . D o 
m a s n a r o d u f r a n c u s k i e g o c o -
raz g ł ę b i e j p r z e n i k a m y ś l , że 
p r z y j a ź ń i w s p ó ł p r a c a f r a n c u -
s k o - r a d z i e c k a są p o d s t a w ą 
b e z p i e c z e ń s t w a , n i e z a w i s ł o ś c i i 
p o k o j o w e g o r o z k w i t u F r a n c j i , 
r ę k o j m i ą p o k o j u w E u r o p i e i 
n a c a ł y m ś w i e c i e . 

Jeś l i c ń o d z i o Z w i ą z e k R a -
dz i e ck i , t o w d n i a c h , g d y o b -
c h o d z o n o 9 r o c z n i c ę p o d p i s a -
n i a u k ł a d u f r a n c u s k o - r a d z i e c 
k i e g o o s o j u s z u i p o m o c y w z a -
j e m n e j , p o d k r e ś l i ł o n z n o w u 
z d e c y d o w a n i e , j a k t o c z y n i ł 
w i e l o k r o t n i e p o p r z e d n i o , swą 
w i e r n o ś ć w o b e c z o b o w i ą z a ń 
p o w z i ę t y c h w m y ś l u k ł a d u , 
k t ó r y — j a k g ł os i j e g o t eks t — 
„ o d p o w i a d a u c z u c i o m i i n t e r e -
s o m o b u n a r o d ó w " . 

właśnie tej na jważnie j -
szej cząstki, decydu jące j 
o dalszych j e g o latach. 
Polakom w kraju przy-
niosła ona wo lność , prze-
kreślonie codziennego lę-
ku przed „ łapanką" , are -
sztowaniem, śmiercią pod 
murem ulicznym. Nawet 
ci. którzy przebywali w 
tym czasie w obozach w 
głębi Reichu, odczuli na 
sobie zbawienne skutki 
strzałów nad W i s ł ą ; przy-
niosły one«w kilka tygod-
ni potem wyzwolenie z no 
szących na sobie piętno 
śmierci pasiaków. Ofensy-
wa ta wróc i ła o jczyznę 2 
mi l ionom więźniów, u -
c h o d ź c ó w i emigrantów. 

Z ofensywą tą łączą się 
pierwsze trudy odbudowy 
kraju, włączanie się setek 
tysięcy Po laków do twór -
czej , p o k o j o w e j pracy. I 
to nakazuje uczynić ra-
chunek minionych lat. 
Czy śmierć żołnierza ra-
dzieckiego i polskiego, 
którzy polegli na naszej 
ziemi, nie była nadarem-
na? Czy bohaterstwo b o -
j o w n i k ó w ludowych , k t ó -
rzy w noc sylwestrową 
z roku 1943 na 1944 , w 
małym mieszkanku w a r -
szawskim, w ogniu terro -
ru faszystowskich oku -
pantów tworzyli pierwszą 
zwierzchnią władzę, ludo -
wą — Krajową Radę Na-
rodową i s n u 1 i jilany 
wskrzeszenia naszego pań-
stwa — nie pozostały 
nieskutecznym porywem 
najl epszych pa tri o tów ? 

Nie. Krew żołnierza ra-
dzieckfego i polskiego, o -
fiara i marzenia polskich 
patriotów przekute zosta-
ły w czyn. Owocem tego 
czynu są dymiące kominy 
tysięcy fabryk i kopalń, 
jasne ściany setek nowych 
osiedli mieszkaniowych, 
barwne mury warszaw-
skiej Starówki i pachnące 
jeszcze świeżością ulice 
najmłodszego miasta w 
Polsce — N o w e j Huty. 
O w o c e m tego czynu jest 
światło elektryczne zapa-
lone w ostatnich 9 latach 
w tysiącach wsi, samo-
chody pochodzące z p o l -
skich fabryk na Żeraniu, 
w Lublinie i Starachowi -
cach, okręty ze stoczni 
gdańskiej p ływające po 
morzach całego świata. 
O w o c e m tego czynu jest 
radosny uśmiech dziecka, 
które znajduje opiekę w 
przedszkolu, s k u p i o n a 
twarz studenta nad książ-
ką. który zdobywa wiedzę 
w j edne j z wielu n o w o -
otwartych po wo jn ie wyż -
szych uczelni, zadowolenie 
o jca. który bez troski o 
dzień jutrzejszy przynosi 
do domu zarobione pie-
niądze. 

Taki pomnik, najtrwal-
szy i najpiękniejszy, na-
ród polski zbudował tym. 
którzy za Ludową Polskę 
ginęli w iatach okupacj i , 
tym. którzy krew swą o d -
dali wyzwala jąc naszą b o -
gatą ziemię. 

A. R. 

G R O Ź N A E K S P A N S J A 
KAPITAili ZACH. - NIEMIECKIEGO 

U k a z u j ą c e się w Ber l in ie cza-
sop i smu , , I n f o r m a I i onsd ienst " 
zamieszcza a r t y k u ł n a temat 
ekspor tu k a p i l a l u m o n o p o l i za-
c h o d n i o - n i e m i e c k i c h . 

W polityce ekspansji impe-
rializmu zachodnio - niemiec-
kiego — pisze „Informations-
dienst" — coraz więcej miej-
sca za jmuje eksport kapitału 
jako najważniejszy środek u-
jarzmiania przez współczesny 
kapitalizm narodów innych 
krajów, Kapitał zachodnio -
niemiecki jest inwestowany 
przede wszystkim w krajach 
Afryki Północnej i Południo-
wej, w krajach Ameryki Łacin 
skiej, w Turcji , Indiach, Paki-
stanie, Australii i Hiszpanii. 
W krajach tych monopoliści 
zachodnio - niemieccy lokują 
swe kapitały w przemyśle hut-
niczym, maszynowym, che-
micznym i samochodowym. 

T a k n a p r z y k ł a d k o n c e r n 
K r u p p a i k o n c e r n . . D e m a g " 
budu ją w I n d i a c h w i e l k i e za-
k ł a d y hu ln i cze , k tóre będą m o -
g ł y p r o d u k o w a ć m i l i o n ton 
stali rocznie . B u d o w a z a k ł a d ó w 
będzie k o s z t o w a ł a o k o ł o 30 m i -
l i o n ó w d o l a r ó w . Oprócz tego 
k o n c e r n K r u p p a m a d o s t a r c z y ć 
w s z y s t k i c h m a s z y n i u r z ą d z e ń 
do b u d o w a n e j obecn ie w pobl i -
żu B o m b a j u f a b r y k i , k tóra bę-
dzie p r o d u k o w a ł a o k o ł o 300 l on 
c e m e n t u dz iennie . 

W A m e r y c e P o ł u d n i o w e j m o 
nopo l e z a c h o d n i o - n i e m i e c k i e 
także o d g r y w a j ą c o r a z w i ę k -
szą rolę . P o z y c j a i ch w k r a j a c h 
A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j jest pra-
w i e tak s a m o m o c n a j a k pozy -
c j a W i e l k i e j B r y t a n i i , k t ó r a 

NĘDZA I BEZROBOCIE 
WE WŁOSZECH 

R Z Y M ( P A P ) . — K o m i s j a 
P a r l a m e n t a r n a , k l ó r a z a j m o -
w a ł a się b a d a n i e m p r o b l e m u 
„ u b ó s t w a " , s twierdz i ła , że 232 
tys. W l o ć h ó w m i e s z k a j ą w pi-
w n i c a c h , n a s t r y c h a c h i w 
sk ładach , a 92 tys . w b a r a k a c h 
i p ieczarach . 4.128 tyś . r odz in 
w ł o s k i c h w o g ó l e nie j a d a m i ę -
sa a 3.188 tys . rodz in s p o ż y w a 
mięso t y l k o raz n a tydz ień . 1.357 
tys. rodz in , tj. 11,7 proc . o g ó ł u 
ludnośc i — ż y j e w s t r a s z l i w y c h 
w a r u n k a c h . 

K o m i s j a P a r l a m e n t a r n a , któ-
ra bada ła p r o b l e m bezroboc ia , 
ustal i ła , że z o g ó l n e j l i czby 
1.715.708 b e z r o b o t n y c h zare jes -
t r o w a n y c h przez m i n . p r a c y , 
t y l k o 48.900 osób , to z a l e d w i e 
2,8 proc . o l r z y m u j e zasi łki z 
tytułu bezroboc ia . 

N O W Y PROJEKT SO-
J U S Z U W O J S K O W E G O 

M I Ę D Z Y U.S.A. , P A K I S -
T A N E M I I R A N E M 

Interweniując ostatnio w 
Komisji Senatu dla Spr. Za-
granicznych, Foster Dulles po-
twierdził, że rząd St. Zjedno-
czonych opracowuje obecnie 
projekt sojuszu wojskowego z 
Pakistanem. Dulles oznajmił, 
że koła rządowe Waszyngto-
nu mają nawet zamiar roz-
szerzyć ten sojusz na Iran i 
inne kraje. 

Rozmowy, które Dulles na-
zwał „n ieof ic ja lnymi" odby-
wają sie obecnie. Amerykań-
ski sekretarz Stanu przyznał 
jednakowoż, że opozycja li-
cznych państw przeciwko po-
wyższym projektom a zwłasz-
cza Indii (przeciwko sojuszo-
wi z Pakistanem) stanowi 
przeszkodę na drodze do zre-
alizowania tego agresywnego 
planu. 

z a j m u j e d r u g i e m i e j s c e po Sta-
n a c h Z j e d n o c z o n y c h . D y r e k t o r 
z a c h o d n i o - n i e m i e c k i e g o k o n -
c e r n u s t a l o w e g o „ G u t e h o f n u n g -
l iuet le" l l e r m ô n s o d w i e d z i ł n ie -
d a w n o A r g e n t y n ę i p r z e p r o w a -
dził szereg r o z m ó w z prezyden-
t e m P e r o n e m i p rzeds tawic i e la -
m i r ządu a r g e n t y ń s k i e g o . W to-
ku t y c h r o z m ó w os iągn ię to po-
r o z u m i e n i e w s p r a w i e b u d o w y 
z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h zakła -
d ó w h u t n i c z y c h w A r g e n t y n i e . 
H e r m a n s u z y s k a ł także, m i m o 
s p r z e c i w u f i r m a m e r y k a ń s k i c h 
i b r y t y j s k i c h , od r ządu u r u g -

w a j s k i e g o z a m ó w i e n i e n a b u -
d o w ę w i e l k i e g o m o s t u n a rze-
ce R i o - N o g r o . 

N a j w i ę k s z e j spośród d o t y c h -
c z a s o w y c h i n w e s t y c j i z a c h o d -
nio - n i e m i e c k i c h w Brazy l i i 
z a m i e r z a d o k o n a ć f i r m a s a m o -
c h o d o w a „ V o l k s w a g e n w e r k e " 
Prezydent B r a z y l i i V a r g a s w y -
raz i ł już zgodę n a b u d o w ę fa -
b r y k i s a m o c h o d ó w „ V o l k s w a -
g e n " w pob l i żu R i o de Jane i ro . 
F a b r y k a będzie u r u c h o m i o n a w 
k o ń c u 1954 r o k u i będzie m o g ł a 
p r o d u k o w a ć o k o ł o t y s i ą c a sa-
m o c h o d ó w mies ięczn ie . 

Amerykańskie flance 

Nie 1-szy raz 
Mr Joseph W, Martin, przewo-

dniczący Izby Reprezentantów 
USA (trzecia w Ameryce po pre-
zydencie i wiceprezydencie osoba) 
odznacza się — zdaniem jego zna-
jomych — wieloma dodatnimi ce-
chami, m. in. i tym, że nigdy nie 
zapomina o oddanych sobie przy-
jaciołach, którym zawsze stara 
się pomóc i udzielić pożytecznych 
wskazówek. 

Dlatego też nie ma nic dziw-
nego w t.vm, że kiedy wojażujący 
po Europie zachodniej kongres-
man amerykański odwiedził ade-
nauerowską Trizonię — zwróciła 
się do niego z prośbą o udziele-
nie cennych rad — „Die Deutsche 
Soldatenzeitung", tuba marzących 
o „rewanżu" hitlerowskich zbrod-
niarzy wojennych i b. SS-manów. 

I nie zawiodła się. 
Dostojny gość bowiem na wstę-

pie zaraz napiętnował tzw. „ne-
gatywne sądy, jakie można było 
usłyszeć po wojnie na temat 
(zbrodni i bezeceństw — red.) b. 
żołnierzy niemieckich", a które 
utrudniają im nawet zakamuflo-
wanie się pod postacią „armii eu-
ropejskiej". 

Czy można w ogóle mówić, że 
Oświęcim, ruiny Warszawy czy 
Oradour, Coventry czy Rotter-
damu — to zbrodnie przeciwko 
ludzkości? Skądże, to jest po pro-
stu — zdaniem Mr Martina — 
„spełnianie obowiązków żołnier-
skich, które są ponad każdy sąd 
z zewnątrz". Oczywiście, że swój 
sąd Mr Martin wypowiada jako 
człowiek „z wewnątrz". 

Mr Martin z miną pana, do 
którego należy ostateczna decyzji 
oświadczył dalej, że adenauerow-
ska „Bundesrepublik" zażąda 
wkrótce od swoich obywateli wy-
pełnienia obowiązków żołnier-
skich, ponieważ „niemieckie siły 
zbrojne (czytaj neohitlerowski 
Wehrmacht — red.) powinny za-
jąć ważne miejsce... w ogólnym 
strategicznym systemie" sztabow-
ców z Pentagonu. 

Nie pierwszy to raz z ust przed-
stawiciela USA padają pod adre-
sem tych „wypróbowanych kom-
batantów" o „Neues Europa" sło-
wa otuchy i zachęty... 

Nie pierwszy raz narody je sły-
szą i dokładnie notują w pamię-
ci... 

PEŁZAJĄCY EKSPORT 

WYBÓR LUDU FRANCJI 

„Gdzie spędza pan w tym roku 
Sylwestra?" 

„Najprawdopodobniej u Ma-
xime'a w Paryżu. A pan?" 

„Dokładnie jeszcze nie wiem 
— ale chyba też w Paryżu, tyl-
ko że w kabarecie „Eve". Może i 
pan tam przyjdzie? Będzie Aga 
Khan, kilku ministrów i w ogó-
le doborowe towarzystwo, z któ-
rym na pewno zaznajomimy się 
bliżej..." 

Rozmowa taka mogłaby się 
właściwie toczyć teraz w jednej 
z polskich baz eksportowych w 
Wielkopolsce, a jako rozmówców, 
autor widzi dwa ślimaki z gatun-
ku popularnych w Polsce winni-
czków. 

Cała ta nasza opowieść za-
czyna się przeszło 900 lat temu, 
kiedy to nieznany nam już dziś 
z imienia pielgrzym z Polski za-
zauważył przebywając w słonecz-
nej Lombardii, im tamtejsi mni-
si gustują w jedzeniu ślimaków. 
Początkowo słowiańskie podnie-
bienie pielgrzyma wzdrygało się 
na myśl o takim przysmaku, do-
szedł jednak w końcu do słusz-
nego przekonania, iż kto jak kto, 
ale właśnie mnisi zawsze dobrze 
wiedzą co jest najlepsze do zje-
dzenia. On to też właśnie przy-
wiózł do Polski kobiałkę tego peł-
zającego przysmaku. Jest faktem 
ustalonym przez naukę, że jak-
kolwiek ślimak winniczek żyje 
dziś nieomal we wszystkich la-
sach liściastych w Polsce, to jed-
nak największe jego skupienia 
obserwuje się w tych okolicach, 
gdzie w średniowieczu istniały 
klasztory. 

Ślimak winniczek żył więc so-
bie przez cale stulecia w Pol-
sce, nie wadząc nikomu i — jak 
powiedział bajkopisarz polski — 
w swym domku „małym, ciasnym 
ale własnym". Na jego nieszczęś-
cie Polacy zdali sobie sprawę, iż 
jakkolwiek sami nie jedzą winni-
czka, to jednak mogą go sprze-

dawać tym, którzy gustują w u-
mięśnionej nodze, przy pomocy 
której porusza się cały ród śli-
maczy. Trzeba bowiem wiedzieć, 
iż winniczek nie tylko jest do-
skonały w smaku, ale też zawie-
ra wiele czynnego biologicznie 
wapna i witaminy D. 

Francuzi. którzy najchętniej 
.jadają winniczka, płacą polskim 
eksporterom dobre ceny za trans-
porty tego specjału, przy czym 
ślimak tak zwany zasklepiony 
czyli pogrążony w śnie zimowym 
jest dwa i pół raza droższy, od 
pełzającego. Bywalcy wytwornych 
restauracji w Paryżu nie wiedzą 
może nawet, iż apetyczne „ślima-
ki burgundzkie" (les escargots de 
Bourgogne) nigdy nie były w 
Burgundii, gdyż przyjechały to-
warowym pociągiem z rejonu 
Szczecina, Wrocławia, czy z Wiel-
kopolski. 

Daleka jest jednak droga do 
ślimaczej podróży zagranicę — 
nim ślimak dostanie paszport, 
stwierdzający doskonałe zdrowie, 
dobrą tuszę i inne cnoty, kwa-
lifikujące polskiego winniczka do 
francuskiego garnka. Starania o 
paszport zaczyna winniczek bez-
pośrednio po przebudzeniu ze 
snu zimowego — a więc gdzieś 
koło 15 kwietnia. Przechodzi wte-
dy kurację tuczącą w jednej z 
czynnych teraz w Polsce 30 ferm 
ślimaczych. Ferma taka mieści 
się zwykle na leśnej polanie, 
gdzie zbieracze składają znalezio-
ne winniczki. Ponieważ jednak 
ślimak ten znany jest z zamiło-
wania dó powolnych, lecz cier-
pliwych wędrówek, a także z nie-
zrozumienia ważnego zadania, 
jakie przypada mu w polskich 
planach eksportowych — przeto 
polanę odgradza się płotem bez 
szpar, przeciągniętym pasem siar-
czanu miedzi. Trzeba wiedzieć, 
ze największy nawet ślimaczy o-
bieżyświat za nic nie przejdzie 
przez warstwę tego preparatu 
chemicznego. 

Na termie ślimaki żyją pełnią 
życia. Potrzebne jest im do budo-
wania skorupki wapno — więc 
hodowcy co tydzień bielą grubo 
wapnem wyłożone w zagrodzie ka-
mienie. Swój smak, oceniany 
przez francuskich „bon viveur' 
ów", zawdzięczają polskie ślima-
ki specjalnej diecie. Wykłada się 
im mianowicie na płaskich dese-

czkach papkę z otrąb zmiesza-
nych z wodą, a także daje się li-
ście kapusty. Winniczek zjada w 
pięć dni tyle, ile sam waży. Przy 
proporcjonalnym apetycie, męż-
czyzna zjadałby dziennie 12 kg. 
pokarmu. Odżywiając się tak in-
tensywnie winniczek nie zapomi-
na jednak iż mąj jest u ślima-
ków miesiącem zakochanych. Pa-
mięć o tym powoduje, iż w okre-
sie między końcem czerwca a po-
czątkiem lipca, winniczki składa-
ją w uprzednio wykopanych doł-
kach od 60 do 70 jaj. idyllę w 
fermach przerywają czasem różne 
stworzenia, do których trudno 
mieć pretensję, iż tak jak czło-
wiek — lubią ślimaki. Regular-
ne napady na zagrody organizują 
dziki i borsuki, zaś krety stosują 
przy włamaniach własny system, 
zwany w świecie przestępczym 
„na podkop". Porywają też win-
niczka szpaki i wrony. 

Dziwne, że przybysz z połud-
nia tak się u nas zaaklimatyzo-
wał, iż znosi nieźle mrozy, ale 
już przy 30 stopniach źle się czu-
je — wzrasta gwałtownie tętno 
jego serca, co bardzo osłabia win-
niczka. 40 stopni wytrzyma tyl-
ko przez godzinę, a 60 stopni — 
zabija go natychmiast. Szkodzą 
mu też gwałtowne ulewy, gdyż 
winniczek nie umie pływać, 
a jako stworzenie płucodyszne, 
ginie pod wodą. 

Ciekawe, iż obrotni przedsię-
biorcy francuscy zaproponowali 
Polsce nabywanie od nas... skoru-
pek ślimaczych. Rzecz w tym, że 
przy faszerowaniu, dwa ślimacze 
ciała wypełniają trzy skorupki. 

Wiele wysiłku wymagało stwo-
rzenie w Polsce całej sieci ho-
dowli winniczka, przeszkolenie 
personelu i odpowiednie popro-
wadzenie eksportu — gdyż ho-
dowla ta nie miała u nas właści-
wie żadnych tradycji. Ale stwo-
rzyliśmy to — i z roku na rok 
rośnie eksport tego artykułu, al-
bowiem w gospodarce socjalisty-
cznej jest miejsce nie tylko na 
huty, kopalnie i inne wielkie in-
westycje. W gospodarce socjali-
stycznej wykorzystano też i śli-
maka winniczka, który dotąd peł-
zał sobie beztrosko po polskich 
lasach. 

L. W . 

CIĄGLE Cl SAMI 
Gdy spotkacie się z wrogiem — 

nie dawajcie pardonu i nie bierz-
cie .jeńców. Musicie postępować 
jak Hunowie za czasów Atylli 
przed tysiącem lat. 

(Cesarz Wi lhe lm II w prze-
mówieniu z 27 l ipca 1900). 

Celem polityki niemieckiej mu-
si być szerzenie kultury niemiec-
kiej na wschodzie. Losy Prus za-
leżne były od zdobycia terenów 
na wschodzie. 

Oto co proponują Francji... ...A oto co ona wybrała 

( „Ber l iner Tageblat t " , 
25 lutego 1915) 

Nasza polityka zagraniczna... 
musi być polityką wschodnią w 
tym znaczeniu, że musimy zdobyć 
niezbędny dla Niemiec „Lebens-
raum". 

(Ado l f Hitler, „Me in K a m p f " ) 

Wysyłamy was na wschód nie 
po to, byście się troszczyli o żyją-
cych tam ludzi. Wysyłamy was 
po to, byście zlupili, co się da 
złupić. Mamy zamiar plądrować, i 
to plądrować gruntownie. 

( H e r m a n Goering, 
6 sierpnia 1942) 

Wschód Europy raz jeszcze mu-
si stać się niemieckim, tak jak 
to było w przeszłości. Młodzi lu-
dzie z Zachodu muszą towarzy-
szyć naszemu pochodowi na 
Wschód, jak za czasów Henryka 
Lwa. 

( „ O f f e n b a c h Pos t " 
Niemcy zachodnie 

17 października 1951) 

Kanclerz Adenauer oświadczył, 
że najważniejszym celem jego po-
lityki jest ustanowienie nowego 
porządku na wschodzie Europy. 

( „Neue Zei tung" , 
o f i c ja lny dziennik USA 

w Niemczech zachodnich , 
17 m a r c a 1952) 
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Przygotowania polskiej 
kadry narciarskiej 

do mistrzostw świata 

20 bm. Warszawa 
otrzyma nową halę 

sportowa 
C e n n e zobowiązanie dla ucz-

czenia II Z j a z d u Polskie j Z j e -
d n o c z o n e j Parti i R o b o t n i c z e j 
pod ję ła za łoga P P R K - 7 w W a r 
szawie, b u d u j ą c a ośrodek spor-
towy Z S Ko le ja rz przy ulicy 
Konwiktorsk ie j . B u d o w n i c z o -
wie nowego obiektu sportowe-
go zobowiązal i się skrócić ro-
boty budowlane hali spor towe j 
o 7 dni i o d d a ć ca łkowic ie wy-
kończoną halę do użytku spor-
t o w c o m W a r s z a w y w dniu 20 
bm. 

Nowoczesna hâla sportowa 
o w y m i a r a c h 29 X 18 m. wy-
posażona będzie w szatnie z 
prysznicami , poko je k lubowe, 
gabinet lekarski i masażysty . 

STECZKOWSKA 

USTANAWIA 

D W A REKORDY POLSKI 

W STRZELECTWIE 

Realizując zobowiązanie podję-
te dla uczczenia II Zjazdu Par-
tii, Sekcja Strzelectwa Sportowe-
go W K K P w Szczecinie zorgani-
zowała zawody na strzelnicy na 
Turzynie. Plonem zawodów by-
ły 2 rekordy Polski i 3 rekordy 
okręgu szczecińskiego. 

| Oba rekordy Polski ustanowiła 
młoda zawodniczka Budowlanych 
Danuta Steczkowska. Startując 
w klasie seniorek w konkurencji 
PW 13 Steczkowska uzyskała 244 
pkt. i 29 trafień, bijąc poprzed-
ni rekord Polski należący do 
zawodniczki lubelskiego Ogniwa 
— Cygan o 4 pkt. Drugi rekord 
ustanowiła Steczkowska w kon-
kurencji PW 14 w klasie junio-
rek, uzyskując 477 pkt i 29 tra-
fień. 

Atrakcyine spotkania w rozgrywkach 
pi łkarsk ich o puchar Francji 

DZ I S I A J jak już zresztą do -
nosi l iśmy rozegrają się 
piłkarskie spotkania o Pu-

char Franc j i , w których udział 
wezmą zarówno drużyny zawo-
dowe I i I I Ligi j ak również 
i drużyny amatorskie . 

Do na j c i ekawszych spotkań 
należy przede wszystkim Lille 
— Rouba ix , Nice — Lens, Nan-
cy — M o n a c o , Metz — So -
chaux , R e i m s — Rac ing , Sa int 
Et ienne — Lyon. Po ł owa dru-
żyn, a mianowic i e Lille, Nan-
cy, Nice, Sochaux , R a c i n g i 
St. Et ienne rozegrały lub zdo-
były już f ina łowe spotkania o 
P u c h a r Franc j i . Toteż ze wzglę 
du n a to (wykluczywszy moż -
liwe n iespodz ianki ) powyższe 
drużyny powinny zakwal i f iko -
w a ć się do 1 16 f i n a ł ó w kosz-
tem ich przec iwników. 

Najtrudnie jszą walkę stoczy 
j e d n a k tuta j l ider I I Ligi, R a -
c ing, który spotka n a boisku 
Parc des Pr inces j edenastkę 
szampańską Reims. Zachodz i 
tu pytanie czy mistrz Franc j i 
Re ims , który w ub. roku dal się 
pobić przez amatorską drużynę 
Caen, zakwal i f iku je się tym 
razem d o 1 16 f ina łów . Należy 
przypuszczać, że tak. Atak eki-
py R e i m s bowiem w z m o c n i ł się 
obecnośc ią dwó jk i K o p a c z e w -
ski -Głowacki , o k tórych prasa 
f r a n c u s k a g łośno rozpowiada 
się. Atak drużyny paryskiej 

zaś przedstawia się również nie 
na jgorze j . Courteaux (na j l ep -
szy strzelec drugiej l igi ) , Ama.l-
f i , Cisowski, Canhot ino , Curyl 
dadzą nie jeden orzech do zgry-
zienia obronie szampańskie j . 

Derby Lille — Rouba ix , któ-
re rozegra się w Lens, powin -
n o zakończyć się zwycięstwem 
drużyny Lille wyspec ja l i zowa-
ne j w tej kompetyc j i . Pamię -
tamy, iż Lille w ub. roku zdo-
był puchar kosztem jedenastki 
z Nancy . Spotkanie Nice — 
Lens pozwol i drużynie górni -
czej obecnie w dobre j f o rmie 
z rewanżować się z wysokie j po -
rażki odnies ione j w rozgryw-
kach o mistrzostwo Franc j i . 

Spotkanie Metz — S o c h a u x j 
p o w i n n o zakończyć się zwycię-
s twem drużyny wymien ione j 
na drug im mie jscu , a spotka- | 
nie St. Et ienne — Lyon logicz-
n y m zwyc ięstwem drużyny 
znad Loary. 

I n n e spotkania , które roze-
grają się między drużynami I 
a II ligi, I I ligi a a m a t o r a m i 
i między a m a t o r a m i należą do 
m n i e j interesujących . P o m i m o 
to m o ż n a spodz iewać się nie-
spodzianek tak częstych w roz-
g rywkach o P u c h a r Franc j i , 
b o w i e m w tej kompetyc j i dru-
żyny amatorskie kładą wszy-
stkie swe siły. (Tabe la wszyst-
k ich spotkań ukazała się w 28 
numerze naszego p i sma) . 

Piłkarskie 
mistrzostwo 

F. S. G. T. 
PROMOTION NORD 

Drocourt — Montigny o g. 15 
Lens — Ostricourt o g. 13 
Sallaumines II — Sallaumi-

nes I o godz. 13. 
Mericourt —'Libercourt o g. 13 

JUNIORZY NORD 
Sallaumines II — Libercourt 
Lens — Drocourt 
Lens II — Sollaumines I 

JUNIORZY SUD 
Auchel — Noeux 
Maries I — Auchy 
Haillicourt — Calonne 
Clarence — Maries II 

HONNEUR NORD 
Montigny — Sallaumines 
Lens — Billy 
Lievm — Carvin 
Avion — Drocourt 
Calonne — Rouvroy 

HONNEUR SUD 
Libercourt — Auchel 
Sallaumines — Houdain 
Ostricourt — Carvin 
Mericourt — Clarence 
Carvin St.-Jean — Bruay 

PROMOTION SUD 
Barlin — Maries 
Bruay — Lens 
Maisnil — Haillicourt 
Noeux — Calonne 
Houdain — Lens II 

W\ w a t c e a t y t u Ł m w H z a C u w p y 
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• i Zakopanem Irwa obóz przygotowawczy kadry nar-
ciarzy wspólnie z zawodnikami NRD do mitsrzostw 
narciarskich świata, które odbędą sic iv Szwecji. Ostat-
nio zawody kontrolne zjazdowców wykazały dobrą for-
mę polskich czołowych zawodników. Na zdjęciu : Czo-

łowa narciarka B. Grocholska w czasie treningu. 
(Fot. CAF) 
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MISTER BRUNDAGE W OPAŁACH 
K IEDY osławiony mr Brun-

dage zaatakował sportow-
ców europejskich, zarzuca-

jąc im w perfidny sposób łama-
nie przepisów o amalorslwie, 
wiele zachodnio - europejskich 
pism sportowych odpowiedziało 
na ten atak rewelacjami na le-
mat ukrytego zawodowstwa pa-
nującego wśród czołowych spor-
towców amerykańskich, zwłasz-
cza lekkoatletów. Padły nazwi-
ska Wliilfielda, Gordiena, Ines-
sa, 0'Briena, Wes Santee i in-
nych, nazwiska rekordzistów 
świata i mistrzów olimpijskich. 

Mr. Bundage zrozumiał wte-
dy, że działacze europejscy, 
sportowcy i dziennikarze, ma-
jąc dość jego ordynarnych ata-
ków, oczekiwać będą na wyjaś-
nienie zarzutów postawionych 
sportowcom amerykańskim. Po-
stanowił więc, by poświęcić 
dwóch czołowych zawodników 
— Whiłfielda i Wes Santee i 
kazał amerykańskiej federacji 
lekkoatletycznej wytoczyć prze-
ciwko nim dochodzenie. O za-
rzutach przeciwko innym za-
wodnikom amerykańskim mr. 
Brundage „zapomniał", gdyż... 
wiadomo, Melbourne i Igrzyska 
Olimpijskie zbliżają się w szyb-
kim tempie... 

Whitfieldowi i Wes Santee 
wytoczono więc dochodzenie. 
Pierwszy z nich, Mulat, miał 
się stać główną ofiarą. Na nie-
go rzucano najwięcej oskarżeń, 
on wytypowany został na dys-
kwalifikację. Wes Santee, jako 
biały, byt przez popleczników 
mr. Brundage chowany w cień, 
groziło mu upomnienie, naga-
na, lecz dyskwalifikacja. 

Znając zwyczaje i moralność 
sportowych działaczy amery-
kańskich, popleczników mr. 
Brundage, oczekiwać należało, 
że cala sprawa zakończy się 
tak, jak ją wyreżyserowali. A 
jednak stało się inaczej... 

Znaleźli się w USA uczciwi 
ludzie, którzy nie godzą się i 
metodami Brundage. Jeden z 
dziennikarzy amerykańskich 
napisał m. in.: 

„Jeśli ci dwaj zawodnicy zo-
staną zdyskwalifikowani (Whit 
field i Wes Santee — przyp. 
red.), wydaje się, że najbardziej 
słuszną rzeczą byłoby wycofa-
nie licencji zawodniczych tych 
wszystkich „sportowców - stu-
dentów", którzy żyją z zasiłków 
przyznawanych im przez uni-
wersytety". 

A już prawdziwą kropkę nad 
„i" położył rekordzista świata 
w biegu na 110 m. pł. i mistrz 
olimpijski z Londynu Dick At-
tlesey, który pożegnał się w 

wieku łat ze sportem, gdyż 
po ukończeniu studiów nie zna-
lazł warunków do jednoczesne-
go zarabiania na życie i upra-
wiania sportu. 

Attlesey oświadczył dzienni-
karzowi amerykańskiemu Ed-
wardowi Seidlerowi: 

„Whilfield, lak samo zresztą 
jak ogromna większość zawod-
ników, którzy uprawiają sport 
po opuszczeniu murów wyż-
szych uczelni, żyje prawie wy-
łącznie z zarobków, jakie otrzy-
muje jako zawodnik. Kwoty te 
pochodzą nie tylko ze sztucznie 
podwyższanych kosztów podró-
ży, hotelu i utrzymania, lecz 
również z sum pobieranych bez-
pośrednio od organizatorów w 
gotówce. Wysokość tych sum 
jest zmienna, w zależności czy 
dany zawodnik zgłasza próbę 
bicia rekordu czy też nie. 

Wynikiem lego stanu rzeczy 
jest fakt, że zawodnicy lej mia-
ry co Whilfield oczekują na 
wysol;ie propozycje finansowe, 
uzależniając od nich bicie re-
kordów. Czynią to w okresie 
najwyższej formy, ale jednocze-
śnie starają się, by rekordów 
nie bić zbyt zdecydowanie, tak, 
by w czasie dalszych zawodów 
móc je znowu poprawiać i o-
trzymywać jeszcze wyższe wy-
nagrodzenia". 

Do słów Altleseya nie trzeba 
już żadnych komentarzy. Mr. 
Brundage i jego klika, rezulta 
ty ich „wychowawczej" pracy 
z zawodnikami, brudy sporlu a-
mer y kańskiego zostały tu od-
słonięte bez reszty. Próba ogra-
niczenia całej sprawy do docho-
dzenia przeciwko dwom tylko 
zawodnikom wzięła w łeb. Mr. 
Brundage znalazł się w opa-
lach... 

KLASYFIKACJE 
HONNEUR SUD 

W ub. poniedzia'ek w paryskim Pa acu Sportowym rozegrało 
się spotkanie o mistrzostwo Europy wszystkich kategorii w 
wolnych zapasach pomi-dzy Francuzem Miguel a mistrzem 
Europy — Jugofowianinem Simunovici'èm. Po emocjonują-
cej walce zwyci-żyl Simunovici (na ziemi), który zachował 
tym samym swój tylu'. (Un. Photo) 
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G. W . R . p . Pkt. St.br. 
10 „ i 2 25 39:14 

Houda in 10 3 1 25 27:13 
Ostricourt . . . 10 7 0 3 24 46:22 
Libercourt . . . 10 6 0 4 22 24:21 
Bruay 9 5 2 2 21 22:14 
Sal laumines 10 i 3 3 20 24:19 
Auchel 10 3 1 6 17 17:41 
Carvin St. Jean 9 3 0 6 15 17:22 
Carvin I I 9 2 0 7 12 10:34 
Clarence 9 1 0 8 9 9:36 

PROMOTION SUD 

G. w . P. R . Pkt 
Barl in 10 10 0 0 30 

10 9 1 0 29 
Maisni l 10 7 1 2 25 

10 4 0 6 17 
Hail l icourt . . 9 4 0 5 17 
Lens I I 8 4 0 4 16 

8 3 1 4 15 
Ca lonne , , 8 4 0 4 15 
Auchy 10 3 0 7 15 
Bruay 10 3 0 7 14 
Noeux 9 2 0 7 13 

S z A C r 1 * * 

Najlepszy piłkarz angielski, 38-
letni Matthews otrzymał zapro-
szenie od węgierskiego związku 
piłkarskiego na kilkudniowy 
wspólny trening z piłkarzami wę-
gierskimi w Budapeszcie. 

—o— 
Od 1945 roku 15 zawodowych 

bokserów francuskich padło o-
fiarą swojego „zawodu", pono-
sząc śmierć na skutek urazów od-
niesionych na ringu. We wszyst-
kich wypadkach przyczyną śmier-
ci była niedostateczna kontrola 
lekarska i eksploatowanie zawod-
ników przez chciwych zysku me-
nażerów. 

Na zawodach w Moskwie mistrz 
ZSRR w wadze koguciej Fan-
chudinow ustanowił rekord ZS-
RR w podnoszeniu ciężarów. U-
zyskał on w wyciskaniu 100 kg. 

— Nie wiedziałem, że jeste ś połykaczem szpad. 

Rekord ZSRR w tej konkurencji 
poprawiony był w tym roku już 
6 razy. Byl to rezultat rywaliza-
cji Farchudinowa z ukraińskim 
sztangistą Kirszoniem. Obaj za-
wodnicy po trzy razy poprawili 
rekordowo wynik przy czym o-
statnio rekordzistą był Kirszon 
— 91,1 kg. 

Organizacja angielskich profe-
sjonalów „Związek Piłkarzy" za-
żądała specjalnych wynagrodzeń 
dla zawodników w wypadku 
transmisji telewizyjnej meczu. 
Wynagrodzenia te wpływać mają 
na specjalny fundusz pomocy dla 
tych, którzy na skutek kontuzji 
lub nieszczęśliwych wypadków 
musieli przedwcześnie zakończyć 
karierę. 

Bokserzy Niemiec zach. zapla-
nowali 8 spotkań międzypań-
stwowych w tym roku z USA, 
Francją, Jugosławią, Włochami, 
Hiszpanią, Irlandią, Anglią i Fin-
landią. 

Międzynarodowa Federacja At-
letyczna zatwierdziła ostatnio re-
kord świata sztangisty radziec-
kiego Kostylewa, który w rwaniu 
w wadze lekkiej uzyskał wynik 
118,7 kg. 

Rekord Kostylewa jest 16 ofi-
cjalnym rekordem świata sztan-
gistów radzieckich z 28 zareje-
strowanych w tabeli rekordów 
światowych. 

Walka o tytuł mistrza świata 
w wadze półciężkiej między o-
brońcą tytułu Maximem i Moore 
wyznaczona została na 27 b. m. 
w Miami. 

Pierwszym państwem, które 
zgłosiło swoją kandydaturę do 
organizacji piłkarskich mis-

trzostw świata w roku 1958 jest 
Szwecja. Szwedzi projektują też 
wybudowanie nowego stadionu w 
Goeteborgu na 50 tys. widzów. 

Komisja Techniczna Międzyna-
rodowej Federacji Wioślarskiej 
(FISA) powzięła wspólnie z Ho-
lenderskim Związkiem Wioślar-
skim ostateczną decyzje w spra-
wie terminów mistrzostw Europy 
w Amsterdamie w 1954 i konku-
rencje kobiece odbędą się w 
dniach 20 — 22 sierpnia męskie 
od 26 29. Kongres FISA obra-
dować będzie 24 sierpnia. 

Według informacji „The Ring" 
— w ciągu 11 miesięcy 1953 r. 
straciło życie na ringu 17 bokse-
róą, w tym 10 amatorów i 7 za-
wodowców. W samych tylko Sta-
nach Zjednoczonych zmarło pię-
ciu amatorów i dwóch zawodow-
ców. „The Ring" uważa, że przy-
czyną tak wysokiej liczby śmier-
telnych wypadków wśród amato-
rów jest brak odpowiedniej kon-
troli lekarskiej. 

Przeciętna ilość widzów na do-
tychczasowych eliminacyjnych me 
czach o mistrzostwo świata w pił-
ce nożnej wynosi około 80.000 o-
sób. Rekord w tym względzie na-
leży do Bukaresztu, gdzie mecz 
Rumunia — Czechosłowacja, wy-
grany po emocjonującym prze-
biegu przez Czechoslowaków 2:1, 
oglądało 100.000 widzów. 

,,Królem" piłkarskich strzelców 
dotychczasowych rozgrywek eli-
minacyjnych o puchar świata 
jest austriacki napastnik, Probst, 
który w meczu z Portugalią 9:1 i 
strzelił aż 8 bramek. Drugie miej-
sce okupuje Belg Copens, zdo-
bywca 5 bramek (w Szwecji go 
szybko nie zapomną). Trzecią po-
zycję zajmuje Meksykańczyk, Ca-
sari, który strzelił 4 bramki w 
meczu z Haiti, rozgromionym 
przez Meksyk 8:0. 

Zachodnio - niemiecki komitet 
olimpijski obliczył, że według 
wstępnych przewidywań start nie-
mieckiej reprezentacji na olimpia-
dzie w Melbourne będzie koszto-
wał około 2 miUony marek nie-
mieckich. Pieniędzy na wyjazd 
ma dostarczyć totalizator. 

Na liście klasyfikacyjnej teni-
sistów Francji za 1953 rok pierw-
sze miejsce dzielą Destremau i 
Remy. Dalsze miejsca zajmują: 

Hailel, Abdesalam i de la Haille. 
W konkurencji kobiet za najlep-
sze zostały uznane : Nelly Adam-
son oraz Susan Chartier. 

Jacqueline Martel, czołowa za-
wodniczka francuska w zjeździe 
narciarskim, podwójna triumfa-
torka biegu Kandahar, zachoro-
wała i nie można liczyć na jej 
start w Are. Brak tej zawodnicz-
ki poważnie osłabi francuską e-
kipę. 

Myślę, iż nie muszę wa m przypomnieć przepisów gry. 

NAILEPSZE MAŁŻEŃSTWO SPORTOWE 

KTÓRE małżeństwo osiągnęło najlepsze dotychczas wyniki w historii światowej lekkoatletyki? 
Na to pytanie udzielił odpowiedzi angielski dziennikarz Norris Mac Whirter z „Athletics 
World", który zestawił listę najlepszych par małżeristkich, uwzględniając w nich wyniki o-

siągnięte przez każdego z małżonków w całej ich dotychczasowej karierze, a więc u mężatek rów-
nież i w czasie ich panieństwa. 

W punktacji rezultatów Mac Whirter posługiwał się tabelą fińską przy konkurencjach męs-
kich oraz radziecką przy żeńskich. 

A oto jak wygląda lista 
1. Emil Zatopek (CSR) 

Dana Ingrova 
2. Jurij Litujew (ZSRR) 

Walentina Bogdanowa 
3 Erwin Blask (Niemcy) 

Dorle Voigt 
1 Jan Btnnkers (Holandia) 

Fanny Koen 
5 Denis ' 'osenjaeger (Afr.) 

Daphne Robb 
6 Gpnffiey Dyson (Anglia) 

Maureen Gardner 

najlepszych małżeństw sportowych: 
29:01,6 na 10.000 m. 
52.02 w rz. oszczepem 
50,4 na 400 m. p. płotki 
5.87 w skoku w dal 
59.00 w rz. młotem 
24.8 sek. na 200 m. 
14.69 m. w trójskoku 
I.71 m. w skoku wzwyż 
7.58 m. w skoku w dal 
24.4 sek. na 220 yard 
14.8 sek. na 120 yard pł. 
II.2 sek. na 80 m. pł. 

1.337 pkt 2.481 p. 
1.144 pkt 
1.248 pkt 2.258 p. 
1.010 pkt 
1.210 pkt 2.210 p. 
1.000 pkt 

912 pkt 2.088 p. 
1.176 pkt 

998 pkt 2.079 p. 
1.081 pkt 

867 pkt 1.942 p. 
1.075 pkt 

NIECODZIENNA 

RYWALIZACJA 

Największą Sensację wzbudza 
wśród pływaków sztokholmskich 
80-letni Hjalmar Johansson, któ-
ry do dziś imponuje wielu mło-
dzikom nieskazitelnym stylem 
skoków z wieży. Nie ma niedzieli, 
by Johansson nie oddawał kilku 
wspaniałych skoków na jednej z 
większych pływalni Sztokholmu. 
Tajemnica jest tu bardzo prosta. 
Osiemdziesięcioletni krzepki sta-
ruszek jest mistrzem olimpijskim 
w skoku z wieży z 1908 roku i 
stąd jego doskonała technika. A 
sprawność fizyczna... najwidocz-
niej pływanie i skoki pomagają 
by ją utrzymać jak najlepiej. 

ZAKAZANIE 

UPRAWIANIA 

PI|ŚCIARSTWA W BELGII? 
W parlamencie belgijskim dys-

kutowany będzie w najbliższym 
czasie tzw. projekt Philipparta, 
który dąży do zakazania upra-
wiania pięściarstwa w Belgii. 
Broniąc się przed wprowadzeniem 
w życie tego projektu, belgijska 
federacja pięściarska w memo-
riale swym stwierdziła: 

„Pan Philippart myli się, po-
równując boks praktykowany u 
nas ze zdegenerowanym boksem 
amerykańskim. Sądzi on, że Bruk 
sela to Chicago". 

Jak widać Belgowie dobrze o-
cenili wartość boksu w USA. 

SPOTKANIE 
OLSON — GAVILAN 

^ TYTUŁ MISTRZA 
ŚWIATA 

W Chicago Stadium w dniu 2 
lutego br. odbędzie się spotkanie 
pięściarskie o tytuł mistrza świa-
ta w wadze średniej. Mistrz tej-
że kategorii Carl Olson spotka 
bowiem mistrza świata w kate-
gorii półśredniej, Kid Gavilan. 

HOLANDIA PRZYSTĘPUJĘ 
DO PIŁKARSTWA 
Z A W O D O W E G O 

W Holandii nastąpił rozłam w 
Federacji Piłkarskiej. Były repre-
zentant Holandii de Natris stwo-
rzył federację piłkarską dla za-
wodowców i rozpoczął kampanię 
za organizowaniem zawodowych 
klubów piłkarskich. Krok swój 
motywuje on tym, że najlepsi 
piłkarze holenderscy wykupywani 
są przez zawodowe kluby Francji, 
Hiszpanii i Włoch, co powoduje 
stały upadek pilkarstwa holender 
skiego. 

NIECODZIENNY 
„ K A T TRICK" 

Zdobycie trzech kolejnych bra-
mek przez piłkarza (hat trick) 
zdarza się stosunkowo rzadko, ale 
wypadek strzelenia przez zawod-
nika trzech bramek w ciągu 
trzech minut zanotowany został 
dopiero po raz pierwszy w histo-
rii futbolu w grudniu 1953 roku. 
Miało to miejsce w meczu dru-
żyn niemieckich Leverkusen 
STV Horst, wygranym przez gos-
podarzy 4:1. Środkowy napastnik 
strzelił mianowicie w 36 i 37 min. 
dwa rzuty karne, a w 39 minu-
cie zdobył jeszcze jedną bram-
kę z akcji całego napadu. 
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Sita i piękno. 

W O K Ó Ł 
SIEDZIBY 

S P R A W Y W Y Z N A C Z E N I A 
KONFERENCJI « CZTERECH » 

PO D A N A przez wczorajszą francuską prasę po-
łudniową informacja według, której trzy wiel-
kie mocarstwa miały zgodzić się na kompromi-

sowe propozycje radzieckie na odbycie konferencji 
„czterech" kolejno w strefie zachodniej i wschod-
niej Berlina zostało zdementowana. 

Pierwsze zdementowało tę 
wiadomość francuskie minis-
terstwo spraw zagranicznych, 
w tych słowach : „ W y d a j e się, 
że ta in f o rmac ja nie odpowia-
da rzeczywistości" . W kilka go-
dzin późnie j Departament Sta-
nu USA oświadczył bardziej 
kategorycznie, że żadna decy-
z ja w sprawie wyboru siedzi-
by konferenc j i nie została po-
wzięta i że rozmowy na ten te-
mat trwają między przedsta-
wicielami Paryża, Londynu i 
Waszyngtonu. Wreszcie, w go-
dzinach wieczornych ze źró-

deł pó lo f ie ja lnych dowiedzia-
no się, że „trzy mocarstwa za-
chodnie prześlą wkrótce nowe 
instrukcje swoim przedstawi-
cielom berl ińskim". Z tych sa-
mych źródeł doniesiono, że 
przewiduje się obecnie możli-
wość utworzenia wokół siedzi-
by konferenc j i sektoru neu-
tralnego, którego bezpieczeń-
stwo ma być zapewnione przez 
pol ic ję czterech mocarstw. 
Jednakże ani Waszyngton , ani 
Paryż nie potwierdzili dotych-
czas tej in formac j i . 

Czym t łumaczy się ten na-

Zasada jednomyślności pięciu wielkich 
mocarstw — gwarancją Pokoju 

Między d w o m a partnerami 
zaehodnimi , a mianowic ie 
między St. Z j ednoczonymi i 
Wielką Brytanią istnieją głę-
bokie sprzeczności i rozbież-
ność interesów. 

Rozbieżności te mani festu ją 
się szczególnie w sprawie 
Chin. Pod naciskiem bryty j -
skiej opinii publicznej , która 

SZYBKA ODBUDOWA 
PRZEMYSŁU 

KOREAŃSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ 

PEKIN — Wielkie sukcesy w 
odbudowie gospodarki narodowej 
osiągnęły od chwili zawarcia ro-
zejmu masy pracujące Koreań-
skiej Republiki Ludowo-Demokra-
tycznej. W 55 dni po zawarciu ro-
zejmu dały pierwszą powojenną 
stal huty Korei północnej. Obec-
nie odbudowuje się tam drugi 
piec elektryczny do wytopu stali. 

Wydobycie węgla zwiększyło się 
dwukrotnie w porównaniu z okre-
sem wojennym. Wraz z odbudo-
wą zakładów metalurgicznych 
wznosi się nowe zakłady budowy 
maszyn, m. in. pierwszą w Korei 
fabrykę samochodów. Zostanie o-
na oddana do użytku w 1957 r. 

Powstające zakłady budowy ma 
szyn już w r. 1954 wyprodukują 
pierwszą serię obrabiarek do skra-
wania metali. 

d o m a g a się uniezależnienia 
swej polityki od polityki A m e -
ryki, szef delegacj i brytyjskiej 
przy O N Z zmuszony był wys-
tąp ić przeciw tezom Stanów 
Z j ednoczonych . 

Przemawia jąc ub. środy na 
Uniwersytecie w Balt imore 
( U S A ) p. G ladwyn Jebh, wy-
powiedział się s tanowczo za 
poszanowaniem Karty Naro-
dów Z j e d n o c z o n y c h i podkre-
ślił, że jest pożałowania godny 
fakt , że Chiny Ludowe nie są 
reprezentowane w ONZ. 

„ONZ jedynie w formie prze-
widzianej przez Kartę na mocy 
której każde z pięciu mocarstw 
a mianowicie St. Zjedn., ZSRR, 
W. Brytania, Francja i Cliiny 
dysponują prawem veta, jest 
najlepszym narzędziem d/a za-
chowania pokoju". 

W i a d o m o , że rządowe koła 
amerykańskie prowadzą kam-
panie, m a j ą c e na celu zmianę 
Kar ty O N Ż , by m ó c znieść 
klauzulę, przewidującą zgodę 
wszystkich pięciu mocarstw. 

Obecna wypowiedź delegata 
brytyjskiego potwierdza stano-
wisko Z S R R , według którego 
zachowanie poko ju w y m a g a 
poszanowania zobowiązań po -
wziętych przez wielkie m o c a r -
stwa w Poczdamie czy w San 
Francisco . 

wal sprzecznych i n f o r m a c j i i 
dementi wokół sprawy ustale-
nia siedziby kon ferenc j i ber-
lińskiej. 

Prasa postępowa podaje , ja -
ko jedną z prawdopodobnych 
przyczyn fakt , że trzy mocar -
stwa prowadzą w te j sprawie 
rozmowy nie tylko między so-
bą, ale również z rządem A-
denauera, który miałby sprze-
ciwić się decyzji odbycia polo-
wy posiedzeń kon ferenc j i w 
sektorze demokratycznym Ber-
l ina. Korespondent berliński 
angielskiej agenc j i praso-
we j Reuter doniósł rzeczywi-
ście : „ Z wiarogodnego źró-
dła dowiadu jemy się, że Ade-
nauer dal znać m o c a r s t w o m 
zachodnim, iż nie zgadza się z 
takim rozwiązan iem" ( r o z c h o -
dzi się o w w. k o m p r o m i s o w e 
rozwiązanie ) . 

Z dalszych in f o rmac j i agen-
cji Reuter wynika, że Ade-
nauer zachęcony został do in-
terwencj i w sprawie miejsca 
odbycia konferenc j i , ( n a któ-
re przecież nie został zapro-
szony ! ), dzięki a w a n s o m przed 
stawicieli dyp lomatycznych 
trzech mocarstw, którzy uz-
gadnia ją z n im wspólne sta-
nowisko. 

îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiriiimiiiiiiiiiiiuiiiiiiiuiiiiL-

Staraniem 

T a k więc, rządy trzech m o -
carstw z a c h o d n i c h uzgadniają 
swoje stanowisko w sprawie 
na jżywotnie j sze j dla poko ju 
światowego, z mi l i tarystami i 
o d w e t o w c a m i n iemieckimi i 
odkładają dalszy c iąg r o z m ó w 
z przedstawicielami radziecki-
mi na temat zwykłe j sprawy 
siedziby konferenc j i . 

Świadczy to o woli rządów 
zachodn i ch uczynienia wszyst-
kiego, aby przeciwstawić do j -
ściu do skutku konferenc j i . 

Czy uda im się ? Zależy to w 
pierwszym rzędzie od wzrostu 
walki ludów, a w pierwszym 
rzędzie ludu f rancuskiego prze 
ciw sabotowaniu kon ferenc j i 
za odrzuceniem uk ładów w o -
j e n n y c h . 

NIE MOZĘ SIE 
NIKT KTO BY 

ZNALEZC 
ODMÓWIŁ 

PODANIA REKI... 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

stniczyć mogliby wszyscy bez wy-
jątku uczciwi ludzie i patrioci. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumia-
łą i normalną, że ludzie nie są 
jednomyślni i nie mają tego sa-
mego zdania jeżeli chodzi o wie-
le spraw. Ale byłoby rzeczą zu-
pełnie niezrozumiałą i nienor-
malną. gdyby sprawa obrony gra-
nic nad Odrą i Nysą, sprawa ob-
rony granic Francji oraz utrzy-
manie zakazu remilitaryzacji Nie-
miec zachodnich nie uzyskała jed-
nomyślnego poparcia wszystkich 
Polaków i Francuzów polskiego 
pochodzenia. 

IV jednym z paryskich cyrków występuje obecnie grupa a-
krobalów światowej sławy tak zw. „Qualres Angels". Na 
zdjęciu jedna ze scen występu łych akrobatów. 

Oświadczenie przedstawiciela PRL 
W Komisji Repatriacyjnej Państw 

Neutralnych w Korei 
PRZEDSTAWICIEL PRL w komisji repatriacyjnej, 

państw neutralnych, minister pełnomocny St. Gajew-
ski, złożył przedstawicielom agencji Nowych Chin i 

Centralnej Koreańskiej Agencji Telegraficznej oświadcze-
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nie, w którym stwierdził m. in. : 

,,14 stycznia na posiedzeniu ko-
misji repatriacyjnej państw neu-
tralnych jej przewodniczący, 
przedstawiciel Indii — gen. Thi-
mayya przedstawił komisji teksty 
dwóch listów, które zostały nas-
tępnie w jego imieniu wysłane do 
dowództwa Narodów Zjednoczo-
nych oraz do dowództwa Kore-
ańskiej Armii Ludowej i chiń-
skich ochotników ludowych. W 
listach tych gen. Thimayya, po 
przedstawieniu dotychczasowego 
przebiegu prac komisji i sytua-
cji, jaka wytworzyła się w związ-
ku z nieprzeprowadzeniem akcji 
wyjaśniającej i niedojściem do 
skutku konferencji politycznej, 
zaproponował obu dowództwom 
przyjęcie z powrotem pozostają-
cych pod opieką komisji jeńców 
wojennych, którzy dotychczas nie 
korzystali z prawa de repatria-
cji. Jeńcy ci, według propozycji 
gen. Thimayya, mieliby zostać 
przekazani obu dowództwom w 
charakterze jeńców wojennych. 

przez gen. Thimayya zwrot jeń-
ców obu stronom stanowiłby 
jaskrawe pogwałcenie podstawo-
wych zasad umowy o kompeten-
cji komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych, która to umowa 
przewiduje, że jeńcy wojenni od-
dani pod opiekę komisji w żad-
nym wypadku nie mogą być 
przekazani z powrotem stronom, 
w których niewoli się znajdowa-
li. 

Jedynym słusznym wnioskiem, 
zgodnym z literą i duchem prze-
pisów umowy o kompetencji ko-
misji repatriacyjnej państw neu-
tralnych jest uznanie obowiąz-
ków komisji przedłużenia okresu 
akcji wyjaśniającej do pełnych 

90 dni oraz przekazanie sprawy 
jeńców, którzy po zakończeniu 
akcji wyjaśniającej nie skorzys-
taliby z prawa do repatriacji, ma-
jącej się odbyć konferencji po-
litycznej, która powinna w cią-
gu 30 dni sprawę tę uregulować. 
Jest rzeczą oczywistą, że konsek-
wencją tego powinno być odpo-
wiednie przedłużenie okresu po-
zostawania jeńców wojennych 
pod opieką hinduskich wojsk 
wartowniczych. 

Delegacja polska domagała się 
wielokrotnie na posiedzeniach ko-
misji powzięcia uchwał w tym 
duchu. 

Min. Gajewski zaznaczył, że de-
legacja polska zastrzega sobie 
prawo szczegółowego wystąpienia 
w tej sprawie po dokładnym 
przestudiowaniu tekstów wysła-
nych do dowództwa Narodów 
Zjednoczonych oraz do dowódz-
twa Koreańskiej Armii Ludowej 
i chińskich ochotników ludowych. 

Delegacja polska na posiedze-
niu komisji 14 stycznia sprzeci-
wiła się stanowczo tej propozy-
cji gen. Thimayya. Zdaniem de-

illlllllllllllllllliHIlHHIIIIIIIMIIIIIIIMimillllllllllh^ I legacji polskiej, zaproponowany 

Amerykanie oświadczają 
że wydadzą jeńców kore-
ańskich Syngmanowi Rhee 

POLSKIE ZIEMIE ZACHODNIE 

OPOLE WCZORAJ I DZIS 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

podziemiach jednego z nich, w 
kościele Franciszkańskim, za-
chowały się kute w piaskow-
cu nagrobki książąt opolskich. 

Opole posiada wiele cennych 
zabytków. Do najcenniejszych 
należą stare kamieniczki w 
rynku. Średniowieczni archi-
tekci opolscy budowali domy, 
zaopatrując je w półokrągłe a 
częściowo skośne narożniki. O-
statnia, wojna obeszła się ze 
średniowiecznym Opolem w 
sposób iDkrutny. Lecz obecnie 
odbudowuje się całą partię 
średniowiecznych kamieniczek 
po południowej stronie rynku, 
co pięknemu miastu doda jesz-
cze więcej uroku, gdyż jego śród 
mieściu przywróci dawny wy-
gląd. 

Najciekawszym zabytkiem 
dawnego budownictwa jest pię-
kny budynek w uliczce św. 
Wojciecha. Stara kronika miej-
ska wspomina o jego istnieniu 
już w połowie XV wieku. Dziś 
mieści się w nim muzeum 
miejskie, które gromadzi boga-
te zbiory etnograficzne. Wymo-
wą pięknych strojów ludowych 
kształtem narzędzi lotniczych 
malowanych wiejskich skrzyń, 
a przede wszystkim nazwami 
różnorodnych przedmiotów, bę-
dącymi echem prasłowiańskiej 
mowy, opowiadają one o pol-
skości ludu opolskiego, który 
w jarzmie wielowiekowej nie-
woli zdołał wytwarzać i zacho-
wać swój własny obyczaj, swo-
ją własną kulturę. Dziś nad nią 
roztacza opiekę nasze ludowe 
państwo. 

Opole nie tylko w sędziwych 
pamiątkach przeszłości, z cza-

sów wielowiekowej niewoli 
przechowywało swoją polskość. 
Przede wszystkim przechowy-
wało i zachowało ją w sercach 
swoich mieszkańców. W Opolu 
koncentrował się opór ludnoś-
ci śląskiej przeciw akcji ger-
manizacyjnej. W jego murach 
skupiało się polskie życie spo-
łeczne i kulturalne. Z pokole-

wyznawal: — , ja jestem Po-
lakiem z krwi, kości i ciała". 

Niezłomna wytrwałość ludu 
opolskiego została hojnie wyna-
grodzona. Po wiekach ucisku i 
walki nadeszły nowe czasy, 
które rozbrzmiewają rytmem 
pracy w licznych zakładach 
przemysłowych, a przede wszy-
stkim w otaczających Opole 
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nia na pokolenie ze wsi i mia-
steczek okolicznych napływali 
do Opola wciąż nowi bojowni-
cy, obrońcy polskości. W kle-
szczach cesar sko-niemieckiego 
terroru lud opolski tworzył 
swoją rodzimą literaturę. 

W rozsianych wolcól Opola 
osad i wsi wychodzili chłopi 
— poeci. Franciszek Wilczek z 
Małego Dobrzynia, który z du-
mą podkreślał w ubiegłym stu-
leciu, że wśród ludu opolskiego 
„Budzi się duch• swojski". Ja-
kub Kania, urodzony w 1872 r. 
w Wielkich Siólkowicach, któ-
ry mimo prześladowań haka-
tystów pruskich i hetlerow-
skich oprawców niezłomnie 

(Fot. MargalJ) 

bliżej i dalej położonych cemen 
towniach, z których najwięk-
sza „Odra" jest jednym z gigan-
tów naszej ludowej gospodarki. 
O nowych czasach, jakie nasta-
ły w roku I9'i5 z. chwilą wyz-
wolenia Opolszczyzny przez żoł-
nierzy polskich i radzieckich, 
mówi rozbudowa miasta, które 
nowymi dzielnicami mieszkal-
nymi w lalach realizacji Pla-
nu Sześcioletniego ma znacznie 
przekroczyć swoje dotychczaso-
we granice. Odbudowana bę-
dzie również dawna siedziba 
Piastów „Na Pasiece" w jej hi-
storycznym kształcie. Zarysy 
odbudowanego zamku piastow-
skiego wieża ratuszowa, wieże 

starożytnych świątyń a w nie-
dalekiej przyszłości kontury 
wysokościowych budowli, stwo-
rzą sylwetkę nowego wielkie-
go Opola. 

Stolica Śląska Opolskiego, po-
ważny ośrodek przemysłowy 
gospodarczy i administracyjny 
jest jednocześnie poważnym o-
środkiem pracy oświatowej i 
kulturalnej. Istnieje tu 17 li-
ceów ogólnokształcących, li 
szkól podstawowych i wiele 
przedszkoli. Ośrodkiem pracy 
społecznej jesl również Woje-
wódzki Dom Kultury Związ-
ków Zawodowych. Teatr Ziemi 
Opolskiej i Opolska Orkiestra 
Symfoniczna zaspakajają po-
trzeby artystyczne mieszkań-
ców miasta i jego zaplecza o-
raz skutecznie przyczyniają się 
do utrwalenia i rozwoju na 
Śląsku Opolskim naszej kultu'-
ry narodowej. 

Polski ruch teatralny na O-
polszczyżnie rna swoją bogatą 
przeszłość historyczną Nie wszy 
scy być może wiedzą o tym, 
że pierwsze polskie przedstawie-
nie teatralne odbyło się w O-
polu 15 listopada 1891 roku, 
wykonane przez zespól amator-
ski pod kierownictwem R. Ko-
raszewskiego redaktora „Gaze-
ty Opolskiej". Szowiniści prus-
cy walczyli zajadle z polskim 
ruchem teatralnym. Gdy w ro-
ku 1929 przybył do Opola pol-
ski teatr zawodowy z Kałowie 
nacjonaliści niemieccy wywo-
łali rozruchy, w czasie których 
aktorzy polscy zostali srodze 
poturbowani. Dziś iv spokoju 
mieszkańcy Opolszczyzny mo-
gą oglądać przedstawienie sta-
łego teatru państwowego zor-
ganizowanego w im.) roku. 

Przy warsztacie pracy, w 
działalności społecznej, w tea-
trze, kinie i szkole znikają bez 
reszty różnice wytworzone 
przez zmienne losy historii. 

Stare Opole rozwija się i roś-
nie. 

L. R. 

Wiadomo, że gen. Th imayya , 
przewodniczący komisj i rozjem-
czej, zadecydował przekazać jeń 
c ów w ręce tych,którzy ich wzię 
li do n iewol i , co równoznaczne 
jest z oddaniem 22.000 jeńców 
chińsko - koreańskich władzom 
amerykańsk im. T h i m a y y a zas-
trzegł jednak, że powinni oni 
zostać w obozach do czasu, aż 
konferencja poko jowa zadecy-
duje o ich losie. 

Ale Waszyngton, który swo -
i m zwyczajem niczym się nie 
liczy, postanowił nie brać w ra-
chubę wniosku przewodniczące-
go komisji neutralnej i „uwo l -
nić" jeńców chińsko - koreań-
skich dn. 23 stycznia. Jest jas-
ne, że władze amerykańskie od-
dadzą jeńców chińsko - koreań-
skich w ręce k r w a w e g o tyrana 
S y n g m a n a Rhee i Czang Kai 
Szeka. 

Ażeby wyobrazić sobie, jaki 
los czeka tych jeńców, wystar -
czy przypomnieć terror i masa-
kry, jakich dopuszczali się w 
swoim czasie agenci S y n g m a n a 
Rhee i Czang Kai Szeka w obo-
zach jenieckich. Potwierdzi) to 
p. Gunnar Wessman, delegat 
szwedzki przy komisji neutral-
nej, gdy w wywiadzie udzielo-
n y m pismu śzwedzkięmu, opo-
wiedział o straszliwej masakrze 

jednego z jeńców, któremu a-
genci po łudniowo - koreańscy i 
czangkaiszekowscy w y d a r l i ser 
ce i po pokrojeniu go na ka-
wałki , zmusili pozostałych jeń-
ców do zjedzenia go. 

• 
Donoszą, że Stany Zjednoczo-

ne nie. zgodziły się na propozy-
cję indyjską zwołania Ogólne-
go Zgromadzenia ONZ na 9 lu-
tego, celem omówien ia s p r a w y 
koreańskiej . 

CELEM zrealizowania czynnie 
tej jednomyślności Stowarzy-
szenie wysiało do wszystkich 

organizacji, związków, stowarzy-
szeń grupujących Polaków i 
Francuzów polskiego pochodzenia 
listy z propozycją wzięcia udzia-
łu w przygotowaniach i przepro-
wadzeniu Konferencji. Listy te 
zawierają również propozycję 
spotkania się na wspólnej nara-
dzie celem łatwiejszego i skute-
czniejszego omówienia wszyst-
kich spraw dotyczących Konfe-
rencji. 

„W obliczu niebezpieczeństw 
zagrażających Polsce i Francji — 
czytamy w liście Stowarzyszenia 
— Rada Krajowa naszego Sto-
warzyszenia powzięła inicjatywę 
zwołania w Paryżu, Konferencji 
Krajowej w obronie granic nad 
Odrą i Nysą i przeciw utworze-
niu nowego Wehrmachtu. Konfe-
rencja ta odbędzie się 31-go sty-
cznia 1954 r. w sali „Sociétés Sa-
vantes" 8 bis, rue Danton, Pa-
ris (6) . 

Powziąwszy tę inicjatywę, Ra-
da podkreśliła, że Konferencja 
ta nie powinna być tylko Kon-
ferencją naszego Stowarzyszenia. 
Utrzymanie piastowskiej granicy 
nad Odrą i Nysą jest rzeczą o-
gółu Polaków i Francuzów pol-
skiego pochodzenia. Dlatego też 
zwracamy się do wszystkich or-
ganizacji, związków i stowarzy-
szeń grupujących Polaków i Fran-
cuzów polskiego pochodzenia, z 
propozycją wzięcia udziału w 
w przygotowaniu i przeprowadze-
niu tegoż zgromadzenia. 

Rozumiemy, że Polacy i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia mo-
gą mieć różne zapatrywania w 
wielu sprawach, ale obrona gra-
nic piastowskich łączy tych wszy-
stkich, którzy uczciwie pragną, 
aby zachodnie granice Polski po-
zostały na zawsze na Odrze i Ny-
sie, i dążą do utrzymania Poko-
ju. 

Dlatego też mamy zaszczyt za-
prosić Wasz Komitet do wzięcia 
udziału w tej Konferencji" . 

waga chwili i doniosłość sprawy 
w obronie której zbierze się Kon-
ferencja 31 stycznia, Mur ochron-
ny jaki chcemy stworzyć w ob-
ronie domów naszych tu, we 
Francji, i naszych rodzin tam, w 
Polsce, w obronie naszych egzy-
stencji, nie może nosić ani rysów 
ani wyłomów! Nie może się zna-
leźć nikt, ktobv odmówił poda-
nia ręki drugiemu, gdy tworzy-
się łańcuch ochronny przed no-
wą nawałą zaborczą, niszczyciel-
ską ! 

Jest rzeczą bezsprzecz-
ną i przez wielu ludzi obiektyw-
nie stwierdzoną, że wszystkie 
różnice zdań i opinii znikają, je-
śli chodzi o obronę granic nad 
Odrą i Nysą i o niedopuszczenie 
do wskrzeszenia Wehrmachtu. 

W tej sprawie istnieje ABSO-
LUTNA JEDNOMYŚLNOŚĆ NA-
RODU I NARÓD POLSKI, KTÓ-
RY TYLE UCIERPIAŁ I KTÓ-
R Y WYSTAWIONY JEST NA 
TAK WIELKA GROŹBĘ ZE 
STRONY ODWETOWCOW NIE-
MIECKICH NIGDY BY NIE 
WYBACZYŁ KOMUKOLWIEK 
KTO BY TERAZ WAHAŁ SIĘ 
LUB POWSTRZYMAŁ OD 
WZIĘCIA UDZIAŁU W OBRO-
NIE TAK SŁUSZNEJ I ŚWIĘ-
TEJ SPRAWY, w imieniu któ-
rej wystąpi Konferencja Krajo-
wa 31 stycznia w paryskiej sali 
Sociétés Savantes! 

ży jąca we Francji ludność pol-
skiego pochodzenia oczekuje z 
niezwykłą niecierpliwością odpo-
wiedzi organizacji, związków i 
stowarzyszeń, do których wystoso-
wany został powyższy list. Odpo-
wiedź ta może i winna być tyl-
ko przychylna. Wymaga tego po-

Młoda Lucie Blanchet miała 
wyjść za mą-ż. Lekarz jednak 
odmówił świadectwa przedślub-
nego oświadczając, że Lucie 
jest... mężczyzną l Sąd wyzna-
czył ekspertyzę lekarską. Na 
zdjęciu : Lucie Blanchet i jej 

narzeczony. 
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N I E K T Ó R Y C H P R Z E M Y S Ł Ó W 
W Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I M 

Zarobki pracowników zatrudnionych w niektórych ga-
łęziach przemysłu w Związku Radzieckim zostaną podwyższo-
ne o 10 do 15 procent w stosunku do zarobków z r. 1953. 
Agencja TASS, która ogłosiła tę wiadomość, dodaje, że pod-
wyżka dotyczy m. in. pracowników przemysłu obuwianego, 
futrzanego i skórzanego. 

Poza tym, najbardziej wykwalifikowani robotnicy otrzy-
mają podwyżkę zarobków, sięgającą do 40 procent i jedno-
czenie obdarzeni zostaną tytułem mistrza pierwszej, drugiej 
i trzeciej kategorii. (AFP i UP). 

GÓRNICY I METALOWCY ZAGROZENI DEPORTACJA 
I Dokończenie ze str. t-szej) 
Jean Monnet żąda l ikwidacj i 

wszystkich ośrodków produk-
cji, które n a z y w a „niedocho-
wyrni",. czyli ogromnej ilości 
kopalń, hut i fabryk metalur-
gicznych. Domaga się on ot-
warc ia wspólnego r y n k u pracy 
dla wszystkich k r a j ó w „Euro-
py" . I w tym celu, chce narzu-
cić islnienie „europejskiej kar-
ty pracy", która umożl iwi łaby 
przymusowe przesiedlanie ro-
botników. 

„Karta pracy" miałaby być 
uzupełniona świadectwem mo-
ralności (certificat de bonne 
conduite) . Znaczy to po prostu. 

że każdy robotnik, którego o-
pinie nie podobałyby się wła-
dcom a m e r y k a ń s k i m lub fabry-
kantom armat, móg łby zostać 
pozbawiony pracy. 

Powo łu jąc się na konieczność 
obniżenia cen kosztu produkcji , 
Jean Monnet, oświadczył — jak 
donosi agencja A F P — że „na 
drodze tej Europejska Wspól-
nota Obrony ma zamiar narzu-
cać stopniowo produkcje bar-
dziej oszczędnościowe, aniżeli te 
które obecnie, są ciężarem dla 
krajów wchodzących w skład 
unii węgla i stali". 

Dalej p. Monnet twierdził, że 
„nie należy obawiać się spowo-

Przeciw uld'adom boriskim i p a r y s k i m 
(Dokończenie ze str. I) 

układom w o j e n n y m zawar tym 
w B o n n i Paryżu. 

Oto kilka przykładów świad-
czących , że społeczeństwo fran 
cuskie przyspiesza swoją akc ję . 

Dep. Sekwany postanowi ł cło 
dnia otwarcia kon fe renc j i ze-
brać mil ion podpisów przeciw 
raty f ikac j i uk ładów bońskich 
i paryskich. 

W ostatnich dn iach R u c h 
P o k o j u dep. Bouches du R h ô -
ne lansował petyc je pod ha-
słem : „o sukces kon ferenc j i 
„ cz terech" . R a d a P o k o j u tego 
departamentu postanowi ła , że 
w dniu 22 stycznia delegaci 
wybrani w dzie lnicach, fabry-
kach, portach udadzą się do 
Paryża, aby wręczyć rządowi 
zebrane ju dotychczas 200 000 
podpisów'", do których zostaną 
do łączone 100.000 dodatkowych 
podpisów, które b o j o w n i c y po-
k o j u tego depar tamentu zobo-

wiązal i się zebrać do tego 
dnia . 

W niedzielę 31 stycznia, pod-
czas gdy w Paryżu Po lacy i 
Francuzi polskiego pochodze -
nia będą o b r a d o w a ć na k o n f e -
renc j i k r a j o w e j w obronie gra-
nic nad Odrą i Nysą, na któ-
re j wyrażą oni z silą swoją wo-
lę przec iwstawienia się odbu-
dowie o d w e t o w e g o W e h r m a c h -
tu — w dep. Seine et Oise od-
będzie się 7 zgromadzeń m a -
sowych przeciw u k ł a d o m boń-
skim i paryskim (Ponto i so , 
Ermont , Mantes , Corbei l , Li-
vry -Gargan , Gonesse i R a m -
boui l let ) . 

Sieć komi te tów dla akc j i 
przeciw uk ładom w o j e n n y m 
rozszerza się i biorą w nich u-
dzial e lementy , które do tych -
czas stały na uboczu. Np. w 
skład takiego komitetu w Wer -
salu wchodzą osobistości : z 
nas tępu jących ugrupowań : 

katol ickie p ismo „ T é m o i g n a g e 

Chret ien" , ugrupowanie kato -
lickie „Espr i t " , Liga O b r o n y 
Praw Człowieka, R P F , Part ia 
K o m u n i s t y c z n a . 

Należy podkreśl ić następu-
j ą c y w a ż n y fakt : w dep. Sei-
ne et Oise 1.400 r a d n y c h wy-
powiedz ia ło się już przeciw u-
k l a d o m b o ń s k i m i paryskim, 
zaś w dep. Sekwany przeciw 
u k ł a d o m wypowiedz ia ło się 
już 14 senatorów na ogólną 
l iczbę 20, 40 m e r ó w na 80 oraz 
39 pos łów na 57. 

J e d n a k w miarę j a k zbliża 
się dzień o twarc ia k o n f e r e n c j i 
zwo lennicy armii europe j sk ie j 
w z m a g a j ą swoją p r o p a g a n d ę i 
gromadzą przeszkody dla unie-
możl iwienia kon fe renc j i . 

Aby doprowadz i ć do odrzu-
cenia t raktatów lega l i zu jących 
uzbro jenie Niemiec odweto -
w y c h i doprowadz i ć do skutku 
k o n f e r e n c j e „ cz terech" , wa lka 
p o w i n n a się w z m ó c . 

dawania bezrobocia, gdy się-
chce położyć kres istnieniu 
przedsiębiorstw niedochodo-

wych"... 
Co oznaczałoby położenie kre-

su istnieniu przedsiębiorstw 
„ n i e d o c h o d o w y c h " ? Byłaby to 
m. in. l ikwidac ja całego zagłę-
bia górniczego dep. Gard. Zam-
knięcie kopalni Vernarede, któ-
re odbyło się w ub. piątek, by-
ło pierwszą tego zapowiedzią. 
Przec iwko aktowi temu protes-
tu ją 'n ie tylko górnicy , ale r ó w -
nież mie j s cowa ludność. 

Nie ty lko górn i cy dep. Gard 
padliby ofiarą tych zarządzeń. 
Kopalnie dep. Nord i Pas de 
Calais, R o n c h a m p i wiele 
nych, nie znajdują się byna j -
mnie j poza nawiasem niebez-
pieczeństwa. Przedsiębiorstwa 
hutnicze z Boćau, dep. Loire i 
liczne fabryki metalurgiczne 
dep. Nord znalazłyby się mię-
dzy tymi, k tórych istnienie tru-
sty amerykańskie chc ia łyby w y 
mazać j ednym pociągnięciem 
pióra. • 

Panowie 1 „z planu Schuma-
n a " domagają się utworzenia 
wspólnego rynku pracy-. Dzięki 
czemu pracodawcy mog l iby w y -
korzystywać sytuację bezrobot-
nych pracowników i obniżyć 
skalę zarobków we wszystkich 
kra jach „at lantyckich" . Ade-
nauer m ó g ł b y wys łać do Fran-
cji d w a mi l iony bezrobotnych, 
k tórym nie jest w stanie dos-
tarczyć pracy. N a p ł y w tych 
robotników, którzy zajęl iby 
miejsca robotn ików f rancusk ich 
przyczyni łby się również do o -
gó lne j zniżki zarobków. 

Takie b y ł y b y bezpośrednie 
konsekwenc je w n i o s k ó w p. 
Jean Monnet, wysok iego komi -
sarza unii w ę g l a i stali. 


